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CZĘŚĆ P IE R W SZ A .

W A C Ł A W A  MŁODOŚĆ.

M ło d o śc i! ty  nad  po z io m y  
W y la tu j, a  o k iem  s ło ń ca . 
L u dzkośc i c a łe  og ro m y  
P rz e n ik a j  z k o ń c a  do  k o ń c a !  

A d a m  M i c k i e w i c z .
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WIELKI PIĄTEK.

M ilc z ą  dzw ony pobożne w ieżycy  w y so k iej,
Jak  usta skąpe w sło w a , gdy m yśl śród pam iątek.
W  strojny grób  ju ż  z łożon o  Z baw iciela z w ło k i;
Lud b ieży grób od w ied zić  — św ięc ić  w ielk i p iątek.

Sm utno w k oście le  b y ło  — okna kirem  czarnym  
I ściany i obrazy zasłon ion o  k irem ;
Ciche m odły  do koła  —  ten  w estchn ien iem  sz czerem , 
L zą skru ch y , albo datkiem  kupuje ofiarnym  
P rzebaczen ie za grzechy u św iętego  g r o b u ;
T en  ufny że B ó g  w znosi k iedy sig u n iż e n i,
U stam i proch  ca łu jąc , rozpostarł się  krzyżem :
K iedy krzyż dźw igać w  życiu  n ie  w idzia ł sposobu.
U ołtarza w  zakonne odziani k a p ice ,
W  dw óch rzęd ach , zasęp ionych  m nichów  stoją  ch ó ry , 
Przed nim i św iec d w an aście , i  p a lą  się św ie ce ,
S łychać hym ny żałobne za zw ykłe nieszpory.

Z hym nam i n ikną św iatła —  w  k oście le  m niej ja sn o  
Św iece jed na  za d rugą, p o  k o le i gasną.
Lud czeka  —  ju ż  zgaszono — ju ż ciem no sig sta ło  —  
Jedyna lam pa b łyszczy na grobow e ciało.
Zapukano —  czas w yjścia —  lud tłum n ie w ych od zi —  
I księża  się ruszyli — i w kom żach dwaj m łodzi
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Przodem  k sięg i w ynoszą —  a rzędem  za niem i 
Sandały m nichów  słychać jak  biją po ziem i.

W yszli w szyscy — w  k oście le  sam otnie i g łucho. 
Czasem ty lko  u góry  św iergocące  ptaki 
U derzą skrzydłem  w  o k n a , szukając w y lo tu ;
Cicho i ciem no — p rzecież  bardzo czułe ucho  
M ogłob y  w ięcej przejąć —  k toś w estch n ą ł —  kto taki?  
N ie w iedzieć — m oże grzesznik z żalu i kłopotu  
Z osta ł jed en , by dłużej opłakiw ać m ękę;
M oże — ktoś idzie  —  to  ksiądz — on je g o  dostrzeże —  
A le  cóż m u w estch n ien ie  —  uklęknął przy g r o b ie ,
G łow ę sch y lił, p od  ram ię kładzie prawą rękę.
W ydobył książkę —  rozw arł —  przem ów ił pacierze — 
Znów  się c h y li! , nabożnie składa ręce  o b ie , 
i  odrętw iałym  g ło se m  tak śp iew a przy grob ie:

A  g d y  na krzyż przyb ili —  słu g i w szystk ie w tej chw ili 
Suknie pana porw ali z p ośp iech em ,

I dzinł każdy ch ce  stroju —  czy przez z g o d ę , czy  w boju  
Bo to u nich zabijać n ie  grzechem .

A le płaszcz tam  był pana, jakby chusta utkana,
B o n ietkn ięty  ni ig łą , n i nożem ;

W ięc  m ów ili do sieb ie: by g o  n ie psuć w potrzebie  
L osy w  koło  na n iego  rozłożym .

I co rzekli to  było  —  bo tak pism o m ów iło:
Suknie łotrów  rozszarpią m i zg ra je ,

A le  na płaszcz los p a d n ie , jed en  tylko płaszcz skradnic.
A  tak dzisiaj to  w szystko się staje.

Śm iech  jakiś n iespodziany — gw ałtow n y i dziki 
P rzerw ał śp iew y pobożne —  ksiądz schw ycił krzyżyki 
U  różańca w iszące przy habita sznurze,
S ch w y cił, i g ło w ę sw oją zasłon ił w kapturze.
A ż w końcu śm ielszy w m yśli, jak  dow ódca, który  
N im  bój zacznie, szkłem  zm ierzy szyki n ieprzyjació ł, 
Spojrzał — i w znaku krzyża d łoń  wznosząc do g ó r y ,
Już m ów ić ja k ie ś słow a tajem nicze zaczą ł,



O dy w id zi, —  gdy poznaje cz ło w iek a , w  kształt głazu  
S to ją ceg o  opodal jak  m arm ur sm ętarzy;
Czarny p łaszcz w isia ł na nim  —  blady b y ł na tw arzy , 
Z daw ał się być bez ruchu — czucia —  i wyrazu, 
a K to je s te ś  — m nich zaw ołał —  czy c ię  złe obsiad ło ,
«  C złow iek u ! że chcesz w ichrzyć sp ok ojn ość klasztoru?  
«M ilczysz — jcź liś  nie żyw y —  jeże liś  w idziadło  
« J est przedem ną i w  c ie le  tajny duch p otw oru ,
«M am sposób  —  bicz na c ieb ie  —  czy znasz g o d ło  krzyża?»  
«Z nam  — krzyknął n ieznajom y —  w ielka to o b ron a! > 
R ozśm iał s ię , i tym  śm iech em , jak  g łaz P igm aliona  
C ałow aniem  ożyw ion  —  do księdza się  zbliża —
Czarny płaszcz swój zarzucił z ram ienia na ram ię,
Z  pod brw i, ch oć jasno o k o , w ypadł w zrok  p on u ry ,
I rum ien iec gw ałtow ny, chorych m yśli zn am ię,
Pdysnąl w tw arzy, ja k  w stęga piorunu w  m gle  chm ury.

K S IĄ D Z , p oznaw ająe n iezna jom ego .

T o  ty m łodzieńcze tutaj ?

M Ł O D Z IE N IE C .

K rzycz —  żegnaj — przeklinaj!
D uch sto i —  jako w aszych  k ośc io łó w  w ieży ce ,
C hoć deszcz leje  —  grzm ią nieba —  palą b łysk aw ice ,
One stoją —  nuż śm iało  egzorcyzm  zaczynaj.
T ylk o  pom nij że  płaszcz m nie słów  w ięcej n ie m am i,
Że ch oćb yś drgał języ k iem , jak w icher p otok iem ,
Jam  zaw czasu ten p o to k  zbadał m yśli ok iem ,
I p łaszcz twój czarodziejski zdarł m yśli zębam i.
Że żartuję —

K S IĄ D Z .

M łodzieńcze! n ie bluźń nadarem nie.
T ak ież to odebrałeś nauki od em n ie ,1 
N a tożem  cię w ych ow ał, ażebyś w  k ośc ie le ,
W  dzień dzisiejszy , przy g rob ie  Z baw iciela  św iata ,
B luźnił w iarę najśw iętszą?

M Ł O D Z IE N IE C .

Poznaj się w  tw em  d z ie le !
(z ¡ronił.) Tyś mój mistrz!

i



K S IĄ D Z .

Słuchaj ted y  —  burzliw e są lata  
M łodości —  w ie le  ludzi na zaw sze w  n ich gin ie.
Jam  to w ied zia ł — jam  cieb ie chcąc zbaw ić jed yn ie  ,
Chcąc ratow ać —

M Ł O D Z IE N IE C , p rze ry w a ją c  z z a p a łe m .

N a zaw sze zgub ił bez ochyby.
T lało w e m nie  p rzeczucie w oln ości sz la ch etn ej,
I m ocne m iałem  ram ię i do czynów  d z ie ln o ść ;
T yś m i odgadł m ą duszę — m iałem  w  m yślach szyby  
D o przejrzenia —  tyś przejrzał i jak  dąb stu letni 
U padkiem  strzaska drzewka —  B ogaś n ieśm ierteln ość  
Spuścił na m n ie , na duszę, m yśl strzaskał ogrom em : 
W zgardziłem  tem  co dawniej w  oczach sta ło  b óstw em , 
Ojczyzną i m iłośc ią , przyjaźnią i dom em ,
O toczyłem  się w aszą p ok orą , ubóstw em ;
Jam  w iarą w aszą św iętą  jak  tarczą się składał —
I cóż stąd? jam  nareszcie wiarę i w as zbadał.
C h cec ie , pokory suknie za w dziaw szy na p y ch ę , 
Z am ieniając pa łace  na ustronia c ich e ,
W  duszy gm achach zarządzać — i chatą i tro n em ; 
M ieszkańców  ich jak  ptaków  łapiąc w  szpon s o k o ii,
Sami zim ni —  bez serca —  m ęczy ć , gryźć dow oli?
Chcecie , m artw i — spokojni jak  klasztoru śc ia n y ,
N a czas n ieczu li, jako  na pył śm ierci w ian ek ,
P atrzyć zim naw o na łz y , gdy kto łzam i z la n y ,
A lbo g d y  g in ie  człow iek  —  w oln y  lud —  kochanek? — 
W am  w o ln o ść , m iłość niczem  —  płakać n ie m yślicie .
Jleż razy w am  w  duszy złorzeczyłem  skrycie!
W yrw ałem  się  n ak on iec! —  lecz czarow ne słow o  
W iary waszej i k lątw y i m odlitw  i sztuki,
W isia ło , jak  na w łosie  m iecz , nad m oją g łow ą.
D rżałem  żeby n ie upadł! — dziś czas —  dziś nauki —
O ! dzisiaj już inaczej —  rozum iem  w as m nichy —
Dzisiaj — żarty to żarty — w szystkich w as zbadałem  
W  g ło s pytam : gdzie je st  słow o co się  stało c ia łem ?
W  głos k r z y c z ę : wiara wasza je s t  to dziecko pychy.



9

K S IĄ D Z .

T anie, odpuść m u , bo on sam nie w ie co robi.

M Ł O D Z IE N IE C .

T yś r z e k ł, ty lk o  za mało ! P a n ie : serce d o b ij ,
, K tórem  tak  ciężko  z r a n ił: o to  treść m odlitw y.
-W y m nichy , w y m y ślic ie , że ch o ro b y , b itw y  

T ylko człow iek a  gubią 1
K S IĄ D Z .

N a krzyżu rozp ięty ,
N atchnij go  m ocą sw o ją , i przyw róć mu zm ysły!

M Ł O D Z IE N IK C , p a trz ą c  na  g ró b .

Jezus Chrystus —  znak krzyża —  znak ofiar —  znak św ięty !
(Z u n ies ie n ie m .)

Czemuż krw i tw ojej krople na ludzi nie p r y s ły ,
I m ózgów  im  nie spalą w ieczystem  zażew iom ?
Ot twój sługa  —  tyś cierp iał, jak  żaden z śm iertelnych ,
A  ten  śm ierć tw oją  św ięci w kantyczkach koście lnych ,
I żyje , i szczęśliw y —  spokojny —  jak n ie w iem  
Ż adnego sz częś liw szeg o !

K S IĄ D Z .

G rzesznicy m y, praw da,
I bardzo grzeszni ludzie —  lecz  za to pokora —

M Ł O D Z IE N IE C .

Jutrem  odkupujecie grzechy  wasze z w czora.
(U d a jąc  g ło s  k ięd z a .)

A dziś do was na leży: grzesznicy  m y prawda!

K S IĄ D Z .

N ie b lu źń , n ie  bluźń m łodzieńcze —  k tóż  ogród  p otęp i,
Dla teg o  że w nim  drzew o spruchniałe lub ch ore?

M Ł O D Z IE N IE C .

Kto dom p rzek ln ie , ja p ytam , gdy dom z w szystk iem  zgore, 
A lbo sępów , gd y  z g łod u : sieb ie  pożrą  sęp i?
Ot słuchaj — dom  ten  dusza — tyś p od łoży ł o g n ie ;
Ot słuchaj — sępem  człow iek  —  k iedy w duszy św ita ł
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A  obca przem oc —  w iara — m y ś li , jak  je lita  
W ydzierając m u z g ło w y , g łow ę w  proch  m u d ogn ie.
■Cóż za d ziw , jeźli b iedny człow iek  przy upadku,
W idząc i s ił zn iszczen ie , i n iem oc sw ych chęci —
Jeźli c ierp ią c , tysiące w  kolo  m ęczeństw  w k ręci,
A lbo w zn iósłszy  kark nad w a s , p lunie na ostatku.

K S IĄ D Z .
S za lon y , m ilcz na B oga!

M Ł O D Z IE N IE C .

M ilczyć? to ć  m ilc za łem :
D ługo i bardzo d ługo — dziś m ów ić przychodzi.
D ziś krzyczeć b ęd ę, sły szy sz , k rzyczeć gardłem  całem ! 
Chciałbym  po słów  m ych fa li, n a m y ś li  m ych łod zi,
Z duszą m oją żeg lo w a ć  i w pędzać się  w  dusze.
N iechajby m oja m o w a , jako bystra r z e k a ,
W szystk ie  strum ienie m yśli korytem  sw em  z la ła !
1 zleje —  bo ja m yśleć  —  bo ja  m ów ić m uszę.
Słuchaj, z duszą m ą w padnę w  głąb  serca cz ło w iek a ,
I jak  szkło m łota  g ro m em , wiara pryśn ie cala.
M ów ić m u chcę w oln ości św iętem i słow am i,
M ów ić mu chcę n iem ow ląt — n ieszczęśliw ych  łzam i, 
K rzyczyć nad n im , jak m atka nad śm iercią dziecięcia , 
Gdy je  z pod  piersi m atce , w yrw ie p tak  straszliw y ; 
Zaklnę go  na najśw iętsze uczucia zak lęcia ,
Na śm ierć o jca , na przodków’ szereg  n ieszczęśliw y .
N iech  w szystk iem u zaw ierzy — wam jed nym  nie w ierzy! 
B o w y  słudzy n ik czem n i, zam iast B oga  słu d zy ,
W y , k iedy ludzie g in ą , m ęczeni są drudzy —
W y , jakby to n ie  ludzkie trafiało p rzygod y,
Choćbyście jed nem  słow em  krw i w strzym ali stru g i, 
Patrzycie zim nem  okiem  jak  g in ą  narody,
L edw ie trupom  oddając ostatn ie przysługi.
T oż w ięc  je st  wiara w asza? na to m acie w ład zę,
Aby cn ót się w yrzekłszy , daw ać przykład zbrodni?  
N ikczem ni ludzie! boskich przydom ków  nie g od n i!
Od m leka m atki waszej ziem i was odsądzę,
K iedy litośc i ziem sk iej, cnót w  sercu  nic m acie.
W yprą się w as rod zice , jak  wy się  w yparli,
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I siostry , przyjaciele , i brat w as po bracie  
Kląć b ęd zie , i tam  z grobu pow staną um arli,
I kląć b ęd ą , i w ołać o zem stę wszechwładni} —
I g łow y wasze w  końcu pod  żelazem  padną,
A w ia r a -------

K S IĄ D Z .

S tó j ! — n ic w ięcej 11 —

Z egar bił w tej chw ili 
I na hym ny w ieczorne k sięża  nadchodzili.
Twarz sw oją nieznajom y płaszczem  w ięc  o sło n ił,
Coś jeszcze prędko w yrzek ł, zw rócił się  z p ośp iech em , 
Idzie —  krok n agli —  śp ieszy  — nim  zegar w y d zw o n ił, 
Trzask drzw i m ocnem  się odbił o sk lep ien ie echem .

II. 

POWRÓT Z KOŚCIOŁA.

Zachód się  b lask iem  purpurow ym  p a li, 
J ak o żar w ę g li, chm ury błyszczą w  d a li,
Już słońca n ie  ma —  p o  dziennych  m ozołach , 
W ieśniak  znużony pow raca do dom u;
J est co zastaw ić , j e s t  usłużyć k om u ,
W  ch atce m a ż o n ę , dostatek  w  stodołach . 
S zczęśliw i ludzie zagrody ubogiej 1 
M acie skarb w ie lk i, n ie  żądając w ięcej.
C óż, że na palcu b łyszczy kam ień drogi,
Ze skrzynie ciężk ie krociam i ty s ięcy ,
K iedy m y śl, dusza w ustaw icznej w ojn ie?  
W am  dni i n o cy  m ijają sp o k o jn ie :
N ie chciw i s ław y , nauk n ie żąd liw i,
Z dała od św iata żyjecie szczęśliw i!
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L ecz co za tcn teu t —  patrz —  krzyknęły d z ie c i, 
Że jak iś czarny jeźd ziec  przez w ieś leci.
T o 011 —  pan m iody —  w ybiegają  z chaty  
W idzieć g o ; bo on rzadko je st  widziany.
N a czarnym k on iu , sam  czarno ubrany  
W  czw ał lec ia ł, dziko rozpuściw szy szaty —  
Płaszcz je g o  czarny, jako skrzydło ptaka  
W iatr pod się ch w yta ł — a p iana rum aka,
Pęd je g o  n a g ły , nozdrza ro zogn ion e,
I jeźdca oczy na d ó ł p och ylon e,
Ż e w racał gn iew ny i sp ieszn ie , św iadczyły. 
P rzelecia ł w ioskę —  d rogą ty lko pyły  
W  kłęby się w znosząc z piasku ciem nej ch m ury , 
D ługo w isia ły  jak  orle pazury,
N im  ptak drapieżny ciała sw ego  brzem ię , 
Znużony w iatrem , opuści na ziem ię.

Tak uczą gm innych  p oetów  b allady,
Że w  dzień zaduszny o północnej porze 
D uch św ieżo zm arłych z w ysoka zejść m o ż e ,
I dzielić z ludem  zastawne b iesiady.
W chm urnym  o n , m ów ią , z n ieba c iągn ie  dym ie , 
Z gęby żar ognia p łom ieniem  w yb łysk a ,
A czyje najprzód w yw oła  on im ię ,
I czyje najprzód w yw oła  nazw isk a ,
T ym  lub p rzek leństw o, albo śm ierć je st  b liska.

III.
SNY PROROCZE.

Śpią w szyscy — w  całej w iosce m ilczenie grobow e — 
Jeden je s t  tylko cz ło w iek , który spać n ie m oże.
Oczy jeg o  b iegają , n iby czujne stró że ,
D zik ich  m arzeń , które mu zaw ichrzyły g łow ę.
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M yśli j e g o ,  na w iek i potępione w ięźn ie!
Gdy w ioska ca ła  w m iękkim  spoczynku zagręźnje,
I se n , jak  chm ury n ieb o , zasuwa p o w ie k i:
Podróżny go  spotyka u sp ien ionej r z e k i,
L eżącego  na b rzeg u ; albo też u w zg ó rz a ,
Gdzie rozpadlin bez lik u , bystrej w ody śc iek i,
On się w bystrzejszych m yślach —  dum aniacli zanurza.

W acław  je s t  im ię je g o  — lecz o jcó w  nazw isk o ,
I herbów  rzędy zw ykłe m ilczeniom  pom inę,
Z przodków  w sław ionych  m o że  o d  trzech  w ieków  b lisk o , 
N ie je d e n  za brzeg E lb y , za D niepr i za D źw in ę , 
D osięgając orężem , obcym  był znajom y;
N ie jeden  w radzie siedzia ł i sław nym  byl w  radach. 
W iele  m ów ić o je g o  dziadach i pradziadach;
Jednem  słow em : W acław a w ielk ie  rodzą domy.

Czyny z ducha w ynikną — ale i krw i zw iązki 
P okolen iem  tajem nie zarzekają ducha.
I jako k iedy dębu spadnie gałąź su ch a ,
Z niej p ew no n ie w yrosną zielono gałązki;
Jak  z nocy, choćby trw ała  czasy n iesk oń czon e.
Św iatło nie b ły śn ie , ani gw iazda się  zapali;
Jak z struny , choćbyś d ługo w  jed n ą  brząkał stru n ę ,
G łos n ie  w yjdzie dźw ięczący harm onijnej sk a li;
Tak człow ieka duch , m y śli, c zy n y , p rzew in ien ia ,
Są dźw iękiem  różnych  śp iew ó w , p ieśn i tajem niczej, 
K tórą d ługo tw orzyły  całe p o k o len ia ,
K tórą echem  tajem n em , późny w nuk dziedziczy.

O syna dziw nych lo sach , sny porocze w cześn ie  
O strzegały W acław a m atkę przed p ołogiem .
W idziała ch m ury, niby czarne byki w e śn ie ,
Co rycząc jako  g ro m y , błysk ciskając rog iem ,
U derzały  na sieb ie  —  i jak  m orze w burzy,
T o raz piętrząc sw e wro d y , okręt w n iebo m iec ie ,
T o znow u p rzyczajon e, na spłaszczonym  grzbiecie  

.o m ie liz n y , w  piasku dna zanurzy,
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T ak one ro g i sw oje raz w sp ię ły  w y so k o ,
A by ich żadne ludzkie n ie m ogło  dojść o k o ;
To znow u karki n iżą c , ostrym  zębem  roga  
Z dołu siek ą , p rą , g on ią  ryczącego w roga;
I n ie tak b łysk  za błyskiem  lec i w  pędzie dzik im ,
Jak rogiem  najeżonym  śc iga ł byk za bykiem .
Tak jej się  w e śn ie zdało; w tem  z góry  czy z dołu  
N iew iedzieć jak iś n ow y olbrzym  w szranki b ieży;
On jed en  pragnie w alczyć; zbyć w szystk ich  pospołu ; 
B y ł to człow iek  jej zn an y , z tw arzy i o d z ie ż y ;
M łody, m iły , pow abny; w ielk i m iecz m iał w d łon i, 
Jasną zbroję na p iers ia ch , przyłb icę na skroni. 
Zaczęła płakać m atka, w yciągnęła  d łon ie  
Ku n iem u , lecz na próżno — oh  n ie w idzia ł m atki —  
W y ciągn ęła  ku niebu. —  B óg przyszłe w ypadki 

Skrył w  zasłonie.

D rugi raz sen był inny —  śn iła  się  jej łąka,
K tórą zdob iły  kw iaty i p tak i i trzody,
W szystko p ięk n e, p iękniejszy jednak pasterz m ło d y , 
Siedzi obok  k ochanki, i na lu tn i brząka.
C hłodem  tchnęło pow ietrze , słoń ce błyszczy m ile , 
P taki śp iew em , pasterza pow tarzały tony;
A ż nagle w ich er zaw ył —  przeciągły  m oty le  
Z w schodu w  zachód , i było  ich  jak  m yśli ty le ,  
R ó ż n e , kraśne i w  w stęgach  jak  paw ie ogony. 
Spojrzała na d ó ł m atka —  gdzieś znikła koch an k a, 
P asterz ty lko sam  jeden  błądził p o  tem  p olu ,
I p ló tł w ie n ie c , lecz  zam iast kw iaty brać do w ian k a , 
B rał pokrzyw y —  chw ast — o se t —  i liśc ie  kąkolu. 
Gdy skończył, w ien iec  w łoży ł sob ie  sam  na czo ło ,
W  ręku strzelbę ogn istą  p iastow ał za lu tn ie ,
I spogląd ał ku n iebu  dziko i ok ru tn ie ,
I na g ło s  śm iać się zaczął — ale nie w e so ło ,
R ozpaczy jednej ty lko  takie je s t  rozśm ianie.
D łu go  czekał —  noc przyszła —  znów  b łysło  zaran ie, 
A z niem  z chm ur jakiś orzeł w ylecia ł straszliw y , 
Szpony nad nim  zaw iesił, ok iem  mu b ył w o k o ,
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Pióra je g o  groźn iejsze były oil lwa grzyw y,
1 olbrzym em  się zd aw ał, ch oć w isiał w ysoko.

W idziała m atka w alkę —  zwarli się zarazem  
Jed en  groził szponam i a drugi żelazem ,
M łodzien iec p ierw szy strzelił i krew z orła  boku 
P rysn ęła  nawałnicą, jako deszcz z o b ło k u ;
I orzeł na dół z lec ia ł, ale sw oje pióra
Jak wachlarz roztoczyw szy przed obliczem  s ło ń ca ,
Skrył ziem ię czarnym  pu ch em , od .końca  do k oń ca ,
A w  g ło w ę dum ną w roga w cisnął ostrz pazura.

T akie były sny m atk i, W acław a proroki.
W  sny n ie w ierzym ; lecz często i znaczą n ie  m ało:  
Gdy oczy noc zasun ie , m artw e leży  c ia ło ,
A duch zbyw szy zm ysłow ej, ćm iącej g o  p o w ło k i,
Na gran ice przyszłośc i lekk iem  skrzydłem  w zięci, 
Okiem tw ó rcy , na w szystk ie  spojrzy sw oje d ziec i,
I w  zm ysłów  chm urę znow u ob leczon y  w cześn ie ,
Tern okiem  i w  tej chm ury tęczę  rzuca w e śnie.

D zień  B oga narodzenia był i dniom  W acława. 
Później g d y  w yrósł ch ło p iec , czy je g o  ch ęć  dzika,
Czy m yśli re lig ijn e , m atki snów obaw a,
D ały  p ow ód  —  to  m niejsza —  h ab it zakonnika  
W łożon o W a cła w o w i, zam knięto w  klasztorze.
Śród m urów rosło dziecię  i p ięk n e i ch o że ,
Jako ow a roślina co w cien iu  dojrzew a,
Gdy in n e w słońcu tylko kw itnąć m ogą d rzew a; 
O puścił klasztor z czasem , n ie  w iem  w  jaki sposób , 
Chociaż znajom ych jem u w ie le  znałem  osób.
On często  —  później jeszcze —  zw yczajnym  n a ło g iem , 
Sam otny lubił jeździć  do klasztoru sw eg o ;
Dla czego?  n ie  pow iadał n ikom u dla czego.
M oże lu b ił sam otn ie m ów ić z panem  B o g ie m ,
M oże B óg  go  natchnien iem  czasam i ob d arza;
M oże g łośn iej przem aw ia grob ow iec  sm ętarza,
K ośc ió ł p u sty , szm er liśc i, lub strum ienia m ruki,
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D o serca czującego, duszy skołatanej,
N ad św iat pełny — trzask ludzi — książki i nauki.
B ez tchu  — b lady — w  n oc późną —  i łzam i zalany, 
W racał z k lasztoru zw ykle —  w tenczas pióro ch w yta , 
W  oczach  je g o  m yśl jakaś d n ieć zaczyna skryta —
B yły  to chw ile w ieszcza , zachw ycenia chw ile.

M nie dziennik  podpadł je g o  — na czele  dziennika  
Czytam w iersz —  m yśli dum ne —  p ieśń , m elodja dzika  
A le siln a , zaświadcza o w ew nętrznej sile .

O D A

N A  C Z E L E D Z IE N N IK A  W A C Ł A W A  UM IESZCZONA.

G eniuszu! ty jed en  nie opuść m nie w życiu! 
Skrzydłem  tw em  boskiem  obw iew aj m ą duszę,
A śp iew ać b ęd ę, i śp iew em  poruszę ,
S iły  ta jem n e, ch oć w  p iek ła  ukryciu!

K ied y  chm ury jak duchy pow ietrznego  gm a ch u , 
W  olbrzym ieli k szta łtach , odzien iem  ciem noty  
N iebo zakryją — zadrży św iat w  przestrachu, 
N iechaj m nie w zuiosą skrzydeł tw ych poloty  

Tam  w chm ury czarne —  
Pieśń i tam  zadźw ięczy;

A okiem  tęczy ,
Chmury w krąg o g a r n ę !

G eniuszu! gdy burza ześle  w iatry  m ściw e  
I n iebo m orzem  ognia się  zap ali,
Chce jak  rumaka schw ycić fali grzyw ę,
I tw ojem  skrzydłem  popędzić na fali!
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Niechaj nadpo w ietrzne żagle  
Serce m oje , duszę w zm ogą;
W iatry  zdepcę m oją n o g ą ,
I do jarzm a w iatry z n a g lę !

G eniuszu! gd y  ludzie uśpieni bezw ładnie  
Od burzy leg n ą , co zm ysły  icli g łu szy ,
Śp iew  ty  mój natchnij! a z duszy
.Tak słońce w  o k o , śpiew  m ój b łyszcząc, wpadnie.

W szystk ie s iły  w strząśn ie na d n ie, 
W strząśn ie ca ły  św iat u śp io n y , 
Jako lu tn i m ojej strony  
K iedy n iem i ręka w ła d n ie !

G eniuszu! ty  i p iersi natchniesz zem sty  p ieśn ią ,
I śp iew  mój będzie czu ły , jak  płacz m atki,
M ściw y, jak  w p iek le zem sty  sobie n ie śnią.,
I ludzie —  niebo —  staną mu na św ia d k i:

Jako sercu , m yśl w ysoka,
Jako m yśli, czynów  d zie ln o ść ,
Jako czas —  p ieśn iom  p roroka, 
Jako praw dzie —  n ieśm ierteln ość !

A  gd y  przyjdzie g o d z in a , w ieszcz słaby za g in ie , 
G eniuszu! ty  i śm ierci bądź m oim  a n io łem ,
N iech  życie kończę, ja k  życie  zaczą łem ,
Ż ycie i śpiew’ m ój, ach w  jednej god zin ie!

N iech  ostatn ie  g ło sy  m o je ,
Jak dźw ięk lu tn i w echa brzm ieniu , 
W e śn ie  m iłym  tam  dostroję,
Tam  dosłyszę w przypom nieniu ?

< s A f l C Z Y Ś * K I ,  P O f iZ Y K .
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IV.

N A U K I .

Przyjem ny była  w ioska rodzinna W acława.
D w orzec ojca m ieszkalny, w spaniała w ystaw a;
B udow ą starośw iecką  przedrzeźniając w iek i,
S tał na górze o podał w ie lk iej, sp ław nej rzeki.
D w a skrzydła i dw ie w ieże  w yrastały  z d w orca ,
Z obydw óch w iew ał przez dzień biały znak prop orca , 
G odło b ytn ości pańskiej —  a gdy po zachodzie  
W iatr , chm ury rozpędzając, zatlił blask w ieczo rn y ,
Z obydw óch w idzieć b y ło  na ob łoków  spodzie 
M eteorem  błyszczący —  krzyż w ieży  klasztornej.
K lasztor to  b y ł fundacyi W acław a pradziada.
Grono ojców w ielebnych  św iętego  Bernarda,
D iczne ce le  w ypełn ia  i zakon ten  składa:
Znane je s t  ich  ubóstw o i św iata pogarda.
T am to w  dziecinnych  latach W acław a zam knięto;
Tam  — ch oć k ośció ł daleki —  pobożna grom ada,
Ze w si śp ieszy  obchodzić każde w ie lk ie  św ięto.

T rzeci dzień W ielkanocy przem ijał z w ieczorem ,
W  tysiącznym  osiem setnym  dziew iętnastym  roku.
Chłopi d rogą  w racali w  posuw istym  kroku  
Z nieszporów  dnia św iętego  —  a w  rzece —  za d w o r e m , 
P rócz trzciny w iatrem  kw ietnia lekko k o ły sa n ej,
A lbo jask ółk i rychłej co w odę przelata ;
Cicho. — Inaczej w  dw orcu —  krzyk w ypadł z za ściany, 
P rzytłum iony lecz m ocny —  to  je g o  k om n a ta ,
J eg o  g ło s  —  p rzecież n ik t mu na pom oc n ie  b ieży.
On pracuje —  bo daw no św iatło  w  oknie m ruga,
S łychać ilekroć n og ą  w posadzkę uderzy,
W idzieć przez okno — zdała —  jakaś postać d łu ga ,
T o c ień  W acław a —  w idny w szybach zw ierciadlanych  
Jak w  przezroczystem  nieb ie słup tum anów  rannych
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Znów g los —  w ola  służących —  w iern y  w chodzi sługa: 
«C iem no! nie d osyć św iatła  —  czyż na ogn iu  zbyw a?  
«Zapalić drugą św ie cę , trzecią  św iecę , czw artą!»
U ciął — ale w zrok  p od n ió sł —  ow ą  broń w ypartą  
Z duszy —  która ja k  gw iazda b łyska  nieszczęśliw a. 
Zadrżał p rzelęk ły  s łu g a ; bo choć pan łaskawy,
T ak iego  coś m a w  m o w ie , tak iego  coś w oku,- 
Z e g d y  spojrzy, n ik t n ie  śm ie dotrzym ać m u kroku ,
Z e gdy m ów i, drży sługa jako liść  z obawy.

Już w trzecli lichtarzach św iatła  zabłysły na sto le:  
Jem u ciem no —  «N iech  og ień  zagrzm i całą  siłą  
Tam » na kom in pokazał —  i w  gardle kom ina.
Ś w ieci —  dym  się  u latn ia  w  czarnych k łębów  k o le , 
O gień b u ch n ął, sk ier tysiąc p ow ietrze rozcina:
I w pokoju się w szystko razem  w yiskrzyło.

Z rozw artych k sią g  na s to le , czarnych liter półki 
W yjrzały, jak  z pod śn iegu  pn ie zgorzałych  borów ,
A  z szaf liczne narzędzia, m achiny, am pułki,
S łużące do fizycznych , chem icznych rozb iorów ,
R az p ierw szy z p leśn i kurzu krw aw ą św iecę łuną.
D w a tylko tw ory  in n e  —  czaszka m artw a trupa ,
B lad a , m iędzy k s ię g a m i, jakby kawał słupa,
K tóry z m arm uru cięty  w znosi się nad tru ną ,
I twarz blada W acław a —  ona jak  śn ieg  góry ,
Św iatłem  się n ie  m aluje, dym em  się  n ie  plam i:
1 k ied y  m yśli czasem  w  kształt przechodniej chm ury  
Zaw ichrzone ze sobą w  w ew nętrznej n iezgod zie ,
P o  tw arzy się przesuną jako  w iatr po lo d z ie ,
N ik n ą  na niej. —  D ziś jednak  —  w idać w je g o  ch od zie , 
(B o  gw ałtow n em i m ierzy kom natę krokam i,
I p o t z czoła mu spada gw ałtow nem i łz a m i) ;
Z e ta bladość je s t  czucia g w ałtow n ego  św iadek.
W łos spadał m u na czoło  w dzikim  n iep orząd k u ,
A  w zrok je g o ?  —  tak czasem  okiem  dziko strze li,
Z e gdybyś chciał an iołów  m alow ać upadek!
O wych przed  św iatem  jeszcze  n ieba w ich rzy c ie li,
W  jeg o  oku szatańskich m yśli badaj w ątku.

2*
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0 Ciem no jeszcze — daleko ciem niej n iż .z  p oczątku ,
«Okna w szystk ie o tw o rzy ć!» ..— i okna otw arte  —
1 chustkę z szyi zrywa —  duszno —  suknie zryw a, 

nów  stanął —  nagle k sięg ę  przed sobą rozłoży,
Ciekawie okiem  śledzi rozpostartą  k a r tę ,
I jakby w yrók je g o  na niej odpoczyw a;
«E ritis sieut D eus» przeczytał znów czyta —
M ilczy — ale m yśl.jego  jak m agnes żelazem  
R ozdrażniona słow am i — jak  strum ień alpow y .
P ę d z i, gd y  g o  raz w ypchn ie z góry m oc u k ryta ;
Jak koń sp ięty  ostrogą  m knie na w iatr k op yta;
T ak m yśl je g o  w zbudzona tyni jednym  w yrazem ,
N a skrzydłach oka rwie. się z zadumanej g łow y,
Pew na sw ojego lo tu , jak  orlica z gniazda.
Z aiskrzyły się  oczy — widzi ogrom  św iata ,
P rzeszłość —  przyszłości :— z trzech  liter  w ybija się  gw iazda  
Pędzi za nią —  wzrok podniósł — d o  góry ulata —
Zadrżała —  on ją  okiem  d ogon ił na n ieb ie  —
W  nieb ie —  w  ziem i —  on  jed en  —  on  B ó g  —  on zna siebie  
W staje  —  m yśli że g łow ą  ob łoków  dostan ie,
Że w ie lk i!!  —  K iedy n agle z rąk m u pada k sięga ,
W  duszy coraz to  m niejsza przestrzeń w id ok ręga ,
Przed okiem  znow u tylko pokój —  k sięg i —  b a n ie !
W szystko tak-, jak  p rzed  chwilą;- sługa przy drzwiach czeka;
Na sto le  św iece  —  ogień  skry do koła  ciska —
A d u sza! —  dusza k tóra B oga była b lisk a ,
Jak o  p ielgrzym  do d om u , w raca w kraj c z ło w ie k a !! 
cP recz  m i z o czu ,»  drzw i wskazał — słu ga  na znak idzie.
On n ie zn iesie  ażeby cz łek  go  ja k i w w stydzie,
1 to  przed sobą sam ym , przydybał z nienacka.
Ody w yszed ł, znów  krokam i zadrżała posadzka,
W acław  sam otny chodzi — «niechaj gm in  zw yczajny  
«S erce  sw oje jak  papier n a  jaw  pokazuje!»
W acław  inny —  im większą b o leść  w  sercu czuje,
T ym  bardziej w słow ach  skąpy, w  m yślach  sw oich tajny: 
P rzejrzeć go  jednak  m ożna! spojrzyj m u w ob licze,
W  oczy, na usta jeg o  —  i ch oć św iadkiem  gardzi 
M yśli sw oich  —  w yśledzisz m yśli tajem nicze;
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W yśledz isz , że od ludzi, c ierp i, czuje, bardziej.
Oczy ma jasne —  p rzecież jakaś m g la , p o w ło k a , 
Jakoby w  żalu  c iąg łym  wieczna łza -stop ion a ,
Spojrzenie mu ła g o d z i, żar m u studzi oka.
N a  usta  śm iech  n ie  zbłądzi — ale nieraz z Jon a  
D aw niej m oże z potrzeby, dziś zw yczajem  częstym , 
W estchn ien ie się w yryw a i na ustach kona.
Czoło je g o  śc iem n ion e spadkiem  włosa' gęstym .
K rok w olny —  twarz bladaw a —  i  zw yczajne szaty  
Czarne i zaniedblane dodają żałoby,
A kto  słysza ł g ło s  jego,' g d y  m ó w i"— i ktoby  
Ludzkie serce rozum iał, ten  zrozum ie postać.
L ecz m yśli jeg o  ta jn ię , darem nie k to  bada;
Jak z przepaści n ic  z n iego  n ie  m ożn a w y d o sta ć ;
Gdy kto  m ówi do n ie g o , krótko odpow iada,'
Sam  n igd y  n ie zaczepi —  dla czego  ? — n ikt n ie  w ie. 
Czasem słów  kilka znanych z pism  lub ojców  św ię ty c h , 
Z dum ą rozum nym  ludziom  prędko rzeknie w  g n iew ie , 
I zam ilknie —  czasam i n ie skończy zaczętych ,'
Jakoby słów żałow ał —  m oże 'tiy d źż e  z dumy,
A lbo że  głupstw em  m ien i zw yczajne rozum y.
B y ł czas i on pracow ał — n ie  raz zorze ranne 
B ezsen n ego  zdybały przy książek czy ta n iu ,
A  gd y  późno w  n o c  u sn ął, w staw ał o św itaniu.
Z nękały g o  zapew ne prace n iustanne,
Bo później d ługo w  rękę żadnej książki n ie  brał.
D ziś znów  szał przyszed ł daw ny — nad sto łem  od rana 
Zasiadł i ty siąc  książek  prędką d łonią przebrał,
Czytał i składa! znow u — do sk ą p ią  podobny, 
K tórem u ch oć na rozkaz skrzynia złotem  tkana ,
On się z tern zło tem  zam knie , jak  pająk osobny,
I liczy  i przelicza , lecz  chleb suchy gryzie.
Jedna p rzecież w  W acław ie w ielka je s t  odm iana: 
D aw niej —  m yśli pow agą  k sią g  trzym ane wT ryzie ,
N ie  w znosiły  rokoszu chociaż jarzm o czuły;
D ziś inaczej —  sam  siebie w  odm iar nauk k ła d z ie ,
I jak śm iało  rozdarłszy ornaty i  stu ły.
W  se r c e , w  czyny re lig ii posłanników  w gląd a ,
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T ak dziś nauk zdarł form ę, i w m yśli o sad zie ,
N ie  se n ten ey i, n ie  zabaw —  praw dę znaleźć żąda.
Ż ąda, lecz  n ie  d ostrzeże , chyba c ień  za c ia ło ,
K reski p lanów  za gm achu w ęg ie ln e  k a m ien ie ;
O sobno m ur do n iego  —  dach —  ściany sk le p ie n ie ,
A gm ach? —  na pow iązanie gm achu rąk n ie  sta ło .

Czuł to  W acław  —  czuł więcej — bo dum ne nauki, 
Jako w b ia łość  papieru nasadzone d ru k i.
S p lam iły  m u n iew in n ość —  serce  m u wykradły:
T ak  m ów ią , że na ludzką krew  upiór zajadły,
Gdy ofiarę w yb ierze z której sok i p ije ,
Gfiara um rzeć m usi —  lecz  zm arła , o ży je ,
I m ordercy sw ojego postępując to r e m ,
Z nów  niew innych krew  ch łep cąc, staje się upiorem .
T ym  je s t  rozum  n ab yty , a lboliteż raczej
T ym  przez rozum  z krw i dusza w yssa n a , człow ieka ;
Jaka śm ierci op iek a , taka jej o k ie k a ;
Kom u serce drga w p iersiach  tem u n ie  p rzeb aczy: 
Czujesz św iata  cu d ow n ość , i m yśl w św ięcie  b o żą ?  
N auki c i św ia t , b og a , na częśc i rozłożą;
I poznasz bhul twój dawny — k iedy niebo grom y  
R ęką rzuca olbrzym ią, b łysk  św ieci po b łysku ,
T o chm ury trą się  z sobą —  a co  chm ury, n ie b o ,
F izycy w ytłum aczą, w iedzą astronom y.
K ochasz się — patrz czy m iłość przyniesie co w zy sk u , 
Gdy nie —  m iłość  j e s t  g łupstw em  bo pieniądz potrzebą. 
Masz p rzyjació ł, ojczyznę? jeź li kraj cię w zyw a, 
R ozpatrz się ja k ie  c e le , korzyści i sk u tk i;
Czy co zaczną d o k o ń czą , czy pora szczęś liw a ,
Czy po nagłej roskoszy  n ie  nadejdą sm u tk i;
In a c z e j—  niechaj in n i k rew  sw ą m arnie leją ,
T ob ie  lepszej przyszłości cieszyć się  nadzieją!

W acław  przecież za dum ny, aby nakształt węża  
Zatruw ał jadem  złego  n iew in n ości serce:
T oć on  sam  w  p om oc książki n ie  w ziął lekkom yśln ie  1 
K iedy blask w iary  dawnej zciem uili m u księża ,



M yslit tedy, żc z nauk iskrę po isk ierce  
Z syp u jąc, znowu św iatłem  jasnem  duch zabłyśnie.
Oszukał się okropnie! —  rozum owań słow a
Słyszał c iąg le  — w  nich jakaś treść —  ziarno — osn ow a ,
A duszy ani śladu —  C zasem , n iec ierp liw ie  
R zucając książkę z r ę k i, w ola ł na g ło s  c a ty :
«G dzież je s t  b ó stw o , które ja  w  p iersiach m oich żyw ię?
« Przyjaźni zapał —  m iłość  — w oln ości zapały,
«1 m yśl co człeka tw orzy i różni ód zw ierza?
«G dzie j e s t  R ó g , stw órca św iata?» —  K siążki n ie  w iedziały! 
One jak  taktyk stary, gd y  w ojnę zaczyna,
Z w ycięztw o liczbą kreśli — ustawi żo łn ierza.
A le mu w iara w yższa n ic  staje jedyna .
W iedzą ile  je st  zw ierzą t, zkąd k tóra roślin a ,
T ylko czem  zw ierzę , k w ia tek ; ozem  człow iek  —  nie doszli,
Byli i tacy  praw d a, co innych przerośli
M yślą o rzeczach w yższych , lecz  w ich nauk szk o le ,
K to w ytrzym a? —  gdy w  słow a m yśl — ja k  w nurt potoku  
Z iarno zboża rzu con e, to n ie  —  a na d o le ,
N a dnie choćby i rosło —  nie dojrzeć je  oku!

«R ozbrat w ięc  z n iem i w ieczn y ,»  —  pom yśli! —  wykona. 
W acław  czucia  i m yśli na frym arkę n ie m a :
Raz jeszcze w św iat ów  m artw y zatoczy! oczym a,
I>zisiaj — i n ic n ie znalazł — dusza przesilona,
Kurzem już żyć  n ie  m o ż e , głupcom  ku podziw ie.

Z pogardą w ięc  pchnął sto lik  ręką n iec ierp liw ie ,
S łow a na w pół u c ię te , n iew yraźne zrazu 
C hw ilow o usta m iecą , aż w g lo sie  pomału  
W yraz się coraz bardziej łączy do w yrazu,
Z dumań w ypada m ow a — jak  deszecz śród tipa lu :
«N iechaj m ól życie  nędzne w  starych  księgach  p ę d z i, 
«N iech  się  w  kartę zbutw iałą z ciekaw ością  w ż e r a ,
«M oja ręka napróżno tysiąc ksiąg  o tw iera ,
«1 warzy dośw iadczenia z tysiącznych  narzędzi.
« K tóż jak  j a , z potem  cz o ła , m ęczył się i czytał ?
«I)ziś gdym  na rów ni z w am i, gdybym  się  zapytał 
«C zegoście nauczyli i co sami zn acie ,



W stydby wara c z o ło , serca i rozum w yp alił,
Jeź li w styd  znacie jeszcze —  w am , gdybym  sio ża lił!  
Zam knijciie księg i d um ne, i w  nauk w arsztacie ,
N a każdej śc ia n ie , każdej książkow ej ok ładce,
Z apiszcie jed ną  praw dę —  w ypadek zagadce;
I ja z w am i zapiszę: że  człow iek  zrodzony  
B y w szystk iego d o c iek a ł, sam n ied o c ieczo n y !

C H Ó R  M Ł O D Z IE Ń C Ó W  w o d d a le n iu .

H ulajm y, hulajm y —  póki w  w orku g ro sze ,
I d ziew czyn a , jak  m alin a ,

M łodości po trosze —  m łodości p o  trosze .

Tańcujm y, tańcujm y —  póki n oga  sk o c z y ;
T o ć  je st  śp iew ka —  t o ć j e s t  d ziew k a,

I  skrzypek ochoczy — i skrzypek  o c h o c z y !

Dziś p ijm y, — kiedy gard ziel su ch a ;
D ob ry  m io d ek , i dzban w ódek  

U naszego drucha —  u naszego drucha.

B o p o te m , bo p otem  —  starość nas op ęta ,
M łodość zn ik n ie  —  człek  od w yk n ie ,

O dwykną d ziew częta , odw ykną dziew częta.

C H Ó R  S T A R C Ó W .

Bodajto czasy daw ne — człow iek  m iał p ien iążk i, 
P iękne śp iew k i, choże dziew ki 

Od n ich  cack a , w stążk i —  od n ich  cack a , w stążk i.

K ażda się  uśm iechała —  każda była r a d a ,
D ziew ka w dów ka —  z m ego  słów k a ,

D ziś  żartują z dziąda — dziś żartują z dziada.

N aw et przyjaźń inną była —  dobrzy przyjaciele  
W sparli c ieb ie  w  tw ej p o trzeb ie ,

D ziś n ie  w arci w ie le  —  dziś n ie w arci w ie le .

P iję w ięc  zdrow ie dawnych —  starcze w  ręce tw o je !
Choć w  p a m ię c i, niechaj św ięci 

C złow iek szczęście sw oje — człow iek  szczęście sw oje.



Śpiew  u sta ł —  przepadł drogą —  w  m ętnym  tonów  zlew i
Tylko echa dalekie zaw rzasły  po śp iew ie
Coś o szczęściu  i zm ilk ły  —  przy rozb iegłym  chórze
Ciekawych gw iazd  tysięcy , księżyc na lazurze
Twarz sw oją b ladą chyląc z b łęk itn ego  ło ż a ,
Na którym  zadum any żeg lu je w  przestrzen i,
W łosy  sw e w  kszta łcie  srebrnych rozw iesił p rom ien i;  
R zekłbyś że  czo łem  bije u n ieb ios podnóża.
1 z okna dw orca w idać —  czy m uru kob ierce?
N ie , to  postać W acław a p o  m urze się ła m ie ,
I ku ziem i roztacza coraz w iększe ram ie,
I rośn ie , jako p łom ień  zaw arty w isk ierc e ,
Gdy w iatr zarzew  rozdm ucha, rozprzestrzeni gw a łtem ;  
Aż w  końcu cień  olbrzym im  ziem ię  d opad ł k szta łtem ,
I zniknął —  słyszeć ty lko  jak  się  okno zw a r ło ;
Szyby brzękły z ło sk o te m , a ganek g łęb ok i 
G łucho odb ił —  znajom e —  prędkie — m ocno kroki. 
Cicho —  ty lk o  po chw ili dozorcze psa g a r lo ,
Szczekaniem  kilkakrotnem  w iejsk ie  strzegąc dom y,
D ało  znak, że k toś po w si przeszed ł nieznajom y.

V. 

OBCY CZŁOWIEK.

Za w ioską sta ła  karczm a —  przy karczm ie trzy drogi 
W  różne ciągn ęły  stron y  —  jedna  szła ku m iastu , 
D ruga w  lew o —  a trzecia  p ełn a  g ło g u , ch w astu , 
D aw no w idać n ie  tkn ięta  od cz łow iek a  n o g i;
D o zam ku p on o w io d ła  za daw nego czasu 
R ycerzów  tych  ok olic  —  dziś bujna w pokrzyw y, 
Przerzynając w ężyk iem  urodzajne n iw y  
W  g ęstw in ę  w chodzi leśną i g in ie  śród lasu.
Słup drew niany przy drodze, i krzyż nad m o g iłą ,
Oto w szystko co w id zieć na rzut oka b y ło .



T ylk o  gd y  p ies zaszczekał przeraźliw ym  g ło se m ,
A  na hasło w zbudzone kądle w iosk i c a łe j ,
D łu g im , przeciągłym  w rzaskiem , nagle zaszczekały,
Z k rzyża, w rony p rzelęk łe rw ały  się u k osem ,
1 śladem  d rogi starej gd zieś lecąc  na praw o,
O dciągały z łosk otem  i szum em  i w rzaw ą;
A  ze w si jakaś p ostać , n iew yraźna zrazu,
Coraz to  prędszym  k rok iem , gw ałtow niejszym  bieży,
I im bliżej p od ch od zi, tym  oddycha szerzej 
A ż w końcu u starego  staje d rogosk azu ,
1 spoczyw a — tu zm iana ca łego  o b razu :
W  karczm ie jakby z pod  ziem i śp iew , tań ce , kapelą , 
S ły ch a ć: grzm ią śm iechy, k rzyk i, hu lanka, zabawa. 
W ęd row iec okiem  g n ie w u , na około strzela  
I opuścił drogoskaz —  idzie b liżej —  staw a:
«O ni się baw ią —  słudzy —  a pan w asz m ajętny !
« N apiętnow any pracy i rozpaczy g o d ło m ,
«N a św iat ca ły  —  roskoszc —  w szystko obojętny. 
«M arzyłem  —  ach okropnie duszę m ą zaw iodłem !
« Oni się  baw ią —  słyszę  ich  śp iew y , ich  tańce ,
« A pan  wasz 1 —  panu gd yby św iat rozw iód ł sw e k rań ce, 
u Ciasnoby jeszcze b y ło ! —  gdyby R zym , trzy R zym y  
«D la  n iego  ogn iem  buch n ął, roztoczy ł się  w  d ym y, 
«N udnoby jeszcze  b y ło! —  gd yb y  nektar b o sk i,
> A n ie li w  z ło tych  czarach p rzyn ieśli m u z n ieb a ,

« U orzkoby jeszcze  było —  gdy oni —  bez troski 
«M ając za ledw ie codzień kęs suchego ch lcb a ,
« Ś w ia t w  duszy ciasny  jak  ich  cod zien n e potrzeby, 
«Szczęśliw i i spokojni. —  A nam  —  a m nie żeby  
« B óg  się  w  p łom iennym  krzaku pakazał M ojżesza  
<i I m orzem  w szystk ie św iata w yla ły  się  skarby,
«M nieby B óg  n ie  pocieszy ł — m nie jed n e g o  dar-by  
«Ż aden św iata n ie  zajął —  jak dziś n ie  p ociesza!»

Ś P IE W Y  W  K ARCZM IE.

H ulajm y, hulajm y, póki w  w orku  grosze!
I d ziew czyn a , jak  m alina

M łodości po trosze —  m łodości po trosze.
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J E D E N  Z M Ł O D Z IE Ń C Ó W .

Pisz p a łk ę , krysek  n ie  chcę —  w ódki tu! p ó łkw arty!

STA R Y  Ż O Ł N IE R Z .

W  m arjasza? —  k iksa? —  ćw ika? —  k arty! k to  chce w karty! 
Śpiew a s o b ie :

H ej! tam  na g ó rze ,
Ótoją r y c e r z e !
P u k u , p u k u , w  okieneczko  
O tw órz, otw órz p an ien eczk o ,

B o ułan j e d z ie !

M Ł O D Z IE N IE C .

Jakież nudy p rzek lę te ! siedz ic ie  jak  m ruki.
Bodaj w as kaduk p o r w a ł! —  lep iej zbijać bruki 
N iż w  takim  ży ć  barłogu  —

D R U G I  NA P Ó Ł  P IJ A N Y .

A w jakim  b arłogu?
Ej z nami n ie  zaczynać!

P IE R W S Z Y .

P atrzcie  —  dajgo b ogu!
Z u ch , fr a n t , teg o  m i tr z e b a !

DRUGI.
M ilcz ty  darm ojedzie!

P IE R W S Z Y , p o ry w a ją c  s ię .

C o? m n ie?  ty k ręc iw ą s ic , m oczym ord o , trzp io c ie ,
Ja cię gw izdać nauczę!

J E D E N  Z E  STA R Y C H .

S ą sied z ie , są s ie d z ie !
Poco te  sw arki g łu p ie  przy naszej o ch ocie?
T oć cygan  się  o b iesił dla dobrej kom panii.
Hej w ód k i! czyż to  od  nas lep si są cy g a n i?
W  ręce w a sz e !

M Ł O D Z IK  DO  D Z IE W C Z Y N Y .

Tam  m iejsce — u tam tego  sto łu  
Przy m iodu szklance sporej siądziem y pospołu .

N A U C Z Y C IE L  S Z K Ó Ł K I do  m ie sz cz a n in a .

A leż ja  wam  tak m ów ię —  K siądz dziś na am bonie  
N ie  o tem  praw ił —  m ów ił o Chrystusa zgon ie  
0  je g o  śm ierci za nas.
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J E D E N  Z M Ł O D Z IE Ż Y , p o d a ją c  sz k la n k ę  b a k a la rzo w i.

W  ręce panie k u m ie !

N A U C Z Y C IE L .

D ziękuję —  człow iek  niby czasem  zarozuinie 
Słów ko ja k ie ś , i zaraz chce kazanie praw ie.

M Ł O D Z IK , pokazując, n a  s z k la n k ę .

To mi to j e s t  k azan ie , lepiej się  za b a w ić !

M IE S Z C Z A N IN .

A leż przecie jam  m y ś l i ł ............
N A U C Z Y C IE L , p rz e ry w a ją c  m u .

W  waszej m ózgow nicy, 
W ygląd a  jako  w pustej odludnej d zw onnicy:
J e ź li człow iek  n ie  p rzyjd zie , serca  n ie  poruszy  
Cicho —  rozkołysz serce —  brzęk cieb ie zagłuszy.

G O S P O D A R Z .

P raw dę m ów i pan Józef —  co tam  gadać o t e m !
M am ci ja  innym  g ło w ę nabitą k łopotem .
P okupu  n ie  m a w  m ieście  —  robotn ików  m n ó stw o , 
D zieci huk —  żona krzyczy —  w szyscy krzyczą ehleba ; 
0  tem  to  raczej m yślić  i m ów ić p o trzeb a ,
Jakby p ow ięk szyć zm niejszyć u b ó stw o ,
N iźli bajać w  około  co tam ksiądz zapow ie, 
i ia d  w szystko panie b racie , m ilsze ż y c ie , zdrow ie!

N A U C Z Y C IE L .

E ,  bo w y też  znów  tylko m yślicie  o grdyce.

M Ł O D Z IK .

Cóż to  znaczy, czy  ducha n ie  m a ju ż  w  m uzyce?
R żn ąć od ucha —  niech  skrzypek od w rotn ego  utnie.

J E D E N  Z ST A R SZ Y C H .

K o śc iu szk i!
D R U G I.

D ąb row sk iego  1
W SZY SCY .

K ościuszki —  hej zg o d a ,
T ylko żw aw o i ostro  1 ■>

—  R ozm ow y i k łó tn ie  
U stały  ja k  d esz cz , k ied y  zaśw ieci p o g o d a ,
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Albo gd y  kur zap ieje , złych  upiorów  harce.
Na jednej stron ie w  m yślach  zatop ione sta rce ,
Słuchając znanej n ó ty  w  m ilczen iu  g łęb o k iem ,
S poglądali na m łodzież sm u tnem , łzaw em  okiem .
Dalej chór śp iew ał n ó tę  —  lecz w  tej n o c ie  s ło w o ,
Tak dziw nie w  ustach brzm iało m łodzi śp iew ającej,
T ak każdy ton  b y ł czuły, i w olny, i  drżący,
Że w ziąłbyś hym n w esela  za p ieśń  p ogrzeb ow ą,
Albo za p ieśń  rozstania i zim nej rozpaczy.
W acław ow i jed nem u  inaczej się  zdało;
W acław ow i jed nem u  zabrzm iała inaczej :
Ilo w m yślach , w duszy je g o , obudziła  c ia ło ,
Ciało z le ta rg u , w spom n ień  w yw ołała  zn ak iem ,
Uczuł że  m a ojczyznę —  w spom niał że Polakiem .
Tak często  tonącem u w  bezdennej to p ie le li ,
Rzuć z brzegu  n itkę słabą rwącej się  kądzieli,
On za n ić  ja k  k otw ica  za g ru n t m orski ch w yci:
Ale patrz — ledw o sięgn ie  — w io tk ie  rw ą się n ic i,
Tak słow o w  dobrej ludziom  pow iedziane ch w ili,
Jak trąba archan ioła , stw orzy ich  czein  byli.
«O jczyzna! —  krzyknął W acław  —  o dzięki w a m , dzięki 
«Za znak życia  n o w e g o ! —  póki stan ie ręk i,
« R ęka do niej należy  —  pók i m yśli s ta n ie ,
«M yśli jej niechaj będą! —  Z abłysło zaranie 
«Św iateł n ow ych  —  R óg w nowej zab łysnął postaci.
«K ie w  księgach  Go w ynaleźć: On w  żyw ocie  braci 
«M ieszka, jak  w  sw ym  k o śc ie le , jak  w  arce p rzym ierza !
« N iebo rodzinne —  o to  św iątyń je g o  w ie ż a ;
«Z iem ia rodzinna —  o to ,  budow a k ośc io ła ;
«A  w  p iersiach  tron  je s t  Jeg o  —  w  p iersiach  g ło s  an ioła! 
«P osłyszałem  —  uczu łem  —  rozum iem  cię B o ż e !
«Chcesz ofiar —  ja  mój żyw ot w ofierze p o ło ż ę ,
«Przyszły i teraźniejszy' —  ch cę jak  lud na puszczy  
«K aknąć, b y le  ojczyźnie tern pom ódz m ożna;
«K ażda m yśl m oja , będzie  ja k o  hym n p ob ożn a ,
«J ęzyk  mój u sto m , słow a  sam ej czci poduszczy,
« W  m odłach  n o ce  p rzep łaczę , d n i przem ęczę w  trudzie  
«T ylko  n iech  kraj mój w olnym  —  w oln i będą ludzie!
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Tak W acław  rzeki ze  łzam i i pad! na kolana.
L ecz i śp iew  nagle ustał —  czyby  okna ściana  
M ow y je g o  w gtąb  w n io sła ?  — i słuchacz ciekaw y  
Chciał śledz ić  je g o  m yśli i m ow y i sp ra w y !
W acław  z obaw ą, tr w o g ą , p orw ał się  z pośp iechem . 
Inaczej p rzecież było  —  płacz się  m ija z śm iechem  
N a tej z ie m i, ja k  orszak w ese ln y  z p o g rzeb em ,
A lbo słońca blask czysty  z zachm urzonem  n iebem .
W  karczm ie, k ęd y  p rzed  chw ilą  zadum ani w szyscy  
Śpiew ając p iosn k ę daw ną płaczu byli bliscy, 
Z apom niano o sm utku , śm iano się  z k o lei:
B o ja k iś  n ieznajom y, k rzep k i, rzeźw y m łody , ' 
W szed łszy  nagle do karczm y, zażądał gosp od y ,
1 zdum ionym  m łokosom  p ló tł sm alone duby.
T o  w  dow cipnym  słów  zw rocie w spom niał o n ad ziei, 
T o śm iał s ię  z zbytniej starcom  w łaściw ej rachuby,
I przepijał n iezgorzej do grom ady całej.
Z ubioru zdał się  P o lak  —  z w zrostu nio b y ł m ały, 
W ytartą  m iał b ek iesz ę , pas u niej w ytarty ,
P rzecie  śm iech  w ieczn ie praw ie do tw arzy przyrosły, 
Oczy bystre —  w łos rudy —  n os w górę zadarty,
N ie najlepsze św iad ectw o duszy je g o  n iosły .

W  ręku kij i  tłom aczek  na p lecach  zw ieszony, 
Św iadczyły p od różn ego  — jakoż gd y  p ytan o ,
Z  kąd id z ie , rzeki z uśm iech em , że  dziś w yszed ł rano  
Z m iasta o  p ięć  m il d rogi —  że  rodzinne strony  
Chce zw ied zić , bo tam  p ien iąd z ma do p od n iesien ia , 
W łaściw ie z  Z gorzelsk iego  księstw a p rosto  id z ie* ). 
D odał w  końcu tw arz niby zapuściw szy w  w stydzie: 
«Co się  zaś tycze m ego  nazw isk a , im ien ia ,
« T o  ukryw am  bo zresztą kom uż chodzi o to ,
«K to tam  teraz ciekaw y jak  się k to  nazyw a?
« J a n , P a w eł —  N ie m ie c , P o lak  —  czyż to  daje z ło to ?  
«lin ię  spasłym  nie czyn i —  w ięc  lepiej z ochotą  
“ W ypić je sz c z e !»

*) K ro m e r  n azyw a Z u g o r/.r lsk im  ttra iu le b u rg ię .
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(Ś p iew ając  p rzy tłu m io n y m  głosom  ja k  g d y b y  d la  s ie b ie ,  tak  je d n a k  żeby 
w szy scy  s ły s z e li .)

"G dzie dobrze urodzajna n iw a,
"Pop m a lito ść , król z ludem  przyjaźń zob op ó ln ą ,
"Gdzie w szystko m yśleć  w o ln o , w szystko m ów ić  w o ln o ,
«A sędzia ubogiem u sp raw ied liw ość przyzna;
"Tam kraj m ój —  m oje im ię  —  rodzina —  ojczyzna 1»
A czyż je s t  kraj gd zie  taki? zaw ołali m ło d z i,
D ziw nie kręcąc g łow am i — » czy je st?  —  odrzek ł na to  —  
«Z apew ne k ied y  człow iek  n igdzie  n ie  w ych o d zi,
«1 ży c ie  spędzi m iędzy stod ołą  i ch a tą ,
«Trudno żeby go  znalazł, i w y  n ie  znajdziecie  
«A le  św iat je s t  obszerny, dziw y różn e św iecie!
«W ódki ty lk o , hej w ód k i, cuda w am  opow iem .
«T ylko  p ijc ie , jak iem że rozpoczniem y zd row iem ?
«D ziew cząt ładnych! n ie praw da? —  n iech  żyją d ziew częta! 
«Co m ają p iersi pu lchne i lub ieżne oczy.

(P iją  w szy scy  p o w ta rz a ją c  z d ro w ia .)

«D ru gie zd row ie! m łodzieży o c h o c z e j!
«L epszy m łodzik  p ijany, niż osoba św ięta.
« N iech  żyje jak  p r z y s to i!

( P i j l j . )

«H ej —  na trzecie  w ódki!
«W eso ło śc i i śm iechom ! —  n iech  przepadną sm utki.
«W ięc śp iew ać! —  k to  zaśpiew a? —  h a  — pieśń  na m yśl wpada. 
«Słuchajcie ty lko p iln ie»  —  to  rzek łszy  usiada 
A  cała  koło  n ieg o  kupi się grom ada :

N a pew n ego  króla dw orze *)
Ż yła w ie lk a , p iękna  pchła  
I kąsała , była  zła.
A  cóż pyszczkiem  p ch ła  n ie m o ż e !

Król p iękności każdej znaw ca,
K ochał ją  jak dziecko sw e ,

*) 51 CJoetego.



Dla tego że clobrże s s ie ,
T oć dla niej zaw oła ł krawca.

K raw cze, rzecze , w eź mu m iarę 
P aniczow i zrobisz frak,
I w ykroisz sukno ta k ,

Ż eby m iał i spodni parę.

P ch ła  się stro i w axam ity,
Na ram ieniu  duży p ęk , 
O rderow ych wiesza w stęg ,

Na piersiach ma krzyż w yszyty .

A  że i w ykręty  w g ło w ie ,
Skoczne n og i koło  łba, 
P ieczęć  p ań stw a , w ładzę ma. 

Pchłam i w szyscy są panow ie.

B yła  ic h  ogrom na m szyca ,
Cały był kąsany dw ór,
K ról, kró low a, dw oje cór, 

B abka, c io tk a , siostrzen ica.

I n ikt n ie  inógł się podrapać 
B o nie drapał pan i król.
Co za m ę k a , co za b ó l,

K iedy pchły’ n ie m ożna złapać.

W SZY SCY  Ś M IE JĄ C  S IĘ  NA  G Ł O S . 

H a, h a , h a , to k om edya!

M IE S Z C Z A N IN , p ow ażn ie  do  n iezna jom ego .

A le gdzież podobna  
A żeby pchla tak  m a ła , gadzina tak drobna,
M iała m ieć frak i spodn ie pęk  orderów  przy tern, 
T o ć b y  trzeba ażeby frak był dla niej szytym  
Chyba łapkam i m rów ki, i  tkanką pajęczą  
D la  teg o  n iech  m i w szyscy ludzie za .to ręczą  
J a  w ierzyć w  to n ie  m ogę.

32
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w i e l u .

Jak i on  też g łu p i!

O B C Y  C Z Ł O W IE K .

Dobrze m ów i — któż k ota  w w orze ślepo kupi.
N a tym  św ięcie  w ątp ien ie do m ądrości drogą.
Lecz do rzeczy —  w idzialżeś drzewa liść  co  w iew a?
N ie prawda że m a szew ki — a kraw iec zkąd? —  z drzewa. 
Gdy w ięc  drzewo tak szy je , cóż ludzie n ie m ogą!

J E D E N  Z M Ł O D Z IE Ż Y  tło d ru g ie g o .

A to mu ja k  kotow i utarł z pyska m leko.

D R U G I.

W idać że się gdzieś w św iecie  w ycierał daleko.

OBCY C Z Ł O W IE K , w ciąż  da le j m ów iąc.

W szak dziś już  po pow ietzzu  latają nad p taki.
Owym w orem  dymam i z kądsiś w ydm uchanym ,
M ierzą słońce i księżyc —  w iedzą gw iazd przych od y, 
ł  jeszcze czas nadejdzie , dziw aczny czas jaki,
W  którym  człow iek  n ie  kon ten t że je s t  ziem i p an em , 
W ęborkiem  czerpać zechce w  chm urach czystej wody.

(W szy scy  m ilc zą  —  N iezn a jo m y  znow u po  n ie ja k im  czasie d ale j m ów i.)

W y prawda , b iedn i ludzie — w y n iew iecie  o  tein.
D la panów  w aszych z czoła pracujecie p otem ,
Ola drugich — a c i drudzy! —  w ściek łość  m nie  pożera! 
K ażdy z n ich  próżniak , sk ą p ice , ob łudn ik , kostera,
R obi z w am i jak  z m ły n k iem , co m u się  podoba —
A leż prawda —  w as św ięta  uczyła osoba,
Choć św iętość  więcej grzeszy  n iż  w y w szyscy razem ,
Z e panów  słu ch ać — w iecznym  re lig ii rozkazem  —  ,
Że —

J E D E N  Z  M ŁO D Y C H  p rze ry w a ją c

Co tam  gadać o tern —  nie zm ien ić  w szelako.
Lepiej w ięc W aszm ość p ow ieść kredensuj nam jaką!

W IE L U .

P ow ieść! coś o pclde znow u!

K IL K U .

Nuże — w ódki żw aw o!
G a B C Z Y Ń s KI  ,  P t l E Z Y B .  J
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OBCY C Z Ł O W IE K .

N ie  m ogę — p ilno m i je s t  —  zbyt późna dziś pora  
Gdzie jutro  stanę led w ie —  m iałem  już b yć w c z o r a ,
A i jutro uciecze z dzisiejszą zabawą.
N o ! —  z resztą  —  jed ną  jeszcze —  ale pod  warunkiem  
Ż e p otem  ni p y ta n iem , ni m o cą , ni tru nk iem ,
N iczem  m nie nie w strzym acie.

K IL K U .

Spiesznie m u za k a ty ! 

OBCY C Z Ł O W IE K .

Przed  stu , dwustu m oże la ty ,
K ośc ie ln e , w ychudłe szczury ,
W idząc co dzień m sze —  ornaty , 
W szystk ie razem  wyszły z dziury,
B o im  bardzo w  gu st przypadło,
Naprzód białe prześcierad ło ,
Dalej p a sek , a za pask iem ,
Ornat ze złotym  obrazkiem .

Lecz krom  te g o ,  co n ie lada,
T o , co ksiądz codziennie zjada.

W ięc na radzie jeden  rzecze:
Do pom ysłu  dobra p o r a ,
Proboszcz gdzieś w yjech ał w czora —
A zw odne zm ysły człow iecze.
Jutro w ięc  n iech  na dzw onicy,
K ilku w  spiż w ali ogonem ;
R ęczę , w szyscy kato licy
Na m szę przyjdą za tym  d zw on em ,

A ja w ornat się u b ierę ,
I zaśpiew am  m iserere.

Jak  uradził tak się stało:
B y czem  przykryć szczurze c ia ło ,  
Strzygli ornat przez noc całą.
Gdy się na n ieb ie  dzień b ie l i ,
B yt to  w łaśn ie dzień n ie d z ie li,

K oło siódm ej zadzw oniono.



C óż? —  zaledw ie w dzw on u rżn ięto , 
K atolików  na m szę św iętą ,

J e d n o , drugie w ali grono.
Szczur na ołtarz wlazł w ga łg a n ie , 
Inni gra li na organie.

P różna praca —  m o d litw , p łaczu ,
I krząkania , dzieci krzyku,
B y ło  w praw dzie aż bez l ik u ,
L ecz k tóż m yślil o kołaczu?
P różno  szczurek okiem  strzy ż e ,
R ych ło  k tóra pani m atka  
P rzyn iesie  ch oć kęs op łatka;
W  ręku sam e k sią żk i, krzyże,

W ięc  z ołtarza'prędkim  szustem .
A i k o śc io ł stanął pustym . —

Śród od lu dn ej, chudej fary,
Szczury w ięc  na radę znow u.
W tenczas ojciec s iw y , stary ,
( W szystk ie były  je g o  c h o w u )
T ak im rzecze: g ło d n i, chudzi,
Cóż nam  zw odzić ludzi p o te m ;
G łupstw o praw da w  sercu lu d z i,
A le w m yślach  człow iek  k otem ,

N uż nas zdyb ie! —  lepiej zatem  
B ędąc szczu rem , przestać na t e m !

W acław  z całej pow ieści n ie stracił sy llab y ,
O dgadł ją  —  w yrozum iał —  i zdradę o c e n ił,
Chciał w ołać —  lecz g ło s  je g o  p rzesilon y , słaby,
Skonał w  ustach. —  W zniósł rękę —  ręka m dła upadła; 
Spojrzał —  źreniczne oba ciem nią się zwderciadła,
A tw arz jeg o  żar jak iś rozpalał, ru m ien ił,
To znowu jak  z zapału ostudzona bladła.
I  W acław  był podobnym  do ow ych zb rod n iarzy , 
K tórym  sędzia gdy w yrok z dziejów  czyta zbrodni , 
C zucie w in y , w ystęp k u , jako strach przechodni,
Siły zniszczy —  wzrok stęp i —  i siądzie na tw arzy.

3*
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Słuch  jed en  zim ny zosta ł —  słuch  —  ów  św iadek skryty  
T ysiąca  grzesznych m yśli —  ja k  T antal n iesy ty ,
Jako skąpiec łak om y, bystry  jak su m ien ie ,
Podob n y do Charona co przew ozi c ien ie ,
N a p ow od zi zdań w łasn y ch , żeglarz m yśli innych  
S to  razy p otęp ion ych , raz m oże n iew innych  1 
On um ie wszak i zdania dla w iecznej katuszy  
P odob ieństw em  złow ion em  —  śp iew em  —  słow em  —  rysem , 
W pędzać w duszę, lub raczej w yw oływ ać z duszy,
Jak m istrz z k sięg i gdy karty obciąży ł zapisem . —
On śp iew  przejął —  już u cich ł —  drzwi skrzypły w  zaw iasie  
Szm er jak iś —  i w iększy — coraz w iększy —  g ło s y !
B yli to starcy  którzy krzyczeli po czasie  
Językiem  praw dy w ieczn ej: «N ieszczęsne m łokosy!
« M iecz boskiej zem sty  na w as z  n ieba ciężko  spada.
«S łuchacie  g łosów  kłam stw a p ożąd liw en i uchem ,
«O pętani je ste śc ie  n ieczystości duchem ,
«P opraw cie się  bo b iada , stokroć na w as biada 1«
L edw ie  zm ilk li, k toś przeszed ł ja k  kłąb liśc i z szu m em ,
1 w kszta łt o gn ia  co z dym em  w lecze  się po ziem i 
Z gniłym  pniom  lub drew nam i w zbudzony m okrem i,
Schylona jakaś d ługa przeciągła  s ię  postać.
«Stój n ęd zn y»—  krzyknął W a cła w — jakb y w spom nień tłum em , 
I)o życia przyw ołany. — «S tó j!»  krzyknął raz d ru g i,
«C hoćbyś b y ł i szatanem  m usisz kroku dostać!
«K to ci dał m oc kupczenia tw ym  nędznym  rozum em ?
«Trujesz ludzi pod  barwą zabaw y, usługi;
«P lam isz im  czystość  duszy , obudzając ch ęc i,
«K tórych  n igdy d op ęd zić , u iśc ić  n ie m ogą.
«Jak  złodziej drzesz się  w  serca  —  w yryw asz z pam ięci 
«W szystko co św iętem  m ieli — św iętość  depcesz n ogą!  
«Szatanie czy człow iek u ! jeź liś  tw arz człow ieka  
«O b lek ł, by zbrodnio szczep ić , jeź li — » tu  pow ieka  
O dsłoniła  źren icę —  nie było n ikogo.
W iatr ty lko  gałęź drzew a przeginał z d a lek a ,
S łup  g łu ch aw o przy drodze skrzypił drogoskazu ,
A  cień do w y tartego  podobny obrazu,
M knął się  n agle  przed okiem  i p rzepad ł gdzieś drogą.
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L ecz w rażenie zo sta ło  —  bo k iedy po chw ili 
Z am yślony do dom u krok  W acław  ob rócił, 
Pozór go  jeszcze  w  m yślach  uw odzi i m y li, 
Stawał często i s łu ch a ł, jakby p ieśń  kto  nucił.

VI.

O D M I A N A .

M łodym  b ył W acław  jeszc ze  — led w ie  rok dw udziesty  
I w iosen m oże k ilka liczy ł w  paśm ie życia.
Młody i sm utny ciąg le  —  od ludzi pożycia
Jak od  w ęża uciekał —  z tej p rzyczyn y?  n ie  z tej?
R óżnie tw ierdzą, bo trudna duszy je s t  zagadka.
M ówią ty lko  żc k iedyś um arła mu m atka ,
A le ją  led w ie  zaznać m og ło  ch łopcze m łodg.
Przyjaciół n ie  m ia ł żad n ych , i kochanki żadnej.
W acław  choć sam  z postaci przyjem ny i ładny,
Zim nem  okiem  sp ogląd ał na d ziew cząt urodę.
Z nikim  serca sw o je g o , czucia  m e pod ziela ł,
I n igdy m yśli sw oich  n ie  zw ierzał innem u.
Gdy czasem  z śm ielszych  k tóry  zapytał s ię ,  czem u  
Tak sam otny —  pytan ie dow cipem  rozstrzelał 
Albo gorzko się rozśm iał —  m ilcząc po daw nem u.

Jedna mu p rzecież droższa isto ta  nad in n e ,
S iostra jeg o  H elen a  —  tw arz —  oczy n ie w in n e ;
Często go  zająć m o g ły  — w estch n ął n ie raz przy n iej, 
Czulej rękę u śc isn ą ł, Izę uronił w  oku.
Tak Pan B ó g  się  zakocha w  ołtarzu św ią ty n i,
Tak p o to k  krop lę śc iśn ie , tak w  szum nym  potoku  
K ropla rosy  u w ię z n ie ! —

K iedy czasam i b łądząc w  odludnem  ustron iu ,
Albo na rozhukanym , na zdziczonym  koniu
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Jakby ciała silen iem , sm utek cieńczał w s ile ,
P ęd z ił chciw ie za czem siś , z w iatrem  się  ugan ia ł,
I  c ios jak iś w ym ierzał i p iersi o d sła n ia ł:
Gdy pow rócił —  przy siostrze w ypoczął na chw ilę  
B ladość nik ła mu z tw arzy —  pierś m u w olniej b iła  
D usza jeszcze  czasam i o szczęściu  zaśniła.

Co knuje w  sam otn ości ? napróżnobyś badał. 
Pow iadają., że  jak ieś stare m iew a k sięg i 
Z których  m oc dziw ną czerpie —  zaklęcia —  p rzysięgi: 
Słyszeli g o , jak  n ie  raz.sam  ze sobą gad ał,
P ozaw iesza ł na sieb ie  różnobarw ne w stęgi 
I  znów  książk i brał do rą k , i karty rozkładał.
D ruga w ieść  przebąkuje o sm utku , rozpaczy;
Inna m ów i —  św iadkow ie zazwyczaj n iezgod n i —
Ze n ie  duchy zw ołu je , lecz przekleństw a zbrod n i, 
Ja k iej?  czem u ?  —  n ie  w ied zieć co to  w szystko znaczy.

U pływ ały  ty g o d n ie , m iesiące i lata  
W acław  jak  dawniej dziw ny —  gruchnęły posłuchy  
Z e choruje a n aw et język  jakiś g łuchy  
W ięcej dodał —  że  jasna je g o  zm ysłów  s tr a ta ;
Ż e n ie  po ziem i chodzi, po n ieb iosach  lata.
J ed n i radzą sp ok ojn ość , drudzy m iękkie p u ch y ,
Inn i znow u rozryw kę dla m yśli o tu ch y ,
A  biedna siostra  p łacze —  przyjaciela — brata!

L ecz słuchajcie! odm iana w szystk iem u zagraża  
Odmiana choć n ie zm iana —  bo człow iek  n ie zm ienia  
G łosu w ieczn eg o  —  praw dy —  g ło su  przeznaczenia! 
T ak się  roślin a  każda na w iosnę przetw arza,
T ak  potok  zm ienia w od y , a p rzecież p o to k iem ,
T ak  u p ływ a dzień  za d n iem , g in ie  rok za rok iem ,
A c z a s , jak  św iat odw ieczny 1

W acław  przestał bydź dzikim  —  naw et i  oszczercę  
J e g o  rozum n w idzą odm ianę w  W acław ie;
Daw niej ży ł tylko w e sn ach , dziś żyje na ja w ie ,
K ażdy chw ali p op ra w ę, n ik t n ie  spojrzał w  serce!
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«P odajcie k ie lich , ro sk o sz , m łodzi przyjaciele  
«W acław  spełni go  z n am i, —  dawniej —  ale na co 
"Przypom inać co b y ło?  niech  m yśli i dumy 
«W  nabożnych p ieśn iach  zabrzm ią w parafii k o śc ie le , 
«N iech  starzy g łow ą  żu ją , gd y  siły  utracą.
"Nam m łodym  nie potrzebne k siążk ow e rozum y,
« My —  kiedy tryskać zacznie p łyn  czystego  w in a ,
«K iedy w gronie przyjació ł p ieśń  zabrzmi d ok o ln a , 
«K iedy  w dzięków  użyczy lubieżna d ziew czyna,
«Dusza podobna w iatrom , sw obodna i  w olna.»
T a k ie , i tym  podobne dziecin n e łakocie  
R zucali W acław ow i m łodzieńcy r a d o śn i;
Tym czasem  w ieść gruchnęła  —  g ło śn ie j , coraz g ło śn ie j ,
0  jeg o  nagłej zm ianie —  o zm ysłów  p o w ro c ie ,
Z  tąd m nogie zapraszania, pow inszow ali k r o c ie ;
W acław  w szystk ie .przyjm ow ał, zim no lecz u przejm ie,
Jak  zręczny wódz przyjm uje w roga  przy rozejm ie  
Zanim  skutków  pew niejszy , now e b itw y zacznie.
W esołym  nie b y ł przecież —  chociaż g o  zabawa
Na pozór zająć m oże — w eseli —  rozśm ieszy.
Sm utek  się m ocny ściera jako rdza — nieznaczn ie,
Choć żelazo trzesz, plam a d ługo św ieci k rw aw a!
Często w ięc  śród  b iesiady i krzyczącej rzeszy  
On jakby obcy W szystkim  w  m ilczen ie zapadnie,
1 że duma o czem siś, dostrzedz z oka snadnie.
Zryw a się postrzeżony' — coś m ów ić zaczyna,
U śm iecha się zm ieszany —  sięga do k ie lich a , 
N ieprzytom nie nalew a w  k ielich  polno w ina  
Spełn ia go  n iep rzytom n ie , lub znow u odpycha,
I patrzy w zrokiem  dzikim  —  Czasem w  jeg o  stroju  
Coś w idać dziw acznego —  czasem  w jeg o  m ow ie  
Jakby w szystk ich  p ięć zm ysłów  razem  n ie m ial w g ło w ie , 
Obłąkanie w yraźne —  na środku  pokoju  
Stan ie i patrzy — m ilczy  —  n ic  n ie  odpow iada  
A p rzytem  oko sm u tn e , tw arz jak  dawniej blada.

A le dla czegóż W acław  odm ienił sw e ży cie?
C zem u, jeże li m yśli n iezgodne ze św iatem
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W łasn ego  serca zostać zaprzysięgłym  katem  ?
Ciem ne w ie śc i, i jakieś m istyczne zakrycie  
N a w szystk ie  kroki je g o  zw ieszon e szeroko.
Czy m oże chciał badawcze w  św iat zatop ić oko  
A by lepiej zd rożn ości i b łęd y  o cen ić?
Szuka lu d z i, ja k  dawniej uciekał od łudzi 
N ajm niejsze słów ko często  ciekaw ość m u wzbudzi 
A le zim ną ciekaw ość. —  D aw niej bez pow odu  
Z w ykł się był gn iew a ć , lica  w ybladłe p łom ien ie ,
D ziś serce i m yśl je g o  podobna do lodu  
Z w iercied li w szy stk o , alęć i w szystko odbija!
Jed n o go  w zruszyć m oże — je ź li m ow a czyja 
W spom ni czasem  o kraju.

Jak rosa spada, słońca w ypłakana ok iem ,
1 ta  co w e m gle  ć m iła , ożyw ia n a tu r ę ,
A lbo lotna w  tum anach rozkłębi się  w g ó r ę ,
A by m dłe  części z złotym  połączyć obłokiem  
Tak m yśl je g o  na kraju, n a  w oln ości w zm iankę  
N ow em  życiem  oddycha —  oko się  rozżarzy  
Usta drgają od czucia — m ieni się na tw a rzy ; 
P ow iedzia łbyś że śm ierć m u zabrała kochankę  
I że z  nią w  n ieb ie m ó w i, an io ł odpowiada.
Czasem w  gron ie znajom ych daw ną p ieśń  zanuci,
A lbo przodków  w aleczne przypom ina dzieje ,
L ecz  gd y  sk o ń czy , zaledw ie w arga p ieśń  w yleje ,
Z nów  się  nagle zasm u ci, w m ilczen ie zap ad a ,
Z nim  w szyscy —  jako  ludzie z nadziei w yzuci 
Gdy serce  czasem  stw orzy , m yśl strzaska nadzieję!

—  Szczęśliw y! ty  przynajm niej m ia łeś kom u śp iew ać!  
M oich uczuć i p ieśn i, n ikt ze m ną nie d zie li,
T y  m asz przed kim  za p ła k a ć , u lg i s ię  spodziew ać  
Ja daleki od  m oich  — n ie  mam p rzyjacieli!

N ie  mam  rady z kąd czerpnąć —  trudno w yżyć z n im i;  
Jeźli łza czasem  sp ły n ie , upływ a sam o tn ie ,
Szczęśliw y k to  św ia t zw ied ził, szczęśliw szy stok rotn ie  
K to n igd y  n ie op u ścił rodzicielskiej ziem i.
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Sam jed en  pośród  ty lu , w ichrzę się po św ię c ie ,
M oże n aw et p ow iek i obca dłoń m i stuli —
0  bracia! czom  kraj w łasn y , jeź li n ie  czujecie  
O puśćcie g o  na chw ilę a będziecie  czuli.

Ileż razy m yśl m oja w  w asze gron o  l e c i ,
1 gon i m iłe  d u szy , p rzeszłości o b ra zy ,
1 do śn ieżystych , z im n ych , ojczystych  zam ieci 
W zdycha z raju natury aż po tysiąc  razy!

U nas ziem ia zm rożon a, ale serce w w iośn ie;
U nas m gła  często n ieb o  zachm urzone trzym a,
Ale przyjaźń m a b łęk it — śc isn ą  dłoń radośn ie;
A tutaj słońce grzeje ale w sercu  zim a.

Gdy o kraju przem ów ię żaden  n ie  rozu m ie,
Gdy w estch n ę, ledw ie echo w estchn ien ie pow tórzy , 
Sam jed en  g in ę  w ob cym , nieznanym  m i tłum ie  
Jak listek  w iatrem  zdigty od w iosennej róży.

Pierś ty lko jeszcze  kiedyś czucie z m yślą żen i,
I co  dusza w  ukryciu stw orzy i w’ym yśli,
K aknącem  kradnie uchem , w  słabą p ieśń  zam ien i, 
Albo służebna ręka w  m artw y pap ier kryśli.

Ż yc ie  nasze upływ a jako chwale gończe  
Które ledw ie zab łysn ą , znikają na w ieki.
Kto w ie , czy n ie  zapadną i m oje p o w iek i,
Albo wasza n ie  sk on a , nim  śp iew u dokończę!

O bcy, n ieznani ludzie spotw arzą m e c h ę c i ,
Z elżą przyjaźni ty lko p ośw ięcony  datek  —
Rzucą w zdychania czu łe w  otch łań  niepam ięci 
I zn iknę, jako w e m g le  konający kw iatek!

" Precz, precz z m ego oblicza — co ch cecie od em nie  
"Zim ny k sięże  dla czeg o  zbliżasz się  do łóżka
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«C hcesz mi m yśli w y są c z y ć , i serce ta jem n ie?
"M ylisz się —  to nie tw oja okoliczna duszka — 
«C udzoziem iec um iera —  uciekaj od n ieg o !
«T y  jeszcze sto isz  —  patrzysz —  czekasz niby czego —  
«K to je s t  ten drugi z tobą? —  nieznane mi tw arze —
«W asze oczy ciekaw ie śledzą na zegarze  
« K ażdy p op ęd  skazów ki, ja k  gw iazdy obrotów ,
«D la  czeg o ś tak u topii w e m nie  w zrok  ponury;
«R ękę tw oję p od n osisz , wskazujesz do góry —
«Ja śm ierci się  nie b o ję  — um rzeć jestem  g o tó w !  
«O tw ierasz puszkę k sięże?  —  czy lekarskie zioła?
«M nie b ó g  n ie ch cia ł dopom ódz —  czem że kw iatek p olny!  
«Schow aj pokarm  dla ciała co pokarm u w ola:
«Schow aj trunek, dla duszy, n ęd zn ej, n ieu d olnej,
«K to m ógł żyć pośród  burzy n ieu g ięcie  w oln y ,
«T en bez cudzej pom ocy  i um ierać zdoła!
«Ś w ia tło  b łysło  — ha noc już — m yśli krążą ciem no —  
«Z im no m i —  twardo w puchach i m iękkiej b ielizn ie —
« Słyszę g ło sy  —  an ioły  śpiew ają nadem ną —
«T a m yśl —  wam przyjaciele —  rodacy —  ojczyźn ie!»

Lata przejdą n ie jed n e  i kamień grobow ca  
M ech okryje i zielskiem  m ogiła  p orośn ie;
Zam ilkną w szystk ie daw ne o życiu  krajowca  
W  kraju własnym  —  rodzin ie —  now iny  donośne.
N ie  w idać g o , n ie  w idać —  naw et n ic  n ie p isze —
Jed en  w estch n ie , zap łacze m oże dusza czu ła ,
Czasem jeszcze k to ś w spom ni —  i znów  ciągłe cisze —  
Grób ci d ru g i, m łodzieńcze, pam ięć już  usuła.
W ieść jed na  ty lko  czasem  w  dalekiej krain ie,
Jak strum yka szm er zim n y , w ustach  zim nych p ły n ie ,
Ze kiedyś — przybył zdała —  sam otny m łodzien iec . —  
Pokażą gdzie spoczyw a —  i  śm ierteln y  w ien iec  
W  koście le  w isi dotąd  —  u w stążek  zawiązki.
Tam  na w schodzie grób  je g o  i ta  na w schód rzeka  
M awiał o n , że  daleko gd zieś pędem  u ciek a ,
I dla teg o  w nią w rzucał zerw ane g a łą z k i,
Z e łzam i na nie patrzał —  i tam  spoczą ł przy niej.



Na tw oich  brzegach m oże w yrośn ie sitow ie  
I z liśc ia  te g o  w ianek  kochanka u c z y n i;
R ybka m oże n ie je d n a  sp lata  się w p o ło w ie ,
K tóra łzę w ędrow nika w obcym  kraju piła.
Gdzie serce —  tam  przeczucia n iezgadnięta  siła !
Gdy listeczek  sitow ia  w  rączce  białej w iew nie  

W szyscy zapłaczą rzew n ie;
Gdy ryba uw ięziona w m ętnej w odzie p lu śn ie,
I kropelka na siostry czułe lica  pryśn ie,
Jej m yśl m łoda  w m arzeniu o przeszłości uśn ie
1 na startym  obrazie p am ięci zaw iśnie.

W  je g o  strony popłyń rzeko  
Tam  daleko —  tam  daleko!

N ie lito śc iw y , łzam i w ykarm iony duchu!
W ięc  i  po śm ierci jeszcze  p ragn iesz łzy za datek?
Łzam i m a bydź żyw iony grobu tw ego  kw iatek  ? 
W zdychaniam i tw a pam ięć?  i cóż  m asz z pam ięci?
Już ci się  kark tw ój pyszny dzisiaj n ie  ła b ę c i:
L ica  zsiniały zsiadłej krw i twojej sinością .
R ęka się  już n ie  ruszy, by w ydać rozkazy!
Jedna p a m ię ć , podobna do b łędnej oazy
B ędzie  p ływ ać gd zie  w szystko zn ikom em  —  n icością!
M oże zaw sze? n iestety  n azb yt, nazbyt krótko !
Gdy kochanka —  przyjaciel —  jak  ty  żyć przestaną  
Co będzie tw ych przypom nień  u innych pobudką?
Jak p ył z w ia trem , z ich śm iercią pam ięć tw oja  zw ianą -
2  ich  śm iercią? —  nie — za życia zapom ną cię je szc ze , 
Za m iesiąc  —  rok  najdalej —  skoro od ich  szyi 
O dczepisz się  —  alboż to  pam ięć w  sile  czyjej?
Ta ręk a , k tórą dzisiaj w  ręku m ojem  p ieszczę ,
T e  usta , k tóre w iern ość  p rzysięg ły  c i n ieraz,
W iesz czem  b y ły  —  czem  dzisiaj —  najlepiej czem  teraz  
A leż o ju tro  ty lko  n ie  pytaj się p ró żn o ,
Św iat postaci ma różne —  ludzie duszę różną.

W ięc  żartow ać z pam iątek! —  z ow ych  m ar i  c ien i!  
Gdy umrę n ie  ch cę  m odlitw  i c iężk ich  kam ieni —
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M niejsza że obcy prochów  m oich n ic odgadnie ;
N iech  każda pam ięć o m nie w ieczyście  p rzep a d n ie , 
N iech  sig w iatr z trupem  baw i —  a drapieżne zw ierze  
Z bierając rozn iesione po przestrzeni szczą tk i,
N iecli ostatn io  Is tn ien ie , osta tn ie  p a m ią tk i, 
Spokojności g ro b o w ej, paszczgką o d b ierze!! —



CZĘŚĆ DRUGA

W A C Ł A W A  MŁODOŚĆ.

W as m ac h s t du  a n  d e r  W e lt — sie  is t  sch o n  g e m a c h t! 
D e r  H e r r  d e r  S c h ö p fu n g  h a t  A lles b e d a ch t!
D eiu  L o o s i s t  g e fa llen  —  v erfo lg e  d ie  W e ise ;
D e in  W eg is t  b eg o n n en  —  v o llen d e  d ie  Reise.

G o b t h k .





STOLICA.

i .

BAL W ZAMKU.

Z  zamku w iew a chorągiew  królew skiej bytności. 
Cesarz na przyw itan ie, przyjazd cesarzow ej,
Daje ucztę w spaniałą , w ielki bal m askow y:
N a bal zew sząd  ciekaw ych tłum y jadą gości.
W  podw órze o św ie co n e , jak  b łęd n e kom ety  
W pada tysiąc  p ow ozów  — jed en  drugi g o n i,
Przytem  krzyk —  kół w arczenie —  dzikie rżen ie kon i —  
Dzwon odw achu, żo łn ierze, pan ow ie, kob iety ,
Francuzi i Polacy, A nglicy , M oskale —
Z giełk  p ow szechny jakoby  w rzym skim  karnawale. 
Schody kob iercem  słane prow adzą do sa li,
D w udziestu czterch  laufrów z pochodniam i w  ręku  
W iew ają ogn iem  u stóp  — im  k to  idzie dalej 
Tym  ich  w ięcej —  aż w  końku drzw i otw orzą w  szczęku  
i  sześciu  razem im ię g o śc ia  zawołali.
Głos i  gość  w lecia ł n ag le  i każdy przepada —
Tak w rzask m ocn y , tak liczuą  balu maskarada.

W szystko jak  w  czarodziejskiej suw a się  latarni.
M aski w  różnych k olorach , i dziw acznych strojach ,
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Biali —  zieloni — żó łc i —  czerw oni i czarn i,
Przebrani w  w ieki r ó ż n e , chodzą po pokojach;
T en  w  żelazo okuty z oszczepem  u boku
W aży się w  śm ia łym , m ocn ym , n iezachw ianym  k rok u ,
Tuż przy nim  P ers ubrany w  kaszm iry b o g a te ,
Tam ten  znów  oblókł dworu francuzkiego szatę,
L ub  trubadur zaśpiew a słuchać ballad ch cącym ,
0  kochanku n ieszczęsn ym , o kochance drogiej;
P rzy śm iertelnych  b o g in ie , b og i i półbogi.
1 oko widza błądzi m iędzy mask tysiącem  
Jako śród elizejskich różnorodnych c ien i,
K tórzy jakkolw iek  różni —  do n ieba stw orzeni.
Tem  n iebem  cesarz dzisiaj — on gw iazdą S yon u ,
Jem u chcą służyć w iern ie do sam ego zgonu.

W tem  zagrzm iała m uzyka — trzask drzw i —  cesarz w chodzi! 
Jak w k oście le  gdy boskie podnaszają c ia ło ,
Tak zm ilkli w szyscy razem  —  tak się  cicho stało.
On jeden  b y ł bez m aski; bo jem u  się godzi 
Pokazyw ać wszem  w obec i twarz sw ą i c z y n y ;
Cały kraj prawa sw oje czyta z pańskiej miny.
Twarz je g o  państw  obszernych żyw ym  barom etrem ,
Gdy brw i zm arszczy —  Jow isza brw ią pioruny budzi,
I jeź li P io tr  był w ie lk im , on krok  ma nad P io tr e m ,
Tam ten brody ciął ludzkie — ten g ło w y  tnie ludzi!
D ziś łaskaw y — za rękę w iedzie  cesarzow ą —
U śm iech n ął się — bal cały  odetchnął na now o!
D w óch  tylko ludzi do stóp pana się n ie  tłoczy —
Obadwa w czarnych m askach , w  płaszczu zaw ieszonym , 
W idoczn ie pogardzają w ie lk ośc ią  i tronem  
B o ku sob ie  ich  c iąg le  obrócone o c z y .
I coś m ówią pocichu — żyć muszą w  przyjaźni 
lu e d y  na spo łeczeństw o —  zim ni —  n ieuw ażni —
Czasem  n agle zam ilkną —  znak im  pew nie dano —
Z pośp iechem  w stają n a g le , i znowu przystaną  
1 znów  coś jed en  m ów i —  «S iedem  lat w w ięzien iu?»
« Tak je st  —  któż ujdzie k iedy sw em u przeznaczeniu ! 
u A le  w idzisz ten  przepych —  tę  dum ę —  tę postać
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«W id zia łżeś w ojska jo g o , którym  rozkazuje?
«■Patrz, na tc  p iersi b iedne —  on św iatu  panuje!
« A z tej ducha przepaści n ie  m ig ł n ic w y d o sta ć !
« Czuję cala m oc w sob ie  —  i w yższość nad n ie m i!
« Gdybyś w ied zia ł com  cierp iał —  śród w ilgotnej ściany  
«Ściem n ion ego  w ięzien ia , okuty  w  kajdany  
« Leżałem  lat trzy blizko — ło że  kaw ał z ie m i,
«Straw ą c h le b , w o d a , była —  i n ic n ie w yd ałem !  
«P rzen ieśli m nie  gdzieindziej — pokój byl obszerny  
«A le w pokoju  ciąg le  n o c  i dzień , oddźw ierny  
«I sześciu  drabów stało  —  n ocą  n ie  sy p ia łem ,
« Bo cześć św iec zapalonych w n ieśli co dnia z m rokiem
«1 jak stado drapieżne za um arłem  ciałem
«T ak oczy drabów , św ia tła , za m cm  b ieg ły  o k iem ,
« I tak lat dwa p rzeży łem  i n ic n ie w yd a łem ,
«Później znów  loch  zam knięto  n ie  w idziałem  słońca  
«A ni św ie c , ani ludzi —  ciem n ości zam knięto .
«D ni okropne, bez św iatła  zdały  się bez końca  
« Sznurem  mi chleba kawał i w odę zsyłano  
« W  nocym  tęsk n ił do rana —  do n o cy  znów  rano,
«B o gdym  usnął n o c  była —  później w  jakieś św ię to ,
«To św ięto  bydź m u s ia ło , k to ś  n agle  w szedł do m nie  
«Ze św iatłem  w  ręku slabem  —  zrazu m ów ił skrom nie 
«1 prosił o w yd an ie , i p łakał n ad em n ą,
«L ecz gdym  m ilcza ł, zakrzyknął z gn iew em  i zapałem  
«Zem  w ieczn ie p otępion y . —  I znów  było ciem no  
« I w szyscy m nie odeszli — i nic n ie w ydałem  ! »

S kończył —  słuchacz już  w w łasnem  dum aniu zagrzęzły  
W idać m yślom  się zw ierzał — i m yśl go uniosła  
D o reszty stargać d u szy  narzucone w ęzły .
W ypłynąć chcia ł na ocean w o ln o śc i, sw ob od y ,
W znieść m aszt w ięk szy , uderzyć z ca łą  siłą  w w iosła ,
I bujać jak  p o  n ieb ie  buja orzeł m łody  —
Stanęły' m u w pam ięci ludzie i narody ,
Gdyby' on  je  m ógł z b a w ić ! —  tak m yśląc w zn iósł r ę c e ,
I k iedy g łow ę p odn iósł chociaż w  czarnej szacie

G o r c z y ń s k i ,  P o e z y b . 4



Jem u  się n ależały  god n ości książęce
On w duszy —  na w oln ości zasiadł m ajestacie!

Obudził się  nak on iec —  k o ń cz , kończ » rzek ł z p ośp iech em  
« T w oją p o w ieść  —  jam  praw da —  bo w rzaw a i tańce —  
«K ied yś w y szed ł?»  — P rzed  rok iem  uznany n iew innym »
«1 od tą d ? »  — «M yślę ró w n o , n ie liczę różańce.
« S łu ch a j, n ieczyn n ość  bracie j e s t  najw iększym  grzech em ,
« I to b ie , tak je s t ,  tob ie potrzeba bydź czynnym .
«D ziś jeszcze  —  chcesz ze m n ą?  —  godzina  ju ż  bliska  
«N aszych  sch ad zek , brat brata z przyjaźnią uściska  
« R ęk ę tw oją!»  —  « T ę  daję» — M uzyka balow a  
Z agłuszyła  osta tn ie  nieznajom ych słow a  
1 znikli — tak dw a listk i lżejsze do polotu  
Z tysiąca  k tóre  drzew o otrząśn ie w jesien i 
Lada w iatrem  p ow in n e, rwą się  bez pow rotu  
I popłyną tam gd zie  je  spólny w iatr p ierścien i.
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II.

ZWIĄZEK.

Śnieg iem  ziem ia p o k ry ta , noc jasna i  m roźna.
Z szafiru n ieb ios gw iazd y , jakby’ p ełn ą  d ło n ią  
W ysypane brylanty w szatę nocy w b ito ,
R oziskrzone św ieciły  —  p o ra  była późna —
Ś n ieg  błyszczał —  w spiż zegary czasam i za d zw o n ią , 
U lice  puste n iby z w ód  w ysch łe  koryto.
Gdzie n iegd zie  ty lko  słychać chód krokiem  m ierzonym  
T o szyldw ach z bronią  w  ręku głucho  się przechadza, 
A lbo gd y  rond  n a d ejd zie , lub policyj w ładza,
D o przeglądu żo łn ierzy , w oła g łośn ym  dzw onem . 
Czarno sterczały dom y —  jak  w księżyca blasku  
Poinpejuin  w ygrzebane z popiołu  i p iasku.
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W  jednym  tylko coś m iga  na bocznej u licy ,
Słychać szm er jakiś w  g ó r z e , i św iatło  od  św iecy  
Łun,^ z okna w yg ląd a  ch o ć  j e  w g łąb  w ciśn ion o ,
Choć okno czarną jakąś o p ię to  zasłoną.
Tam idą dwaj n ieznani — przyszli — patrzą w szędzie —
Cicho —  n ik t ich  n ie zo czy ł — w ięc  jed en  w d łoń  k laśn ie —  
»H asło»  —  k toś p y ta  z sien i. —  « J e s t , było i będzie» —  
«D obrze» —  drzw i się otw arły  — Czy są?  — w szyscy w łaśn ie»  
Tak m ów iąc znow u m ocn e zatrzasnął podw oje  
R ęką w skazał —  i w1 górn e w iedzie  ich  pokoje.

W  niezam ieszkałej d aw n o , sali w ie lk ie j , p u stej,
Z w ykły stó ł b y ł na środku —  krzyż czarny na sto le  
A przy nim  osadzeni zw iązkow i w  pó łkole.
M ilczenie g łu ch e w  sali —  trw o żliw em i usty
N ikt n ie śm iał ruszyć w przódy, aż d oszed ł z  pew n ością
Czy sam i bracia  ty lko m iędzy liczn ą  go śc ią ;
Bo dzisiaj w ielk ie  rzeczy m ają w n ieść  na radę 
K oniec m ąk —  w oln ość  kraju ciem iężcom  zagładę!
Tak w ięc  nim  do słów  p rzyszło , każdy w zrok badacza  
P odnosi na p rzytom n ych  i w  koło  zatacza  
K ażdy ch ciw y znać d ru g ich , ich  m yślen ia  sposób  
Ściga o czy , i ok iem  m aca duszę osób .

W tem  drzw i s ię  otw orzy ły  —  w szyscy w zrok p od n ieśli 
Ku drzw iom  —  drzw i zn ów  zam knięto  —  dwaj n ieznan i w eszli. 
Maski czarne obydw om  ta iły  oblicza;
«K to je ste śc ie? »  —  najstarszy zaw oła ł śród g ron a ,
«Ja» —  jed en  z dw óch od rzecze —  «m iędzy w as się  lic z ę ,
«Ten ch ce  bydź p o liczon y»  —  tu tw arz odslon iona  
Stw ierdziła  m ów cy słow o — sk łon ion o  się n isko.
«B racia!» —  rzek ł dalej przybysz —  «on  krew  i p ien iąd ze  
«N iesie  w  darze o jczyźn ie , dar ten  godnym  sąd zę ,
«W acław  je s t  im ie je g o  —  znajom o nazw isko.
«B racia  — dajcie m u w  zw iązku narad w olne krzesło  
«N iech  ja  p ierw szy  uścisk iem  b ratn im  g o  przyw itam .»
Gdy sk oń czy ł —  w ie le  g ło só w  o p rzyjęcie  w n iesło  —
“D obrze w ięc  » —  rzek ł najstarszy —  « w’p rzód  jed nak  p rzeczytam

4 *
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« R otę przysięgi naszej którą w ykonano.
«M łodzieńcze —  o t znak  krzyża —  zegnij tw e kolano  
« R ękę p odn ieś do góry i słow o  p o  słow ie  
« Pow tarzać za m ną będziesz w następnej o sn o w ie :» 
U in iU  — w ziął k sięg ę  —  w szyscy  p ow sta li za  sto łem .

«Przed  rzeczą n iezn ajom ą, b ić  nic um iem  czołem  ,
« W  k o śc ie le  jed nym  ty lko  g n ę  kolano m o je ,
«P rzeczytaj a zobaczę» —  tak W acław  p ow oli 
P ew nym  głosem  i z śm iałą  odrzeknął postacią.
Ta m ow a n iespodziana —  jeg o  czarne stroje  
I twarz —  w szystko zdziw iło —  ch oć w ięc  m iędzy  bracią
0  w yjątkach zdań m nóstw o —  każdy dziś zezw o li — 
P rzeczytano w przód ro tę  z związku czarnej k s ię g i ,
1 W acław  z chęcią  słow a pow tórzył przysięg i.

P o  skończonym  obrządku do rad p rzystąp ion o ,
W  b liższe , w ęższe p ó łk o le skupiło  się g ro n o ;
A  najstarszy w skazując ręk ą  na sw e ło n o ,
W zn iósłszy  do góry o czy , tak m ów ić zaczyna:
« P a trzc ie  bracia na ten w ło s , siedem d ziesią tletn i 
« Starzec mam życ ia  m ało —  lecz je ź li godzina  
«N ie w ybiła  m i d o tą d , chwilę, pożyć w olno  
«C hciałbym  d łoń  m oją jeszcze  p od n ieść  n ieudolną  
«N a obronę praw  naszych  —  a w tenczas m i zetnij 
«G łow ę boże —  a  w tenczas n iech  o lśn ią te o czy ,
«N iech  sam  w róg krew  n iew inną po ziem i rozb roczy ,
«Ja będę najszczęśliw szy 1 —  M nie praw da pacierze  
« A lb o  psalm ów  D aw ida odśw ieżone żale 
«B ardziejby w  w iek  przypadły —  niż m ow y —  zach ęty , 
«A  przecież słow a m oje dziś od  B o g a  d z ierżę ,
«B ó g  raz jeszcze to  serce  rozn ieca w zapale.
«M ów ić —  praw o je s t  m oje — obow iązek  św ię ty !
« Słuchajcież tedy b ra c ia ! — codzień z słońca w schodem  
«O kropności zw iększają —  p ełn e  są w ięzien ia  
«O fiar, n iew innych  ofiar jak  syn Abraham a.
«D zieci nam  zabijają — z niem i ród za rodem  
« O jców w  kajdany kują —  g in ą  p ok olen ia  —
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■ L edw ie że  ziem ia pusta osto i się  sam a,
«Prawa nasze zgw ałcon e jako k ied yś ludu
« W ybranego od  B oga —  p o d ło ść , n icią  zJotą 
»W  tkankę ojczystej su k n i, podstępem  się  w dziera;
■ W ota lud i ja  w ołam  w szech m ocnego  cu d u ,
«W ołam  co dzień  do B o g a , że  n iew in n ość gn io tą  
»Ze lud je g o  —  że naród —  ojczyzna —  um iera —  
«Bóg cudów  dziś n ie czyni —  a w ięc w łasnej sile  
«Poruczeni jesteśm y  —  ratujm y —  czas jeszcze ,
« W krótce zapóźno będzie —  bo znaki złow ieszcze  
"W różą zło —  krzyw d już  ty le  —  i ofiar już ty le  
“R atujcie bracia m o i!»

W IE L B  Z S P IS K O W Y C H .

Z em sta w rogom  naszym !
J E D E N  Z N IC H .

Łukasiński w  k ajdanach , D ob ro g o jsk i, inni —
D R U G I.

T ysiączn i, naszej ręki w ołają n iew inni.
T R Z E C I.

A w ięc czego się w ahać —  przetn ijm y pałaszem  
T en w ęzeł k tóry żadne słow o  n ie rozp raw i,
Czwarty półk je s t  za nam i —  cesarz w  naszej sieci 1 

C Z W A R T Y .
Jutro w ięc  —

P IĄ T Y  P R Z E R Y W A JĄ C .

N iech  się  s łoń ce  w  zach od zie  zakrw aw ił 
N iech dłużej niż cod zien n ie , szkarłat zorzy św iec i —  

W IE L U  R A ZEM .
Śm ierć tyra n o m ! —

IN N E  G L O S Y .

Śm ierć z h a ń b ą !

Z G K O N A  J E D E N  k tó ry  m ilc z a ł d o ty ch c z a s .

S łow o —  bracia m oi!  
Z apał w as za gran ice słu szn ości u w o d zi;
Bez dośw iadczenia  m ajtków  burza n iep o k o i,
B ez stern ika rozum u często  b łądzą m łodzi.

W IE L U  R A Z E M .

Sternikiem  naszych czynów  — zapał nasz i s e r c e !
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Zapal słuszny rozum u nic* mu w p on iew ierce ,
W ięc  słuchajcie rad m oich  —  słow o  i nic w ięcej. 
C hcecie czynów  —  a z działań czyż p ew n e w ypadki?  
C hcecie czynów  — i śm iałych  —  a ze  stu tysięcy  
L ed w ie  się  jed en  uda, i ten  jeszcze  rzadki.
Cóż ted y ! —  broń zach w ycić  —  zabić —  zg in ąć ła tw o , 
A le cóż po nas będzie —  co z żo n a n i, d ziatw ą,
Co z ojczyzną je ż e li  spraw a chyb i celu  ? —
N as tu m ało —  lecz w  kraju, w  p otom n ośc i w ielu;
T ym  w szystk im  m iecz w razim y nieuw ażną d łon ią , 
T ych  w szystk ich  zabijem y niedojrzałą sprawą.
Pytam  w ięc  tych  co dzisiaj za czynam i g o n ią ,
Kto im nadał zab ijać , i m ordow ać praw o ?
N ik t m i n ie  od p ow iad a?  — m ilczą  w szystk ie  g lo sy ,  
W ię c  ja  wam chcę od słon ić  kraju przyszłe  lo sy :  
Z giniem y: —  to na w iek i — jak  w ał jed en  g in ie  
Gdy szturm  m orze rozsadzi, w iatr ty sią c  n ap ęd zi, 
P orw iem y się  i zg in iem , jak  ów  g ło s  łab ęd zi,
K tóry dźw ięczy i kona w tej sam ej god zin ie .
W ojska ich  n iez liczo n e  —  a nasze orszaki 
Garstka słaba —  skarb u n ich  — u nas skarbu n ie m a. 
Cesarz d w ie części św iata  w  d łon i sw ojej trzy m a , 
S kinie —  a zew sząd lecą  p od  cesarsk ie znaki 
N ie żo łn ierze —  narody! —  ta k , narody cale.
My praw da rękę m a m y , serce  m am y śm ia łe,
A le  cóż jed en  znaczy' środ liczn ych  zastępów  ? 
Skow ronkiem  je s t  —  orszakiem  w ytropiony' sępów  
W yw in ie  się  do góry  —  zaśpiew a — i padn ie! 
P rzyszłość ja k  m orze zdradna, burzę chow a na d n ie ; 
C złow iek jak  m ajtek  c z ę s to , czas n a g li do b ie g u , 
Uderzy' raz dw a w io słem , odbije od b rzegu ,
Aż łódź chw iać się zaczyna — w iosło  pada z d ło n i,
A  w ały rozp ien ion e w k szta łt zb ieganych  k o n i,
Ł ó d ź , m a jtk a , w m gnien iu  oka m okrenń  k op yty  
P rzelecą  —  p opchną na dno — i w biją w o tch łan ie  — 
N iostrożn y! on m arzył w ód p od b ić  b łęk ity  
A jak  b łoto  u liczne zdeptanym  zostan ie!

r>4
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B racia! tak m y zg in iem y , jeź li n ieroztropnie  
M yśl w asza celów  sw o ic h , i zam iarów  d op n ie .
A  z reszta gdzie  sz lach etn ość?  —  K tóry Polak w dom u  
Zdradził k iedy g o śc in n o ść?  — śp iących  rzezał m ieczem ?
Dotąd życia  w ziąźć zdradą n ie um iał n ik om u ,
Myż ty lko w yrok hańby na sieb ie  w y rze czen i,
Myż gośc inn ość  Polaka zhańbim y na w iek i?
Cesarz n ie  w yszed ł dotąd  z św iętych  praw  op iek i,
B ęben  jeszcze  n ie  w ycią ł hasła krw aw ej w ojn y ,
Jestem  p ew n y , jak  w M oskw ie , spać m oże spokojny ,
Za od roczen iem  w szystk ich  p lan ów  śm iało  radzę!»

S kończył —  i usiadł w zw ykłej rozsądnym  p ow a d ze , 
O czekując w  m ilczen iu  zw iązku odpow iedzi.
Dano znak głosow ań  —  z rzędu jak kto siedzi,
G los swój w znosi z k o le i, a w  sp raw ie tak w ażnej 
K ażdy w m yślach  rozum ny, zim ny i pow ażny.
Zbierają kryski — W acław  jed en  w strzym ał zdanie;
G dy n a g le  jak b y  duchom  obudzony bożym
«To o n !»  k rzyknął i z krzesła gw a łtow n ie  p o w sta n ie ,
I rzucił okiem  sw ojem  jak  zabójczym  nożem  
Na m ów cę poprzedn iego  — «T o 011» — dodał znow u,
« Znam  się. dum ny p o d stę p c o !» — «Co za on ?» —  szm er w koło  —  
Żaden n ie  w ie  jak  w ierzyć dw uznacznem u słow u  —
«Z nać się dawniej m usieli»  szeptano po cichu .
«M oże ja k ie  zatarg i, k łó tn ie  przy k ielich u ,
«B o obyd w óch  w zrok g n ie w n y , zachm urzone czoło»
T ak szeptali i zm ilkli. —  « J u tr o » —  rzek ł n areszcie  
O skarżony — «Pojutrze — znajdziem y się  w m ieście;
«D ziś do k łó tn i czas n ie  j e s t ,  czas n ie  b y ł» .— w stał z krzesła  
I W a c ła w ; w idać obu jedna  m yśl w yn iesła  —
P o b ieg ł sp ieszn ie — gd zie  p o sz li!  —  śledzą  ich  c iek a w ie ,
N oc obydw óch zakryła — ożyliby n a  jaw ie
Jed en  z n ich  b y ł czem  innem  i w  sercu  czem  iunein?
Czy by chcia ł zdradzić braci?  —  p rzecież o d  zawiązku  
P okazyw ał się  zaw sze tak g o r liw y m , czy n n y m !
D ziś ty lko  —  d łu go  bracia rozm aw iali zw iązku,
1 radzili co  czy n ić , aż gdy kół turkoty ,
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I m iganie się  św iateł i stangretów  wrzaski 
D ały zn a ć , że już  z balu w yjeżdżają m aski.
Z w iązkow i tajem nem i — w yn ieśli się w r o ty ,
Każdy płaszczem  obw inął zadum ane lice  
W szyscy  się w różne m iasta  rozpierzchli u lice.

III.

O B R A Z Y.

Gdzie m nie w ied ziesz?  — sto lica  zosta ła  za nam i,
K siężyc schodzi z n ieb iosów  —  zorza n ie daleka —
Kiwasz i k iw asz c ią g le  —  czy m nie w zrok nie m am i?
T o sm entarz —  grobówr p ełn o  —  z trum ien zd jęte  w ie k a , 
G roby porozw alane —  oszukańcze p od ły  1 
Słow a tw oje bezczelne serca m i n ie  zw io d ły ,
I strachy n iczem  dla m nie —  znam  się  ja z stracham i 1 

N IE Z N A JO M Y .
(S iad a  n a  g ro b o w cu , b ie rz e  d u ż e  t ru p ie  g łow y  i b ijąc  je d n ę  o d ru g ą  p o w ażn y m  

g ło sem  m ów i.)

G en iu szu ! k iedy burza ześle  w iatry  m śc iw e ,
I m orzem  ogn ia  niebo się  zapali 
Chcę ja k  rum aka schw ycić fali grzyw ę  
I  tw ojem  skrzydłem  p op ęd zić  na fa li,

N iechaj nadpow ietrzuc żagle  
Serce m oje —  duszę w zm ogą;
Chmury zgn io tę  inoją  n og ą  
I do jarzm a w iatry  znaglę*).

(D o W acław a .)

T yś mój pan — jam  tw ój sługa!
w a c ia w .

Jakto — co to  zn aczy?

*) Z p ie rw sze j części.
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N IE Z N A JO M Y .

To m oje w ieczn e praw o —  tak j e s t ,  n ie inaczej —
Moje p ra w o , mój w końcu ob ow iązek  św ię ty ,
Temu się  z chęcią  oddać w poddaństw a u s łu g i,
Kto jak M ojżesz, ja k  z resztą w ielk i prorok  d ru g i,
Przeszedł ludzi —  w sw ej duszy b o sk i, n iep o ję ty  —
Jestem  na tw e rozkazy!

W A C Ł A W .

P o ch leb co  n ik czem n y !
M yślisz, dum ę p od n ió słszy , w  ob łok  w zbiw szy m yśli 
P uszę  prędzej ujarzm ić —  stop ić  ze złem  ściślej —  .
Nie Szatanow i — będę przyjazny, w zajem ny!

NIEZNAJOM Y.
Krzywdzisz m n ie , bardzo krzyw dzisz!

W A C Ł A W .

Znam  c ieb ie  d ok ładn ie. 
C złow ieka p ostać  w z ią łeś , ale w  duszy na dnie  
Piekło całe —  tem  parzysz k ogo  schw ycić ła tw o ;
Znam y śię ju ż  oddaw na — czy n ie  pom nisz o tem ?

N IE Z N A JO M Y .

W idziałem  cię dw a razy —  raz p od  karczm ą —  potem  — 
N ie — w przódy —  gdyś z k ościo ła  m iedzy m nogą dziatwą. 
Na czarnym  tw ojem  koniu przez w ieś p ęd ził czw ałem ,
A raz trzeei dziś c ieb ie  na radzie spotkałem .
W ięcej n ig d y , zaręczam  !

W a c ł a w .

B y p o zn a ć , dość w ie le ,
Że prędzej ogień  z  w od ą w jed n o  zlejesz c ia ło ,
I czucie b ijącego  serca z. zim ną skalą  
Niźli nas dw óch pospołu .

N IE Z N A JO M Y  z  u d a n ą  p o k o rą .

W  jakim  m y ro zd z ie lę ,
W iem  za nadto —  jam  sługa —  ty ś w szechm ocnym  panem . 
Boli m nie tylko jed n o  — że nad m oim  stanem  
Masz w ątp ien ie  — p rzysięgam  —  n ie  jestem  S za ta n em , 
Chcesz d ow od ów ?  -  Na p iersiach , p atrz , krzyż św ię ty  w isi 
Chcesz abym  się  p rzeżegn a ł?  —  Ż egnam  się  w trzy  znaki 
O jca, syn a , i ducha —  czyż m oże bydź jaki
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D ow ód w iększy — ten  szkaplerz darow ali m n is i,
Mam i koronk i z sobą —  nabożeństw a księgę.

(clti s ie b ie )

D aw no te  w szystk ie  znaki straciły  p o tęgę!  
Z ew n ętrzn ość  m artwa k iedy dusza jej n ie  g rzeje , 
L udzie iuż braćm i inem i — i ty — mam nadzieję  
Ś m ia łk u , nim  ty zostaniesz!

W A C I.A W .

Jeźliś katolik iem  
Jak m ów isz, czem uż język  tw ój czarta język iem ?  
N ajhaniebniejsze rady z u st tw oich  w ychodzą. 
Pam iętasz rzeczy któreś ch łopstw u niew innem u  
K redensow a} bez liczby? —  C zem u, pow ied z czem u  
L udzi n ieobeznanych  z m yśli w artką wodzą  
R ozum ow aniem  w ich rzyć! — Czemu dzisiaj znowu  
Szatański dając stem p el i m yślom  i słowu  
R ozchw iałeś w  m gnien iu  oka w szystk ich  w olę św ię tą?

N IE Z N A JO M Y .

Jeźli śm iało nie p oszło  jak  było  zaczęto ,
W idać że sprawa jeszcze niedojrzałą była.
K iedy co w czasie leży , teg o  żadna siła 
W strzym ać n igd y  n ie m oże.

W A C f.A W .

L ecz op óźn ić m oże.

N I K Z K A J O M Y .

C hw ilę tylko. — N iech  całą  obronę rozłożę.
O ch łop stw ie  m i w spom niałeś. — Jak od cedru tiałek  
W  królestw ie roślin  ró śu y , tak różni są ludzie.
C zyłiż w art k tóry  z chłopstw a k łó tliw eg o  śm ia łek , 
A żeb y mu o w iecznym  m ó w ić , praw ić cudzie,
Jak o piątem  z przykazań żo łn ierzow i w boju?  
W szedłem  praw da, jeże li pom nisz, do pokoju  
W  innym  czasie — śp iew ali p iosnkę narodow ą  
A le w łaśn ie ten  śp iew  m nie rozgn iew ał na now o. 
Ciebie w idziałem  sm u tn ym , i rozpaczy b lisk im  —  
W idziałem  —  tw eg o  ducha, jak  now ym  rozbłyskiem  
W  n ow e się  św iatła  s tr o ił, w now e tajem nice.
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S zczycić  się  będę w ieczn ie jak  się dzisiaj szczycę  
Żem  cię w tenczas m ógt p rzejrzeć , i w ie lb ić  ta jem n ie;
Zdaw ałeś m i s ię  w ielkim  —  tak  w yższym  o d em n ie ,
A  p rzecież serce m o je , tw e serce  o d g a d ło !
W  natchn ien iu , w  snach uroczych  —  n ie  m arzyłem  cudniej ! 
R ozchw iali m i sen  cały ludzie w sercu brudni!
Łzy p iaństw o zastąpiło  — śp iew  ojczysty —  jadło .
G niew ny, nadzwyczaj g n iew n y , chcia łem  im przyznaję  
'Myśl zw ichrzyć i um ęczyć —  dla teg o  im  k raje  
In n e , obce chw aliłem  — dla teg o  im  p ieśn i 
Śpiew ałem  n ieprzystojne —  i gdybym  m iał k o lo ,
K olo na m yśli zaw rót —  byłbym  ich  w e s o ło ,
W  zaw rót p u śc ił, i k ręcił, i n ie  w strzym ał w cześniej 
A żby ich m yśli n ędzne w artkości nabrały.
Jeźli to  grzech em , o to  zb rod n ia , grzech  mój ca ły;
Ty m nie p o tęp ić  m ożesz , in n y  n ie  ma prawa.
I ja  cierp iałem  w  ży c iu , i m nie proca krw aw a,
Zm ęczyła w mej m ło d o śc i, zgubiła  n iestety!
Straciłem  w iarę w cześn ie —  książk i m nie zn ęc iły  
W  książkach  o sta tn ie  ducha w ytęp iłem  s i ły ,
A św iata roskosz p łocha — m iłość i k ob iety
O baliły do szczętu  •—  oto  życia  pow ieść
K rótka —  lecz  d osta teczn ie  pow inna ci dow ieść
Czem byłem  —  czem  być choiałem  —  czem  jestem  n iestety!
N ieszczęśliw em u  jed n o  zosta ło  w  podziale
W yższych  w ielb ić  —  o sieb ie  z wzgarda n ie  dbać w cale!

W ichrzę się z dnia na d r u g i, bez zam iaru , celu  ,
Gdzie p rzy jd ę, rzadko znajdę przyjaznych  m i w ie lu ,
Bo trudno n a  tym  św iec ie  o szczerych  przyjaciół. —
Tu inaczej —  tu  zaraz do tajem nych zw iązków  
W prow adzony zostałem  — z k tórych  —  później —  z czasem  —  
P rzyzn aję , gdybym  m y ś li , serca ich  był zacią ł 
Cożby n ie p rzed sięw zię li?  —  L ecz z suchych  gałązek  
D rzew o się  n ie  urodzi —  nie rozrośn ie lasem .
Tak w ię c , to  com  pow iedział — j e s t  —  było  k on ieczn em ,
Jak  czas k tóry  m a n a d ejść  k o łow rotem  w iecznym !
P rzyjdzie —  przyjdzie zapew ne —  i ja  zdanie zm ien ię;
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A le to cale zginąć m usi pok olen ie  
źś teg o  ju ż  nie n ie w zrośnie 1

WACŁAW .
W  przyszłych losów  urnę

C hw ytasz ręką zbyt śm iało.
N IE Z N A JO M Y .

Bo przejrzenia g ó r n e ,
Z w iastow anie poprzedza.

W A C Ł A W .

B ó g  św iat stw orzy! w o la ! 
NIEZNAJOM Y.

A le  i prawa z św iatem  —  p od ług  teg o  prawa  
Słoń ce choć codzień  g in ie , cod zien n ie pow staw a; 
Planety  i gw iazd  tysiąc k o ło  słoń ca  k o lą ,
C złow iek pew nym  sposobem  z dzieciństw a w y r a s ta , 
N arody jed nym  trybem  pow stają  i g iną  
I P o lsk a , kolebana od rodziny P iasta  
W  m łodości c ia ło  sw o je , E lb a , D n iep rem , D źw in ą , 
Jak potrójnym  łańcuchem  opasała siln ie.
W  trzech  sto licach : K rólew cu, K rakow ie i W iln ie  
O rzeł z zam ku p ow iew ał —  a ręką rozrosłą  
U jąw szy flag tysiączn ych  stern ik ow sk ie  w io s ło ,
D w a m orza zhołdow ała  —  p ółn oc i połu dn ie 1 
P o tej w io śn ie , n ie s te ty , — n ieszczęśliw e gru d n ie , 
S iły  jej —

WACŁA W.
D o ść  ju ż  teg o  —  wam zim nem i słow y  

K redensow ać i b luzgać —  gd zie  czynić w ypada,
W  w ielk ich  rzeczach  n ie  z m yśli, z serca p łyn ie  rada.

N IE Z N A JO M Y  do s ieb ie .

N ie trafiłem , ch oć przecie  jako szczur grob ow y  
W  je g o  się  c ia ło , m y śli, i duszę w żerałem  , 
Spróbujm y teraz z w iększym  przem ów ić zapałem .

0 0  WACŁAWA.
O gdybym  klucz m óg ł znaleźć do serca p o d w o i! 
Pokazałbym  c i ducha lu dzk iego n arod u !
D w a lata człow iek  ty lko m a serce za m ło d u ,
P otem  i w  m yśli n aw et działania się  boi.
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T obie ludzka przew rotność ledw ie w  slabem  echu  
Zdaleku znana była — lecz rozpatrz się  bliżej!
E g o iśc i, ob łu dn i, g łu p cy  i n ieszczerzy
Rozpatrz się  ty lko  b liżej, a p ełen  p ośp iechu
W ciągn iesz skarb tw ojej duszy do w iecznych  kryjów ek! —

( Ja k o b y  m y śl m u n ie sp o d z ia n a  p rz y s z ła .)

H a !! —  czy w ierzysz w  m agnetyzm  ?

WACŁAW.

N ie widzę w tern grzechu !

N IE Z N A JO M Y ,

Zm ianą m iejsca i c za su , daw niej czarem  z w a n o ,
Dziś g łu p s tw e m , przesadzeniem  nazyw a półgłów ek .
A  p rzec ie , czem  dla  duszy, w ieczó r , n o c  lub  rano?
Czein dla m yśli gra n ice?  —  K iedy w  m gnien iu  oka  
Przeszłość w  czas teraźn iejszy  zm ien ić dusza m o że ,
Przez najciem niejsze do gw iazd  przedrze sig bezdroże  
I w p rzyszłość strzelić  um ie źren icą  proroka.

W a c ł a w .

Kie rozum iem  d otychczas do czego  to  w iedzie.

N IE Z N A JO M Y .

N apom knąłem  je d y n ie , że  n ie zaw sze czarem  
Co z czasu albo m iejsca .m ija  sig rozm iarem .

(D o  s ie b ie .)

D ziś w szystko ich  sposobem  tłom aczyć wypada!
A le od czeg ó ż  zacznę? N iech  na sam ym  p rzed zie  
Serce m u zajm ie p ięk n ość  n ieszczęśliw a  —  blada!
Bądź co bądź —  ja od czynów  odstraszyć go  m u szę !

D O  W A C Ł A W A  w c iąg u  p o p rze d n im .

I duszą m a sw e oczy i przegląda w d u sz ę !
U m iem  m agnetyzow ać 1

W A C Ł A W .

Cóż z tąd?

N IE Z N A JO M Y  c o ra z  p ręd z e j.

Poznasz w chw ili 
T y c h , którym  życ ie  tw oje chcesz pon ieść w ofierze.
H a! już  m nie p ierw sze drgan ie m agnetyzm u b ierze!
N a cieb ie  je  przelew am  —  n iech  w kszta łcie  m oty li



Co prędko baw ią oko i n igdy n ie znudzą  
Obrazy się  m ijają — rzucam  ręką na cię.

(R obi m ag n e ty z m u  z n a k i.)

Raz p ierw szy , d r u g i, trzec i, w  b ia łe j, pięknej szacie  
Czy n ie  w id zisz osoby ?

W A C Ł A W  w le ta rg u .

N ieznajom ą, cudzą —
N IE Z N A JO M Y .

Ja przez m g łę  ty lko  w idzę —  bo oko i ucho  
S tęp ion e ju ż  je s t  m o je !

W A C Ł A W .

G łosy jak ie ś s ły sz ę !
N IE Z N A JO M Y  z iro n ią .

W ielk i duchu, ty  w  słow a  m ożesz ubrać cisze 1 
W  m oich  p iersiach  jed y n y c h , w  wrzasku n aw et g łucho.

(O b ra zy  ró ż n e  p o k a z u j ą  s ię  je d e n  p o  d ru g im i)

O BR A Z P IE R W SZ Y .
(M ło d a  d z ie w c z y n a  w b ieli u b ra n a  na łó ż k u  sp o c z y w a , p rzy  n iej trzy  in n e  

o so b y .)

(G LO S DZIEW CZYNY.
P ły ń c ie , łzy  m oje p ły ń c ie , ostatk i pociech y!

Gdy się  dzień  zab ieli,
U jrzycie lica  blade w  m ałżeńskiej p o śc ie li ,
Z n iem i serce za s ty g n ie , i c iężk ie  oddechy  
Z osta tn ią  łzą  skonają —  pożału jesz córki 
Sm utek  ci m arszczki gn iew u  z czoła w yp ogod zi 
A le  córki n ie  b ęd z ie , córki n ie odrodzi —
N ie szukaj jej do k o ła , na rzeki i w zgórk i 
N ie  w yb ieg a j, i d rog i n ie  krzyżuj darem no  
Tam  gdzie ja  będę ojcze —  tam  w ieczyście  ciem no  
S ło ń ce  n igd y  n ie  b ły śn ie , ani dróg tam  n ie  ma.
B ez ce lu , bez d ążen ia , w yc ień czo n e  duchy  
Chodzą ty lko  i m ilczą  i m yślą  —  i słuchy  
W yciągają ciekaw o —  i trupa oczym a  
G onią w  c iem n ości jak ie ś o b ce , dziw ne ślady!
A le tam  sam e ty lko szk ie le tów  pokłady.
Jeden  ch ce  w yrzec z ło w o , a słow o  w  p aszczęce  
W ypalonej jak  w puszczy ciem ny w iatr zaw ieje ,

62



63

D rugi w yciąga ze sc h łe , potrzaskane ręce!
Lecz próżno g on ią  p am ięć, stracili nadzieję.

(M ocn iej.)

H al jakoż ob ca , n a g ła , n ieznana m i trw o g a ,
Jak dreszcz śm ierteln y  w szystk ie  ży ły  w skroś przenika  
O jcze, o jcze , ach ojcze I —  oko się zam yka  
Tracę blask —  tracę  życie  i D oga i B oga!

(P o  p a u z ie .)

Kto w oła  L udm iłę!
Toś ty  o duszo m oja — ty serca an iele  
I ty tutaj? —  tak  z im n o , tak  sm utno w  k oście le  
T y m o g łeś  żyć  —  tw e ży c ie  ty łom  d rog ie  — m iłe  —
Ale n ie  tyś w in n y!! —

Dla czeg o ś m nie nauczył że  nad ojca , m atkę  
I c ieb ie  k o ch a ć  m ożn a?  —  tyś m i tę zagadkę  
Która w postaci obcej ja k  m oty l zdrętw iały  
W  g łęb i leżała  serca —  w sk r zesił, rozgrzał o k iem ,
Stałeś się  w różką duszy i szczęścia  prorok iem  
Pokazałeś m i z ziem i n ieba okrąg c a ły ,
A dzisiaj —

Dziś dla m nie ślubny w ien iec  z rozm arynu p lotą! 
Jutro, o b oże w ie lk i, skron ie m i uw ieńczy —
Tak chm urę czasem  zw iąże żyw a w stęg a  tęczy  
Póki w iatry  je j k szta łtów  jasn ych  nie rozm iotą!

Słyszysz L u d m iło ! dzw onią — gdzież je s t  ślubna szata  
I m yrtu gałązka —
B iałą m i sukn ię d ajc ie , b ieluchną sukienkę  
L ekką, żebym  ją  w  w ieczn ość , za tysiączne lata  
U nieść m o g ła  — n ie  dobra —  za ciężka — za w ązka — 
L ekką dajcie i  b ia łą  do teg o  sukienkę!
K sięże w iąż prędzej ręce  — czy ch cesz  teg o  m ęża?
— W y zaw sze w o li ch cecie  n iedorzeczni księża  1 
W iąż prędzej m ów ię ręce  —  zim na tw oja stu ła  
A dziew czyna m a serce  —  a dziew czyna czuła —
Mój ojcze —  słuchaj córki —  chm urne tw oje  czoło!
Już po ślu b ie, i czegóż sto ic ie  w ok oło?



D alej w  w eseln e tany!
O jciec łzam i zalany
P an  młody' ściska usta — gdzie ojcze córeczka?

K sięże gdzie twa ow ieczka?

D zw onią  — dzw onią  — i dzw onią? K toś um arł z okolic  
K to um arł? Jak iś o b cy , n ieznajom y pyta.
T o ć  zobacz! —  Patrz — dziew czyna kirem  je s t  ok ryta ,
A  kir n ic  je s t  kam ieniem  —  ni przyrosłym  do lic.
Odkrywa i zakrzyknął —  czegóż krzyczysz bracie  
Czy tg  b iedną dziew czyn ę, czy L udm iłę znacie?

U m arła g d y  ślub brała 
N azb yt, nazbyt kochała!

A  on  ściska i p laczc i tuli do ło n a !
A le  darm o zapóźno —  n ie  żyje już  ona!

D O K T O R .

AV m align ie  dyw aguje —
O JC IE C .

A le gd zież  w m align ie ,
S za ł rom ansów  —  koch an ie — o to  jej n ieszczęście .

D O K T O R .

P uls jej coraz w oln iejszy  — serce  bardziej sty g n ie  —
O JC IE C .

L u d m iło  słuchaj —  w ieczn ie zerw ane zam ęźcie,
T y  sam a sobie m ęża obierzesz do woli.

D O K T O R .

P u ls m ocn iejszy  — przychodzi do zm ysłów  pow oli.
L U D M IŁ A  b u d z i «¡ę.

G dzież jestem ? —  T o ś ty  ojcze — czem uś n ie  w eso ły?
J a  w  tej chw ili słyszałam  m ów iące an ioły!
T rzech  ich było  —  m ów ili —  ab o czem  —  nie pow iem . 
J ed en  w zią ł suknię ślubną —  tę  sam ą z łocon ą  
K tórą mam —  drugi rączką obdarzył m nie zd ro w iem , 
T r zec i w zb ił się  do g ó r y , zw abił w iększe grono  
I w szyscy  m i śp iew ali —  (* bojaźnui) o jcze , w szak ja  żona?  
Chcę bydź — będę — tyś kazał —  g łow a  m oja g ło w a !!

IN N Y  G Ł O S .

T ylko jej dobrze p o g ro ź  a w n et będzie  zdrow a.
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'Udanie! —  sztuka k ob iet! — a ty przyjacielu  
Który żagle popuszczasz kaprysom  dziew czyny . . .

T R Z E C I. a f

Jak w ieść  gruchnie — przepędzi dom  w ojew odziny.
Księżnej pani i innych  uszu dojdzie w ie lu , ,' :H
Utracisz sławg tw o ją , dotąd utrzym aną,
W iesz dobrze jak  się  wczoraj z takich rzeczy śm iano. i4

D O K T O R , i

Być m oże — ale jednak  p od ług  Ilagem ana . . .   *
G Ł O S  K O B IE C Y . i k  ^ ,

W  ustach s in a —  na tw arzy już blada jak  śc iana , < - cJ 
K siędza, księdza co prędzej. — 5 3 'l

D O K T O R . ~ 5 |

Z apóźno u m arła !
W A C Ł A W  /, u n ies ien iem .

K rzyczcie ze m ną co m ocy, co siły , co garła!
Biada, ab b iada ojcom , g d y  dzieci zabiją!

N IE Z N A JO M Y  d«j!|c  zn ak .

Giń obrazie —  n iech  ob łok  przepaścistą szyją  
P ołkn ie senne zjaw ienia —

( D o  s ie b ie .)  ^

R ozdrażniłem  serce 5
T eraz tylko iskierkę rzucać p o  isk ierce. —  Ą

(R o b i z n a k i*

OBRAZ DRUGI.
(P o k ó j — k i lk u  w y ższy ch  officerów  g ra ją  w k a r ty .)

J E D E N  Z N IC H  do c iągnącego  b an k .

Piątka —  czw órka i w ygryw a dziesiątka —
Gały bank p ęk ł od razu; n iech  żyje ojczyzna!
Od ra n , g ło d u , n iew y g ó d , lepsza to  p am iątk a ,
Z  resztą każdy czy yo lens czy n o len s m i przyzna  
Ż e z ło to  n ie je st  słow em .

(C h o w a  p ien ią d z e .)

D R U G I.

Żarty, w olne żarty  
A le teraz bank c ią g n ij! —

P O P R Z E D N I.

K ie gram  w ięcej w  karty! 
• G a e c z y ń s k i .  P o e z y k .  5
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w

IN N Y .

R ew anż nam dziś dać m usisz.
POPRZEDN I.

Służba przed zabaw ą,
Jutro na' m nie przypada, żegnam  w as koledzy.

J E D E N  z p rze g ra n y c h .

O tóżto parafianom  w daw ać się z W arszaw ą,
P rzyszedł, zabrał i p oszed ł praw ie bez m ej w iedzy.
T o brzydko —  wam  odnoszę pod sąd  czyn tak czarn y! 
P o stą p ił n ieu czciw ie  —

W IE LU .
H onor m ilitarny  

N ic o tem  nie w spom ina, grać każdem u w olno.

P O P R Z E D N I.

A le przecież grać m ożna z w iarą zabopolną  
1 z uczuciem , n ie ślepo.

JE N E R A Ł .

Gra je s t  jako w ojn a;
Ż ołn ierzow i n ie  w ch od zić  w  cele  i zam iary.
Na p osłu szeń stw ie ślepem  sto i siła  zbrojna,
Gdy podniosą sztandary, stawaj p od  sztandary  
U derzą w  bęben  —  bij się —  śm ierć, rany, n iew ola  
W szystko n iczem  —  grunt r z e c z y : nie u chodzić z pola.

P U Ł K O W N IK .

I honor swój za ch o w a ć! —  dla teg o  z mej strony  
N igd y  nie zaprzestanę p otępiać leg ion y , 
ż  czegóż p o w sta ły ?  —  z zb iegów  —  zb ieg , zdrajca, toż sa m o  
Gdy służy się kró low i —  cześć, honor w ojskow y  
Żąda abyś go bron ił do deski grobow ej.

D W Ó C H  g ra ją c y ch  z  so b ą .
( J e d e n : )

Za pozw oleniem  —  kralkę tw oje biję damą 
I areszt.

D R U G I.
(R o ag u iew an y  j u ż  n a  w ygry w ająceg o , ju ż  na  m ó w iący ch .)

M niejsza o to —  m niejsza m ów ię o to.
Przegrałem  —  dobrze — u m nie kruszcem  tylko z ło to ;
A lę  tych  m aksym  w aszych, n ie  m yślę podzielać.



67

W ięc cz łow iek  niezcin w ięcej prócz nędznej m achiny?  
Gdy każą strzelać —  m usi ślepo b ić  i strzelać?
Ojciec do sw oich  dzieci ? do sw ych ojców  syny,
I te h on or w ojskow y —  to w asze w aw rzyny?

( O b ra z  s ię  c h m u rę  z a su w a .)  

N IE Z N A JO M Y .
( P a tr z ą c  n a  tw o rzą c y  s ię  o b raz  now y, m ów i do W acław a .)

W  starej gotyck iej sali zbierają s ię  g o śc ie ,
N a sześciu  dużych sto łach  k ilkaset ta lerzy ,
Jako w  sześciu  okrętach, na pokładnym  m oście . 
Ż ołnierzy p ięćse t  w  zbrojach snem  ujętych  leży.
Srebra w  górę  sterczące i w etów  zastaw y  
Jak m aszty pod n iesion e żeglującej nawy  
W spinają się ze  środka —  a śnieżne kryształy  
M alowane kosztow nym , różnofarbnym  so k iem ,
Sypią iskry na obrus rozpostarty  b ia ły ,
Jak gw iazdy k ied y  b łysną n ieśm iertelnem  okiem  
Za jasnym  lub w  lazurze rozbitym  obłokiem .
D ano znak — jak na flocie w  ty ł zb ieg łe  arm aty  
Patrz —  krzesła  się ruszyły —  i jak  od  naboju  
Każde cięższe n a  pow rót w lecze  się  do sto łu .
M iękkie jedw abne k ob iet p ow iew ają szaty'
Czy słyszysz brzęk ta lerzy? —  w yzyw a do boju —  
Przyjaciel, n ieprzyjaciel siadają pospołu .

O BR A Z TRZECI.
( B ie s ia d a .)

DAMA do sąsiadki.

Jutro bal j e s t  u księżnej.
M ŁO D Y  C Z Ł O W IE K  do  są s ia d a .

Czy panu znajom a  
Ś w ieżo  przyszła broszura francuzka z Paryża?

IN K A  G R U P A .

On został, panie hrabio, kaw alerem  krzyża —
M ŁO D A  DA M A  do  d ru g ie j .

Co za czu łe m ałżeństw o — ob ok  m ęża żona.
D R U G A

W idać że im  nie znany obyczaj, św ia t w ielk i.
5 *
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M ŁOD Y C Z Ł O W IE K  do to w arzy sza .

N udy okropne, gdyby n ie było  butelk i!
IN N A  G R U I'A .

A leż  tak panie p ośle  —  spraw iedliw ość, prawo,
J est  najśw iętsza człow ieka i ludów  ustaw ą  
P ereat inundus, bat justicia  d iv in a !

D R U G A  G R U P A .

P atrz, patrz, o tóż  znów  sw oje form ułki zaczyna.
P O S E Ł  NA  U C H O  d ru g ie m u .

K onstytucyi chcę uczyć dzieci przed  pacierzem .
D R U G I.

A jak  królów  n ie  będzie? —
P O S E Ł .

Cicho tylko, cicho!' 
Przynajm niej krząknij m ocno, lub brząknij talerzem .

IN N A  G R U P A .

Cóż pan za książki czy ta?  —
D R U G I.

Jak zw ykle, W oltera
T o pisarz, to  p o e ta !

P IE R W S Z Y .

D ow cip  n ie  um iera.
L IT E R A C I  ST A R ZY .

W  tak m łodym  w ieku jeszcze , a już z taką pychą,
P ow staje  na praw idła n ieśm ierteln e sztuki,
N am  odm aw ia ta len tu , zdatności, nauki,
A  jego czem że dzieła?

D R U G I.

Czas w szystko obali.
P IE R W S Z Y .

O ! tem u n ic dow ierzać —  z czasem  rosną m ali;
1 chociaż pew ny jestem  że 011 wr n ic zapadnie,
Jednak , tak  nas pohańbić, oczernić szkaradnie  
T o za nadto . —

W A C Ł A W .
( w  le ta rg u  m y śląc  żc i ou n a  b ies ia d z ie , m ów i d o  n ie z n a jo m e g o :)

Patrz —  kielich  —  w itajże kielichu! 
N IE Z N A JO M Y ' k o rz y s ta ją c  z je g o  b łęd u .

N ie tak g ło śn o  W acław ie —  po cichu.
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W A C Ł A W .

Chcę im  zdrow ie zawrzasnąć, z całej duszy z serca,
K ażdy zadrży jak  listek , praw dy przeniew ierca.

N IE Z N A JO M Y .

H a! już  ze z ło ta  n iosą  roztruchan ulany —
P atrz, p a tr z ! —  przeży ł on zm ianę niejednej k o lei 
N ad ludzi droższe tak ie  stare ro ztru ch an y!
Ten zabytkiem  je s t  jeszcze B atorego  w iek u ,
W  różnych  on  czasach różne m yśli budził w  człeku; 
Daw niej bytu trw ałego  —  dziś słabej n a d z ie i!
Tak z portu  m igająca w ysoko latarnia  
Szczęśliw ych , n ieszczęśliw ych  do sieb ie  przygarnia, 
G ospodarz w znosi toa st —

PA N  B IE S IA D Y  w o b raz ie  m ów i.

K ielich  przy biesiadzie,
W  dniu dzisiejszym  — jest  jako  m yśl w  słow a  osadzie, 
N ierozdzielny, konieczny. —  K ie lich  z daw nych czasów  
Jest jako  droga w olna śród zarosłych  lasów  
D aleko nią iść  m ożna —  któż w ięc  zdrow ie w zn iesie  ?

W A C Ł A W  p o d n o sz ąc  ręk ę .

Ja  —. k ielich  —  do m nie —  tutaj —  na zdrow iu  n iczbyw a!
N IE Z N A JO M Y  d a ją c  z n a k .

Za cien iem , m arą tylko ręka tw oja  drze się ,
Niechaj na obraz cały spadnie chm ur pokryw a.

(O b raz  z n ik a .)
W A C Ł A W  o b u d z o n y .

T o czary są sza ta ń sk ie !
N IE Z N A JO M Y .

To m agnetyzm  zw ykły;
I skutkiem  przy tern m yśli, które św iat przenikly;
W  pow ietrzu w idzę zdała, jed en  obraz jeszcze.

(do  s ie b ie .)

On p oetą  —  ostudzę m u zapały w ieszcze.

OBRAZ CZW A RTY.
(S a la  — u a  ś ro d k u  tru m n a  — iu d z i  p e łn o .)  

N IE Z N A JO M Y  do  W acław a , tłu m a cz ą c  obraz .

W  sali gotyck iej znow u p ełno św ia te ł błyska,
N ie  b iesiadn icze p rzecież w idzę w niej kielichy,
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N a żałobne obchody zm ieniono ig rzy sk a ;
K oło trum ny rzędam i zasęp ione m nichy.

Patrz —  usta m a w  uśm iechu —  oczy lekko m ruży, 
Jakby do obudzenia przeznaczono z czasem ,
B ia ły  a tłas pod  g łow ą a łilja  przy róży  
W ygląda  z rozpuszczonych w łosów  nad atlasem .

I w ie le  ludzi p łacze przy dziew czyny tru m n ie!
T rzech  tylko łzy n ie  spuści — spoglądają dum nie —  
W yżsi on i od  gm inu, c łioć  n ie  m ożn i w lata.
K ażdy z nich m a czcigod n y ty tu ł literata!
N iechaj w ięc inn i płaczą, ich  p isać rzem iosłem ,
N iech  żo łn ierz z praw a życie w ystaw ia  na ku le,
Oni p iórem  po czasie  p ływ ają jak  w iosłem ,
I k iedy k to  um iera, oni p iszą  czule. —

(W  o b raz ie .)

J E D E N 1 Z P O E T Ó W .

N ie  zła treść do ballady.
DRUGI.

Go m i tam  ballady 1 
llls to ry a , to  praw dziw a do kopania mina,
A lboż to  n ie posiada skarbów  U kraina
L itw a  —  W ołyń  —  P odo le  —  niech  w ięc  stare dziady
Jęczą, p łaczą gd y  um rze zn ikom a dziew czyna —
M nie innych  trzeba rzeczy, w yższych  lu tn i strojów .
Śród n iepogod , zdrad, nieszczęść, w alki, krw aw ych bojów , 
Tam w iersz p łyn ie  —  gd zie  indziej w lecze się z op orem . 
T eatrem  m oich m arzeń są ca łe  narody.

P IE R W S Z Y .

M iędzy literatam i n igdy n ie  m a zgody,
K tóryż na sw e kopyto  n ie chce być autorem  1 

PO PR ZED N I.
Trzeba patrzyć jak  stwarza, n ie  na to co  stw arza.

P IE R W S Z Y .

A leż to tym  sposobem  każdy co w iersz kleci,
Bajkę ja k ą  napisze, lub p ow ieść  dla dzieci,
B yle dobrze, na im ię zasłuży pisarza.
D la  czegóż tak rzadkim i w ie lcy  są p oeci?
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P O P K Z E D N I.

S ty le m  dobrym , w d źw ięczącym  p oem atów  rym ie, 
n ieśm ier te ln o śc i ła tw o przekazać sw e im ie.

T R Z E C I P O E T A .

S łu ch ajcie! i ja  praw o m am  do odpow iedzi,
K to n ie  m a serca, bracia, ten  próżno się biedzi 
P isać  choćby w iek  cały, lecz i serce m ało.
T ylk o  ten  kto w  natchnieniu  w iek  swój porozum ie,
K om u ów  tajny popęd  jak  stw orzenia słow o  
W  św iat się cały rozłoży, rozrośn ie się  w c ia ło ;
I on  to ciało w idzi —  w  sam otn ości —  w  tłum ie  
W dzień  i w  nocy —  i teg o  c ia ła  je s t  po łow ą;

T y lk o  ten  k tóry jako ksiądz w  ubraniu św iętym  
L u d ziom  w szystk im  m szę czyta  przed  w ielk im  ołtarzem ,
C zy od razu pojęty —  czy będzie pojętym  —
T y lk o  ten  m istrzem  w  sztuce —  w ielk im  je s t  pisarzem .

(O b ra z  z n ik a .)  .

NIEZNAJOM Y do W acława.

W idziałeś różnych  ludzi — ciż  w ięc  pow ołan i 
I)o  czynów  n ieśm iertelnych , do m yśli w ysokiej,
Ciż sp ełn ić  m ają stw órcy w szechw ładne w yroki?
S p ełn io n e  będą z czasem  —  lecz  słuchaj — n ie  raniej 
A ż ca le  p okolen ie w  proch się i kurzawę 
K ozsypie ręką śm ierci —  w tenczas boje krw aw e  
Jnaczej zrozum ieją —  honor, cześć  w ojskow a —
O w e bożyszcza w szystk ich  przejdą w pośm iew isko,
O jczyzna, w olność, wiara, b itew  będzie hasłem ;
W ten czas praw ników  zim nych  na w iatr p ó jd ą  słow a, 
B e n ta m a , B enjam inów , zag in ie  nazw isko  
I ja k  m artw ą tę  czaszkę o kam ień  roztrzasłem  
Ich nauka, ich  fo rm y , w zaburzonym  czasie  
Na prochy się  rozprysną — w tenczas lu d ów  m assie  
P rzew od n iczyć olbrzym i, w ielcy  ludzie m uszą,
I p ow stan ą  p oeci —  natchnieni p ro ro cy ,
I lud jed en  drugiem u pójdzie ku pom ocy  
A  narody zostaną stw órcy  jed ną  duszą —
W  m yślach ty lko od m ienn e! —  W tenczas dzia łać przyjdzie!
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W A C I ,  A  W .

A  teraz? każdy niechaj utajony w  w styd zie  
R ęce  sw e za łożyw szy  zd alek a , sw ob od n ie ,
Z im nem  okiem  sp og ląd a  na m ęki i zbrodnie !
O twórz w ięzien ia  w szy stk ie , ty  który w  rozum ie  
W ieszczów  natchnienia  d zierżysz , i spojrzyj w  w ięzien ia , 
Przybliż s ię  do serc m ło d y ch , jeż li z przeznaczenia  
Serce ci w  dział przypadło, i czuć m ocno u m ie ,
K om u te serca biją! —  spytaj lud prostaczy,
Spojrzyj na naród cały w  sm utku i rozpaczy,
D ow iesz się że czas blizko i będzie inaczej. —
(S łońce  w schodzi —  z m ias ta  p rzy b liża  s ię  o rsz a k  p o g rzeb o w y  — s ły c h a ć  

śp iew y  i m o d litw y  k sięd za .)
CHÓR DZIEW CZYN.

Kio każdy kw iat g in ie  w lec ie ,
Róża w iędn ie często w  w io śn ie ,
Ż yc ie  jako sen na św ie c ie ,
L edw ie zasniesz ju ż c i po śn ie.

CHÓR CH ŁO PCÓ W .
O jcze, za córeczki w iano  
Z łóż na trum nę deski cztery  
I Izę w oku —  żal m iej szczery ,
Ł zy  przyjęte tam  zostaną.

(K s ią d z  p o sęp n y m  g łosem  o d m aw ia jąc  m o d li tw y :)

D om ine exaudi orationem  m eam !
NIEZNAJOM Y (Jo Weclttyrn.

Słuchaj? to tą d la  cieb ie, dla nas g ło sy  w ieszcze.
Raz cieb ie proszę  je szc ze , raz zaklinam  jeszc ze ,
Dla m iło śc i o jczyzn y , b liźn ich , i rodziny  
Z aniechaj p rzed sięw zięcia  — opóźnij tw e czyny 1 

WACI.a w .
Jam  ci się  z nich nie zwierzał.

NIEZNAJOM Y z  zapałem .
Biada stok roć biada!

Gdy człow iek  w cześnie zedrze z czasów  sw ych  za sło n ę ,
I w idzi pod n ią  stare bóstw a obnażone,
Każde jak  Saturn z dzieck iem  — każde sw ój płód zjada.
W iem  o te in , w yrok w yższy  i tych b ogów  strąca



Bo żelazną k oleją  pędzi w  czas p ierzch liw y ,
A le  tylko ten  w ielk i, ten  człow iek  szczęśliw y  
K tóry śród g ło só w  m ylnych , śród wrzasków  tysiąca,
Uchem  duszy rozpozna przeznaczeń kół grzm ienie  
W skoczy w  rydw an w yroków , i zajm ie siedzen ie  
1 po czasie przejedzie jako  Przeznaczenie!
T yś w m yśli innych p rzerósł — tyś ręką tw ą śm iałą
S ięgn ął do pana B oga po laury, po w ien iec
Tyś w m yśli B ogu  hlizk i — a jeszcze  m ło d z ie n iec !
Poznaj g od n ość  tw ą całą  —  tw ą w szechw ładność c a łą ;
N ie brudź duszy tak w ielk iej robakam i ziem i.
Jak  orzeł ty  w  obłokach w znosisz się  nad niem i.
Czyń — rozm awiaj —  lecz ty lko  z duchani św iętem i;
Ludzie —  n iech  tob ie  słu żą  jak  ja s łu ży ć  m yślę !
R ozkaż, a w szystko zrobię.

W A C Ł A W .

Jdź — puść m nie —  dziś —  teraz 
N IE Z N A JO M Y .

Trzeba —  dobrze —  lecz w  sercu, w  pam ięci, w  um yśle  
Z tobą  będę —  i cieb ie  w ie lb ić  będę n ic  raz.
Jedno ty lko m i przyrzeez —  tw ą pom oc, op iekę  
W  razie potrzeby n a g ie j !

W A C Ł A W .

T eg o  nio przyrzekę.
N IE Z N A JO M Y .

Z lito śc i chrześciańskiej —  słudze i b liźniem u!
W A C Ł A W .

M niejsza o to. —

NIEZNAJOM Y do siebie.
W ięc dobrze —  sm ętarz m oim  św iadkiem . 

U jąłem  cię s ił  o sta tk iem ,
T eraz nie w ydrzesz się  z łem u!
(Pogrzeb się zbliża — wpuszczają trum nę do grobu)

C H Ó R  D Z IE W C Z Y N  I  C H Ł O P C Ó W .

Oczki m łode zw ir przypruszy.
Z iem ia  grzm i na trum ny desce  
D ajm y jej po szczerej łezce  
I paciorek dla jej duszy!
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K S IĄ D Z . (K ończi|c  sw o je n rio d litw y .)

E x  ore infantium  —  u t destruas inim icum !
(N i .’zn a jo m y  z n ik a , W a c ła w  zam y ślo n y  o d ch o d z i.

IV. 

ODKRYCIE TAJEMNE.

T rzy tygod n ie  m ijały W acław a p o b y tu ,
G dy przedm iotem , gdy uw ag ludzi zosta ł celem . 
N azw ano go  tajem nym  praw dy przyjacielem .
Zkąd w yrosło  nazw isko tak p ełn e  zaszczytu  
T rudno badać —  to p ew na że  cza sem , w z a p a le , 
O dpow iadał na zw yk łe  p ytan ia , zarzuty,
A le  częściej za m ilcza ł, i n ie m ów ił w cale.
B ądź co bądź —  w ątku rzeczy szukano dopóty  
A ż d ługa o W acław ie rozeszła się  p ow ieść:
M ów iono w  niej, o duchach , tajem nym  up iorze,
0  tajem niejszym  jeszcze  przyjaciół w yb orze ,
1 w końcu , że czynam i ch ce  śm iertelnym  dow ieść  
Gzem praw da —  że  ukrytą w ie lk o ść  w  sob ie  c h o w a , 
W ielk ość  d uszy! —  co  w ięcej ch o ć  w  n im  skąpa m ow a  
Choć każdą m yśl przed  ludźm i starann ie zam yk a,
W  ob ieg  p ism o p u szczo n o , lub w yjątek  ra cze j , 
Z apew ne z codziennego  W acław a d z ien n ik a ;
A le  jak im  sp osob em  n ik t n ie w yttom aczy.
T ak  o d g łos dział jęczący  gd y  chm ury rozb ije ,
Z arazem  w otch łań  ziem i w pada — i korytem  
P ew niejszem  od pow ietrza bo c iem n em , ukrytem , 
P ły n ie  ja k  rzeka b ystra  w  przepaścistą  szy ję ,
A ż gdzieś —  uchem  d yb iącem , pod różn y  daleki 
Zrozum ie g ło s  podziem ny, nurt p ojm ie tej rzek i!

P IS M O  W O B IE G  p u s z c z o m :.

«Biada ty m  n ikczem nikom  w których d u sz y , jako  
W  stepach  p ółn ocn ych  krajów , czy  słoń ce zaśw ieci
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Czy w ich er  skrzydłem  n ocy  z m rozem  w  paszczę w le c i , 
Z aw sze g łu ch o  —  sam otnie —  spok ojn ie — je d n a k o , 
B o przyjdzie dzień jasn ośc i dla jasn ośc i pow iek;
Czas nocy  — - jeźli w  n o cy  duszą zagrązł cz ło w iek !

B iada obrońcom  w iary! którzy bron ią  w iary  
Jako daw nych zw yczajów  m ed o łęźn ik  stary!
A le  spojrzyj w  ich  czyn y , w ich  za b ieg i, ce le  —
P o d le , w ieru tn e ło tr y , to  ich przyjaciele!
Ich  celem  ziem sk ie ty lko b łysk otk i i z y sk i;
Z a b a w ą , na b liźn iego  rzucane pocisk i 
A w iarą ich  w łaśc iw ą , ton  je s t  tow arzyski.

W idziałem  ja  i tak ich  co w  słow a b o g a c i,
W  nauki jako  w suknie dnia św ię teg o  strojn i,
Tryb p rzytem  p ew n y  m ając w  ruchu i p o sta c i,
M iędzy g łup im i m ądrzy, szczęśliw i, spokojni.
N igd y  im  n ied o sta tek  nauk n ie dok u czy!,
N igd y  g łód  ce ló w  w yższych  n ie  cień czy ł im  duszy , 
U czą drugich  czego  się  k ażdy z n ich nauczył!
I co daw niej s ły sz e li, uczniom  trąbią  w  uszy.
Przyjdzie c z a s , ich  nauki jako  m gła  na w ietrze  
R ozchw ieją s ię ,  g lo s praw dy w p roch  ich  g łow y  zetrze. 
I B ó g  w yrok  p ism  św iętych  w szech w ład n ie dokona  
M ędrzec w  głupca  się zm ieni —  g łu p iec  w  Salom ona.

B iada  ludziom  bez serca! ludziom  w iary m ałej,
Biada tym  k tórzy  spraw ie n ie  uw ierzą św ię te j !
D usza ich  —  dom  to  z drzewa n a  w ęg le  zgorzały  
Od żad n ego  już  ognia n ie  m oże bydź zjęty.
On do p iek ła  na g łow n ie od B oga p rzek lę ty !»

—  S łow a te  tłu m aczon o , dziw acznie.
Jeden  w  nich ty lko  w idział zapał kaznodzieja,
D rugi że W acław  pisać dzieło  jakieś zaczn ie,
W  innych  przyszłej w stąp iła  odm iany nadzieja,
A lbo też, m yśli w  żyw ych  przekształcając ludzi, 
P ap ieża , krw aw ych rządców , m ędrków  gan ił tr z e c i,  
Papieża —  że g o  w o ln o ść  z letargu  nie w zbudzi,
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R ząd ców  —  że naród cały  obracają w  d z iec i,
K ażdy jed nak  przyznaw ał W acław ow i ce le ,
K tóre o jczyźn ie , ludziom  obiecują w ie le:
Tak p rostak , w ie lk ie  często chcąc rozum ieć m yśli 
Plany robi dziw aczne, dom niem ania kryśli 
A ż w k oń cu , w idzi b iedak że pom im o w oli 
Z am iast w ie lk ieg o  cz łek a , p ó łb oga  obrazu  
M yśl o lbrzym ią rozpoczął odgadyw ać z ra zu ,
A le  na sw ojej p łaskiej zakończył p ow oli. —

Co p ew na —  W acław  w y ż sz y , od tych  co z nałogu  
A lbo m yśleć  sig u czą , lub cześć  n iosą b ogu ;
Dusza ich  p iękna w sło w a ch , w  uczynkach je s t  inną  
N apróżno ch c ieć  ją  b adać, bo n ik t jej n ie  zbada; 
K ażde ziarno w n ią w padnie jak  w  ziem ię rod zin n ą , 
A le i każdo zm iecie lada d eszcz, w iatr lada.
W acław  co czuje, m yśli, to  w  ż y c iu , to  w  czynach  
O dgadnąć jako  ojca z pod ob ieństw a w  synach ,
Jak w eso ło ść  w uśm iech u , jako  ża łość  w  oku.
O n , cok olw iek  do duszy w ie lk ieg o  w p ły n ę ło ,
Jako piasek P a k to lu , w yb iera  z potoku  
I na w ieczyste , trw ałe przeistacza d z ie ło ,
Czasom przyszłym  i lu d ziom , na dzieło nauki!
A le n ie —  któż w  uczuciu ce l sob ie zasadza!
M yśli w  zapale tw órczym  jak  napięte łuki.
T am  czy n , tam  strzałę pędzą gd zie  sięgn ie  ich  w ładza!

y .

WYJAZD ZE STOLICY.

P oczątek  był już m arca — ranek z im n y, śn ież n y , 
Z iem i b iałość b łyszczącą jak  p iersi lu b ieżn ej, 
Chmur lekk ie rąbki w  górze niebu zasłaniały: 
Słońce ty lko  ciekaw e, kochanek jej śm iały
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W ciskając oko przez m głg  w iew ającej fali 
Czasem lekkim  rum ieńcem  lica  sw e zapali.
Taki dzień b y ł wyjazdu W acław a z sto licy :
Ś n ieżn y  —  zim ny —  ponury —  sanki na ulicy  
Zaprzężne w  rzeźw e k on ie czekają od rana  
N a znak p ierw szy —  i wyjazd pożądany pana.

W acław  p rzecież opóźnia — poranek już m ija  
W acław  pisze —  dw a listy  przed nim  rozpostarte  
Z apisał je d n ę , drugą i trzecią  już  kartę;
N ak on iec  w e dwa p ism a odpow iedzi zw ija;
I k lasnął —  b ieży  sługa —  oddal —  «sp iesz z p ow rotem ,
« Czas w yjechać » —  rzekł —  prędko odchodzi s łu żą c y ;
W acław  znow u przy sto le  zasiada m ilczący  
I  znów  czyta: « D la cieb ie  każdy m om ent z ło ty m ,
« Szp ieg i c ię  otaczają —  wyjazd twój n ie z w ło c z n y :
«W szystkich p od stęp ów  św iadek sam  jestem  n aoczny, 
«W yjeżdżaj —  z kraju n aw et —  bo czas j e s t  po temu  
«Jutro już trudno będzie zapobieżeń złem u 1»
On m nie to  radzi? —  nagli — który p ierw szy duszę  
W y n ió sł w  g ó rę , nad poziom  zn ikom ości św ia ta ,
I dał uczuć gw ałtow ną m oc w oli człow ieczej?
Ja uciek ać?  —  i przed k im ? —  darm o —  przecież m uszę; 
Zaklina m nie na przyjaźń, obow iązki brata —
Jadę! ale n ie d ługo przyjdę ku od sieczy ,
W yb iegam  piórem  ptaka, z orła w rócę  szponą.
K to cofnął się  na chw ilę  czyż g o  ju ż  zw a lczo n o !
I ten  drugi list  p rzy tem ! —  jak  siła  z rozk azem ,
P rzybyw a n iespodzianie z p ierw szym  listem  razem ,
Czeka m nie  za gran icą  p odstępca n iezn ośn y;
D ałem  m u słow o —  d o b rze!» —  Tak w  m yślach sw ych g łośn y  
W acław  czytając m ów i —  schow ał lis ty  w reszcie ,
W sta ł i  p oszed ł do okna —  nikt n ie id zie  drogą.
Co on rob i?  —  znów  słucha —  n ie  słychać n ik o g o ,
T ylko gw ar zw yk ły  c iągn ie jako  szum  po m ie śc ie ,
A lbo krok w ła sn y , m o cn y , g łucho  się  rozlega  
O szczyty  w zn iesionego  pokoju  sk lep ien ia.
Przyszedł w  końcu —  «Czy w szystk ie  spełn ione zlecen ia?
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«N ie  oddałeś przypadkiem ?—  k om u ? —  w  ręce szpiega —  
«A lbo — » —  «G dzie m iałem  rozkaz» —  «Jedźm yż bez odw łoki!»  
P o schodach zatętn iały  przyspieszono, k rok i;
W siadł —  ręką w skazał —  na śn ieżnej zam ieci 
K onie i sanka pędem  naprzód leci,
On sam  ja k  w  chm urze grom  spoczyw a c ic h y ,
W  płaszcza zaw ojach, śc iem n ił sw ą p o sta w ę ,
T ylko na tw arzy p rze lo tn e  uśm iech y ,
T ylk o  w estch n ien ie , w pół ucięte  słow a,
Jak  w ia tr , zw iastuje zb liżen ie  s ię  burzy ,
Z w iastują ce le  tak nagłej p o d r ó ż y ,
Zw iastują fa lę co zagrzm ieć gotow a.

W acław  przybył do domu —  w itają —  011 w ita  —
Cały dw ór w esó ł — tysiąc  p y ta ń , o d p o w ied z i,
«Jutro zjadą się w szyscy zn ajom i, sąsied zi,
« Ju tro  m usi być uczta w ie lk a , zn ak om ita ,
« O jciec nasz gońców  w ysła ł»  —  W acław  m ilczy na to ;
Przez u sta  czasem  tylko ciem ne słow a cedzi:
«Jutro — nie d la każdego —  przyszłość nam  u k ryta .
«K to  w ie! dnia ob ecn ego  ju tro  zaw sze stra tą !»
I p rzy tem , co się rzadko W acław ow i zdarzy,
Lza mu z oczu w ytrysła  —  sp łyn ęła  po twarzy.
Co ta Iza! co ta m ow a? —  nigdy dotąd  jeszcze  
K ie p łakał —  w  łzach sm utku n igd y  on n ie  tu li ,
D la  czego  rękę siostry  śc isn ą ł m o cn ie j, czulej ?
P ieszczo ty  nazbyt w ie lk ie , znaki są złow ieszcze;
T rucizna w  żywymi zw ykle ta i się  ko lorze ,
Chmura p iorunów  p ełn a  św ieci jako  zorze!
« A le , ż a r ty !» pow iada —  «wszak je ste śm y  razem ;
«T ylk om  ja  d rogą o s ła b ł, i późna ju ż  pora.
«M uszę iść  — chciałbym  jeszcze w yjść teg o  w ieczora , 
«N acieszyć  się znajom ym  o k o lic  obrazem.
« Lubię z resztą  pow ietrze czyste — m roźne — ostre.
« Z tobą  —  jutro  być m oże —  później —  rano —  ry ch ło  1 
« Z ob aczem y się!»  —  skończył —  p oca łow ał s io s tr ę ,
I w yszed ł ledw ie słow o ostatn ie ucich ło.
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P o praw ej stron ie  dw orca o dw a staje b lisko, 
W p od łuż rzek i w ieśn iaków  biedne sta ły  chaty,
Po lew ej w idać b y ło  w  ru inach  zam czysko,
W spaniałe m oże k iedyś przed s tu , dw ustu laty.
D ziś ja k o  szk ie le t p usty  sterczy tam n a  górze.
Znać jednak  po w yniosłym  i kam iennym  murzo 
1 p o  w ale —  po m ostach  —  w półzapadłej w ieży .
Ż e pan je g o , że  dziedzic był z ow ych rycerzy:
K tórzy ufni w m oc własną, i w arow nię g r o d u ,
Z łaski ty lko słuchali króla i narodu.
D ziś inaczej —  dziś jodta  sw ojem i konary  
M ur zd ob yła , ram iona w ychyla przez szpary;
D ziś , jakoby czas zm ien ił ród ludzki w rośliny ,
B luszcz skrom ny pnie się  w górę  m iędzy  rozpad liny,
D ziś ty lko strum yk m ruczy pod ciężk im  kam ieniem , 
K tóry z w ieżycy  spadłszy przydusza b ieg  źród ła ,
I tam  gdzie ludzie grzm ieli całem  p ok o len iem ,
Szem rze strum yk —  bluszcz rośnie —  i chw ieje się  jod ła!  
A le  w  nocy  —  tam w nocy n ie zachodź c z ło w ie k u ! 
G łośna w ieść postrach  n iesie  —  m ówią że od w ieku ,
Od czasu k iedy zam ku ostatn i dziedzice
M ieszkać w  nim  zaprzestali —  w  sam otnej k om n acie , ,
N ocą się tak jak  daw niej zapalają św iece;
T w ierd zę, że coś strasznego, w  jak ie jś dziwnej szacie , 
N aksztalt ducha rycerza , z  górnej schodzi w ieży  
Brząka w  k o ło , i stąp a , i puka i b ieży;
A gdy ranny kur, trzeci raz na dzień zap ieje ,
W tenczas jak  m gła  przed słońcem  tak straszydło znika, 
W iatr wpada, z burzy szum em  św iatła  w szystk ie zw ieje;  
Słychać jak  drzwi zatrzaska i  grob y  odm yka.
N ie raz n ocn i pasterze, bydło pasząc zdała 
Słyszeli nad porankiem  ów  turkot g ro b o w y ,
Zdało im  się jakoby łam ano p o so w y ,
Ż e m nr cały  z tum anem  kurzu się  obala,
I s ły sze li jęk  ja k iś  p ogrob ow y , g łu ch y  —
I ze w si n ie  raz w id z ie ć , jak  m łode pastuchy  
P ieczy  ich  poruczone opuściw szy bydło  
U ciek a li; zam kow e gn ało  ich straszydło.



80

1’rócz stra ch ó w , zw yk łych  sam otn ości d z iec i,  
Pająka, daw nych ruderów  strażn ik a ,
Sow a czasam i w  gm ach ten  nocą w leci,
J słychać sm utne k rzyczenie puszczyka.
A llio kurz w iatrem  pędzony w  p ó łk o le ,
Przez drzwi o tw arte  wpada w to  u stron ie ,
A lbo m yśl człeka puszczona na w o lę ,
Czasem w tym  zamku przeszłości u tonie —
N ie człow iek  p rzecie —  bo k tóż się odw aży?
M łódź nie dla grobów  —  n ie  dla duchów  starzy! — 
D ziś co za zm iana? —  jakaś żyw a postać  
W chodzi i patrzy jakby dojrzeć ch ciw a,
Czy ją  od św iata dosyć  gm ach zakryw a,
I czy spokojn ie w  nim  m oże pozostać!

N oc ciem niej coraz nam iot z chm ur utkany  
N a św iaty  rzuca, jak  na paschy sto ły ;
Gwiazdy jak  srebrne b łysły  roztruehany,
Z których  b lask czysty spijają anioły .
A ziem ię ledw ie m ętną kroplą darzą.
K siężyc obchodził z zam yśloną tw arzą,
Jak sługa w ierny n ieb iesk ie obszary,
D w ónastą ziem sk ie w ybiły  zegary.

V I .

SCENA ZAMKOWA.

( R u d e ra  sa li  d a w n e j ,  W acław  z  p o c h o d n ią  w rę k u  w c h o d z i:)

S en p ierzcha przed m yślam i jak  p tak  p łochop ióry  
Przed nagłym  Strzelca chodem  poryw a się  zdała.
T ak! —  czuję — duch m ój w yższy nad prawa natury!
On w szechm ocnie św iat tw orzy , on w  proch  g o  obala,
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Z w iercied li się gd y  zochce, jak  w  krysztale św iatło ,
W  całym  św iecie  —  gd y  zech ce , odb iega porządku,
In n y  św iat m istrza ręką rzuca so b ie  na tlo .
B o on  jed en  bez ciągu , końca i początku!

Brzm ią m i w p ieśn i tajem nej słow a p rzy ja c ie la :
<' Patrz na tę dum ną postać —  zarządcą je s t  św iata,
«M ilionom  śm iercią grozi, lub życie  udziela  
«T op orem  zm iennej ch ęci g łow y  ludzkie zm iata,
«Z tych  p iersi n ic n ie  dobył, z tej ducha p rzep aści!»  
Z rozum iałem  cię  bracie, przyjęło s ię  ziarno!
Czuję g o d n o ść , w szeehw ładność, człow ieczeństw a w laści —  
W szystko mi w yd rzeć  m ogą, ducha n ie  o r g a r n ą !
Ciągnij c ia ło  na m ęk i i w ym yślaj m ęki,
D uch w p ostaci an ioła  wzbije s ię  do góry,
Jak na łoże  z b ław atu , spojrzy na tortu ry;
D um ny kacie! duch jed en , żartuje z twej ręki!
Ojczyzną je g o  św ia t j e s t  w ielk i, n ied ościg łe  
Słońce, gw iazdy dziedzictw em  —  on odsuw a rygle  
Zam ku n ieb ios, z n ieb iesk ich  gm achów  rzuca ogn ie,
On słow em , w ody m orskie w  srebrne w ały  pognie,
On w iatrom  tch n ien ie  daje, gór pasm a ro z c ią g a ;
On spraw ił k o ło  czasu, w iek  spycha po w ie k u ;
Jem u stanęła  ziem ia w  kszta łt chw ały  posąga,
A ty  sam , B oże w ie lk i, w idzisz się w  cz ło w iek u !

Co za brzęk? —  ha —  dw unasta godzina w ybiła!
T o  czas w  którym  najtęższa nocnych  duchów  siła,
Zadrżałem ? — ja  ? —  i przed kim? —  czym  nie w yższym  duchem  ? 
Ja, k tóry m yśli m ojej olbrzym im  łańcuchem  
Ludzi sam ych krępuję jak  nędzne robaki?
Ja, k tóry m yślą  m oją jako ptak nad ptaki
W zbijam  się w  oka m gnieniu  gdzie  skrzydło jej n iesie?
Chcę —  i m yśl jako o łów  przeszłość do dna w ierci,
Chcę — w  przyszłość strzelam  —  przyszłość  ja k o  pap ier drze się ;  
Chcę — m yślą  czas uderzę, czas leci na ćw ierci!
Ś cigan iem  rzeczy ziem sk ich  g d y  uczucie znużę  
D uch mój do nieba leci b łysk iem  w yob raźn i,

G a KCZYKSKI, P o ez yk . g
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D a znak — i tw órczym  znakiem  w yd m ie skrzydła ch m u rze, 
Olbrzym ią w olą  chm urę do burzy rozd rażn i,
I  sam  na haftow anym  rojem  błysków  tr o n ie ,
Gdy siądzie —  n ieb o  nad n im , ziem ia pod  n im  leży  —
O rle, m onarcho p tak ów ! —  czem  m oc tw oich  pierzy?
On w iatry n ieśc ig n io n e  ujarzm ił za k o n ie !!

Dziś przecie —  ha — dla czego tak mi głucho, c iem n o?
Ze w szystk ich  gm achu kątów  dym  się  jak iś w zdym a,
K ażda ceg ła , przeszłośc i rdzaw em i oczym a  
Spogląda, jakby  cały stary w iek  był ze m n ą !
D reszcz m nie zim ny przechodzi —  to zim ne p o w ie tr z e !
K ie w ięcej —  czem że z resztą  przeszłości obrazy ?
N iczem ! — są to  um arłych język ów  w yrazy,
K tórym  czas życic  dawne i  znaczenie zetrze ,
Potrzaskanym  przez p iorun ga łęz istem  d rzew em ,
K tóre było  —  a teraz w ypróchniałe leży ,
Stronam i —  które k ied yś g łośn ym  brzm iały śpiew em ,
D ziś led w ie brzęk w ydadzą gd y  w  n ie  m yśl uderzy !

T eraźniejszy  św iat ty lko je s t  w ielk i, je s t  boski,
P rzeszły , przyszły, są n iczem ! — T ak m i rzeźw icj, lep iej, 
D uch m ój —  czuję jak  lec i —  ja k  s ię  n ieb ios czepi —
W idzę g w ia z d y ! — nie gw iazdy —  to  stw orzenia g ło sk i  
Pierw sze k tóre  B ó g  sk reślił — czytam  w nich jak  w k s ię d z e ! 
C zytam ! czuję! —  k to  m ojej zaprzeczy p otęd ze?
U ciek acie?  —  ha próżn o  —  ja  za w am i pędzę  
K a lżejszych  m yśli skrzydłach —  ch cę  —  zrobię w as n iczem  
Chcę —  z w schodu w  zachód w szystk ie , w o li mojej biczem  
Jakoby trzodę błędną, p o  mlecznymi obszarze  
P oprow adzę, i w  w ieczn ą  przepaść w as u top ię 1 —
Ha —  co to  je s t  —  gdzie gw iazd y?  —  ludzkie w idzę tw arze 1 
L u d zi p ełn o , m iliony, św iaty  przy ich  stop ie  
L eżą ja k  słu g i w ierne, g d y  rozkażą pany,
T o  n ie  św iaty  —  to  chm ury —  jako sn op  przy snop ie,
To n ie chm ury — zaw oje —  lśn iące  się turbany  
Srebrem  tkane —  na w sch odzie  rozsypane w k o ło .
Ku wam w ięc w znoszę m oje jak  św iat siln e  czoło!
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N iechaj zawój rzeźw iący ja k  laurow y w ie n ie c ,
O rzeźw i sk ron ie m oje! — niechaj z n ieba rosa  
Spadnie tutaj — niech  w  tęcze  zegn ą  się  n ieb iosa  
I dotkną czo ła  m eg o  —  p otrzeb n e o c h ło d y !
N ie s łu c h a c ie ! jam  siln y  —  jam  w  w ieku  m łodzien iec —  
W  m yśli j e s t  dusza stw órcy! —  N ie  słu ch acie  p ana?  
D ob rze a w ięc  zg in iec ie  —  w  kroplę m ętnej w ody  
Ścisn ę w as —  albo sk inę —  i n a  rozkaz d u c h y ,
N iższe  d u ch y , jak  w iatry  ostrozębn e zrana  
R ozchw ieją  w as na strzępk i —  n a  p ierze  —  na p u ch y ,
I bez śladu zg in iec ie !  —  n ie  słuchacie jeszcze?  —
W y w ięc  duchy nadziem ne słu g i m ej p o tę g i ,
P osłu szn e m i ja k  oku abecadło k sięg i,
Jak sercu  czującem u są n atehn ien a  w ieszcze —
W as w zyw am  —  tu staw ajcie —  ziem im  prawda synem , 
A le  w yższym  od innych, bom w olnym  człow iekiem .
M nie p iers i m acierzyńskie n ie  karm iły m lek iem  ; 
M ęczarniam i jam  w yrósł —  m yślą  —  czuciem  —  czynem , 
I tak jak  Cerber p iek ło , w rzask iem  trójpaszczęki 
O bszczekiw ał przed la ty , stróżem  będąc czujnym ,
T ak ja  w as grzm iącą  p iers ią , zaklęciem  potrójnem  
W yzyw am  do staw an ia  —  znak daję mej ręki! —

Ha —  g ło sy ?  —  to  ich  g ło sy  ! —  jakiś akord dzw onią!  
Słucham  w as! —  jak  dech  w iatru  na E olsk iej lu tn i 
Tak m iłe , ciche g ło sy  —  p łyńcie, p łyń cie  duszy  
M ocniejsze —  p alce  w  b iegu  jed n e  drugie g on ią  —  
W oln ieją  —  zkąd ta  ża łość?  —  brzm ią słabiej i  sm u tn iej, 
L e d w ie  czasem  stronam i ręka lek k a  ruszy.

Ś P IE W  ZA M UREM .

P ośród  śn ieg ó w  i zam ieci,
Gdzie w  przepaściach  d róg  są k oń ce, 
P rzew od n ik iem  b ia łe  s ło ń ce ,
K tóż tak  śp ieszy , k tóż tak lec i 

T o m ło d z ie n iec , zap alen iec,
Szuka daw nej serca straty  
U  n ó g  A lpy lodow atej !

G ::
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T am  w  d o lin ie , przy le sz c z y n ie , 
P ełn o  kw iatów , p ełn o  d rzew a , 
Strum yk cicho  m rucząc p łyn ie, 
Słow ik  nad strum ykiem  śp iew a;  

L ecz m łodzien iec , zapalen iec  
Szuka dalej, sw ojej straty  
M inął strum ień , ch łód , i k w ia ty .

Śm iech , zabawa —  tańców wrz awa, 
L ed w ie  m iejsce śród n a tło k u , 
J ed en  ty lko  w  kącie  staw a,
B ladych  liców , ze łzą  w  o k u ,

I żałobnej, sm utnej szaty!
T o  m ło d z ie n iec , zap a len iec , 
Stanął — płacze serca straty !

C zegóż w zdychasz zapaleńcze!  
Ś w ia t  c i się w k oło  uśm iecha  
Ja ci kw iatem  czo ło  w ieńczę,
Czyż kochanka n ie  pociech a?  

P różne m iłości w y p ła ty ;
T o  m łodzien iec , zapaleniec,
On w ciąż dawnej p łacze straty .

Sen  c i w ieczny, żony, m oże  
Przyjaciela zaniknął oko ?
Sm utek  i p łacz cóż p om oże ? 
P rzecież on w zdycha g łęb o k o  !

I m łod z ien iec , zapaleniec  
Jakby w e łzy  b y ł bogaty ,
W ciąż  n ieznanej p lącze straty .

Czas się  zm ien ił, ludzie z w iekiem , 
W io sn a  pierzchła, przyszła zim a, 
T e n  co m łodym  był cz ło w iek iem  
Kij w  zesłabłej d łon i trzym a.

Z n ik ł m łodzien iec , za p a len iec;  
Starzec z n iego  w yrósł s iw y ! 
A le starzec był szczęśliw y  !
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On z w ędrów ki sm u tnej, d ługiej ,
Szukając straty  n iezn a n ej,
0  rod zin n e trącił ściany
1 rozp oczą ł żyw ot drugi.

Dziś w eseln e  przyw dział s z a ty ,
Lubi lu d zi, g ó ry , k w iaty ,
B o w  ojczyźnie jak  przed la t y !

W  ojczyźn ie?  —  kto  to  w y r z e k ł? —  stójcie  —  nic już, w ię c e j ,  
M yśli m oje się p lą czą , gd zie  je s te m ?  gdzie by łem ?
Obrazy krążą jak ieś przed okiem  zaw iłem ,
W idzę krew ! —  g łow y lecą  ludzi stu tysięcy  —
T o bracia m o i ! —  gdzie k at?  —  pom szczę się  krzyw d braci —  
B roni! b r o n i! chcę —  m uszę —  ręka m oja dzielna —
D usza w oln a  —  obrzym ia —  w ielka —  n ieśm ierteln a  —
O dzie o n i?  —  gd zie  ludzkości krw ią spryskani kaci?  —
Co za orszak ża łob n y kurzem  z ziem i krwawej 
K łęb i się  i w ysuw a —  w  oczy mi zachodzi ?
W iatr  go p ęd zi, —  nadem ną p łaszczem  się  zaw iesza,
Spada —  spada ju ż  na m nie ! —  w iatr jak  p ow iew  sław y  
D aw n ej, zam ilk łej, czuję — przypom nień pow odzi 
Tak jasn o  przy m n ie , w e runie przodków  w staje rzesza! —  
Znam  w as duchy za g a słe  —  ziem ia w aszą m atk ą ,
N iebo ojcem  —  ha! —  b łysło  gw iazd  czystych  źren icą ,
W  piersiach  m oich  tak lubo —  gw iazd y  m i tak św iecą!  
Ś w iećc ie , św ie ćc ie , — bo serce  —  bije w oln o  —  rzadko —  
U sypiam  jak ta p iosn k a , śp iew  m łodzieńca straty:

On w  ojczyźnie jak przed laty.
G Ł O S  ZA O K N E M .

W a c ła w ie !
W A C Ł A W .

M oje irnie? —  kto  w o ła  m e im ie! —
P r e c z , precz , id źcie  o d em n ie , n ikczem na gaw iedzi!
Jak z sp a lon ego  drzew a dym  w  n iebo w yrasta ,
Tak z w ieków  ogn ia  duch m ój błyskiem  c ią g n ie  w d y m ie ,
D o  w yższych  św ia te ł, kędy B ó g  na słońcu  siedzi!
D ep czę zn ik o m e g ro b y , w  gruzach —  le g łe  m iasta,
W  cie le  m ojem  jed yn ie  w asze jeszcze  c ia ło ;
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W  duchu m oim  duch w iek ów , tkanką w  m yśli szacie , 
D ziedzictw o w asze m ojem  dziedzictw em  sig s t e lo :
D uchy d um ne, dum niejsze d zieck o , syna m acie!

G Ł O S ZA O K N E M .

W a cła w ie !
W A C Ł A W .

Znam  g ło s. —  Z nik ły  —  m arzen ia ! —  m arzenia! 
G Ł O S  ZA  O K N E M  po  raz  trz e c i.

W a c ła w ie !
W A C Ł A W  p rz y b l iż a  s ię  d o  o k n a .

Co za postać w yrasta z kam ienia?
L utnia  w ręku —  w ło s  dziko rozpuszczony z g ło w y ,
R usza sig  —  b lada jak b y  p o są g  m arm urow y,
T en g ło s  —

H E L E N A  s io s tra  W a c ła w a  w biega  i rzu c a jąc  m u s ię  do  sz y i.

J est  siostry  tw ojej —  przyjaciółk i —  w ięcej —  
T w oje słow a —  sny dzik ie —  żal jak iś d z iec ięcy ,
B urzą i  n iepokoją  —  w ybiegłam  w ięc  z d o m u ,
Szukać u lg i, p o c iech y , której m ieć  n ie  m ogę.
W iatrom  skarżyć się  chciałam  gd y  n ie  mam  n ik o m u ;
L utn i brzm ieniem  łzom  rzew nym  p rzyn ieść  za p o m o g ę ,
I b łą d z ić , p łakać chcia łam . —  Czy ręką anioła  
W ied z io n a , na te  zam ku w ybłądziłam  p r o g ę ,
N ie  w iem  —  bo w szystko było  tak  ciem no do koła —
A le bracie! ty ś b lady —  oczy tw e zbłąkane —
Co ci je s t?  —  m ilczysz —  B o ż e ! —  

w a c ł a w .

Co m i je s t?  —  n ic  w cale! 
Jam  w e s ó ł, lecz  patrz — w idzisz —  (w sk azu je .)

H E L E N A .

Starą w id zę  śc ianę  
T w o ja  poch od n ia  gaśn ie  —  to  c ień  tw ej p och od n i.

W A C Ł A W  p rz y c h o d z ą c  do  s ie b ie .

Śm iej s i ę ! — praw da —  człek  czasem , w  sza leń stw ie, w  zapale —  
W id zi —  p rzecież  n ic  n iem a teraz le p ie j , c h ło d n ie j ,
A ch  śm iej s ię  ze m nie sio stro  1 —  człow iek  dziw ny cza sem ! 
Jakby o d  św iata  jakim  czarnoksięzkim  pasem  
O ddzielony —  ma sw oje g łu p stw a , przyw idzenia;
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G otów płakać choć n ie je s t  w nieszczęściu , w ucisku;
Jak ten  co na publicznem  będąc w idow isku  
Ł zy i  śm iech , razem  z scen ą , z kulisą odm ienia  
Czasem m yśli że  w idzi —  a p usto  przed  ok iem ,
Czasem m yśli że  słyszy  — a w  o k o ło  g łu c h o !
Czasem m yśli że  czuje —  a to krw i drażn ien ia ,
I tak p łyn ie dzień po d n iu , rok zb iega  za ro k iem ,
I czas zw odzi — i serce  —  i oko —  i ucho. —
Siostro  śm iej się — to  w szystko g łu p stw o , przyw idzenia. 
W ięc i m yśl m arą ty lk o ?  —

H E L E N A .

U spokój s ię  bracie!
W A C Ł A W  ży w ie j.

A le czem uż litośc i nad nam i nie m acie?
Co to b ie  szkodzić m ogły  sny m oje dalekie  
Ż eby je  rw ać i n iszczyć? —  k ied y  m yśli lekk ie  
W zbiją nas choć na ch w ilę , w yżej, trochę w y żej,
O tóż ojciec już b iegn ie  — siostra  — brat — zn ajom y, 
Choć żaden się  do cieb ie  na krok nie p rzy b liży !
K ażdy —  ja k  ów  przew odnik  co z chm ur sączy grom y,
Dla ostrożn ości dom ów  w yrosły  nad dom y —
S tosu n k am i, przyjaźnią —  wabi c ię  zdaleka  
P óki na n ow o  w  g lin ę  n ie  w lep ią  człow ieka!

H E L E N A .

G niew asz się  na m n ie?
W A C Ł A W .

G niew ać? —  tożb y  gn iew em  b yło?  
0 ;  n ie w ierz tem u , m nie zaw sze tak m ilo  
B yć w  tow arzystw ie ojca , brata, siostry!
D ziś ty lko —  bo w ia tr  tak zim ny i ostry
Dziś —  n o c  tak ciem na —  dziś — chm ury tak p łyn ą  —
Gdyby nas o jc iec , k to  inny zobaczył?
Jakżeby dziw nie rzecz tę  w ytłu m a czy ł!
N iew in n a , sam a byłabyś przyczyną  
Szyderstw  i o b e lg  —  kar i potęp ien ia .
Ja m oże dzisiaj — ju tro  bez w ątp ien ia  —
Porzuć te  p łacze —  B ó g  czuwa nad w szystk iem ,
On wszak cieb ie  nie puści z o p ie k i,
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On w idzi listek  i czuw a nad listk iem ,
On jaram i w iatry  —  oprow adza rzeki — 
W szystk im  strum ieniom  b ieg  po św iee ie  znaczy. 
M iałżeby ludzi opuszczać j e d y n ie ?
Sm utek  c i łzam i z serca n ie w yp ły n ie ,
N adzieja słaba —  m oc w ielka rozpaczy!
P orzu ć te  p lącze —  za p o m n ij! — z kim  innym  —  

H E L E N A .

A ! tak się  św iadczę bog iem  i sum ieniem  
Ż erują  n iew in n y , a leś ty j e s t  w innym !
W ięcże  m yślałeś że  ja k  w y — m y zm ien im ?
Za każdą chw ilę —  duszę — ołtarz —  boga?
A c h ! k to  anioła ocen ił w  swej d u szy ,
Ten się n a  słow o śm ierteluych  nie w zruszy.
W  p iek ło  i w  niebo n ie  taż sam a d roga!
0  nie —  tyś m ocny — i ja  m am  p rzysięg ę ,
1 jak  ty  m ogę przekleństw am i w ładać,
I jak  ty słow a  okropne w y g a d a ć ,
I jak  ty — dusza w szędzie m a p o tę g ę ,
W ię c  s łu ch a j, słu ch a j, zapóżna tw a  rada!
B ó g  m oim  św iadkiem  —

W A C Ł A W .

B iad a , stok roć b ia d a ! 
K to B oga w zyw a w  zabronionej sp ra w ie!
T yś siostrą  m oją!

H E L E N A .

Czyż to  sen na ja w ie ?
Czyś m i sam lilją  n ie  daw ał w  p rzyk ład zie ,
K tóra koch an k ów  w jednej in a  łod yd ze?
A leż ja  b łędna w ierzyłam ! dziś w id zę,
N ie  trzeba sądzić serca po u st radzie!
W acław ie! — bracie! —  n ie , ja  m ocy n ie  mam  
R ob ić  w yrzuty k ied y  kocham  szczerze.
Słuchaj! ja  tw oim  w szystk im  słow om  w ierzę ,
Jako pacierza tw ych  się  sądów  trzym am ,
T ylko mi kochać nie zabraniaj s ie b ie !
P rzecież jeże li B ó g  w potężnem  n ieb ie  
G rzesznika duszy n ie  odrzuca w  g n iew ie ,
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I ty an ie le , nie odrzucaj m o je j! —
K obieta czasem  p o w ie , sam a n ie  w ie ,
D la czego  jej się taka m yśl u ro i,
A  potem  plącze nad każdą lite r ą ,
K iedy jej m yśli uczucia zabiorą.
W ten czas —  o przebacz —  p rzyjacie lu !
Jam  cig  m usiała rozgn iew ać w  zap a le ,
M oże po la tach  up lyn ion ych  w ielu  
W idząc łzy c ią g le , pokutę i ż a le ,
Cudów n ie  zechcesz w ym agać o d e m n ie !

W A C Ł A W .

W yrzutom  słu żą  w yrzuty w zajem nie.
0  liljim  gad ał! —  któż zaś n ie  pam ięta?
1 przytem  rgee całow ał i usta!
I jam  cię  uczył że to roskosz św ięta!
Błąd pierwszy', rajsk i?  —  to była rozpusta! 
N ie praw da siostro?

H E L E N A .

N iepraw da!
w acła w.

P rzyp om n ij!
T o rzecz je s t  w ie lk a  — w iem , późni potom ni 
U czyć się  te g o  bgdą na w y ś c ig i!
Jam  cieb ie  —  tylko w spom nij sob ie  le p ie j , 
Jam cię  zachęcał żartow ać z re lig ji;
B o jedna  zbrodnia drugą zbrodnię k r z e p i!

H E L E N A .

N iep ra w d a !
W A C Ł A W .

T ak że?  —  w szelako o lilji 
M ów iłem  d łu go  —  pam iętam  —  w ieczorem  
Jam  w racał, jeż li p am ięć m ię n ie  m y li,
Z kościo ła  —  przyszłaś pytać czy n ie  ch o ry m , 
W szyscy pytali —  byłem  słaby m ocno!
L ecz n ie na c ie le : na um yśle s ła b y m ! —  
Czułość w  słabości p otrzebną —  pom ocną.
Ź le ze m ną b yło  —  bo w ten czas —  ach jabym  
W szystk ie roztargał człow ieczeństw a w ęz ły ,
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B yle te m yśli co w  duszy u w ięzły ,
W ysad zić z g ło w y , w yrugow ać z serca.
S io s tr o ! tyś przyszła ja k o  an io ł do m n ie ,
Jam  ci o lilji w spom niał bezprzytom nie —
I tak brat s io stry  w łasnej p rzen iew ierca !

H E L E N A .

0  n ie —  ty ś w yrzek ł —  n ie  w ten czas — przypadkiem  —
W A C Ł A W .

W ięc z czystą  duszą , B óg  je s t  m oim  św iadk iem !
Czyż m ogłem  przeczuć że  s ło w o , jak  z ziarna 
K w iat zakazany, w  tw cm  sercu w yrośn ie?
D ostrzeg łem  ale zap óźn o , n ie s te ty !
Z b iałości plam a n ie  w ychodzi czarna!
S iły  rodzącej nie zatrzym asz w io śn ie !
M iłości z serca n ie  w ydrzesz k ob iety  !
Chciałem ! nap różn o! — cóż pom oże słow o!
Gdzie czucie n ie m a ucha d la  w yrazu?

H ELE N A .
K ie m ów ta k , n ie  m ó w ! - - jam  była go tow ą  
K ażdy cień  tw ego  w yp ełn ić rozkazu !
T ylk o  ta m iło ść! —

W A C Ł A W .

Z brodnią  nazwij raczej!
H ELENA .

M iłość czy  przyjaźń —  cóż m i s ło w o  znaczy?
M iłość czy przyjaźń — jam  cieb ie kochała!
T y że m nie k och asz , ju ż  od tego  razu 
N igd y  n ie sły szę  —  gd zież  nadzieja cała?
Twój g ło s  codziennie zim ny; groźny  bardziej. —
W acław  p ieszczotą  sio stry  sw ojej gardzi!
M ow a tw a czuła —  dziś jak  księga  m istrza!
W iary nauką tw oje m yśli trą cą ,
L odem  w yziębiasz duszę m ą g o r ą c ą !
Bodajby' zim na B ogu  b yła  czystsza!

W A C Ł A W .

1 będzie pew nie. — Słuchaj — czas już  n ag li —
M nie w yższe z sob ą  poryw ają c e le ,
W oln o ść , ojczyzn a , w r o g i, przyjaciele.
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J u tro  —  dziś jeszcze  —  polnym  w iatrem  żagli 
Ja p łyn ąć m uszę —  ty m ódl się  za brata —  
P ow rócę m o że  —  za rok  —  za dwa la ta ,
N ie  płacz —  o p ręd zej, skoro będzie m ożna —
W  św iat m nie  dziś gw iazda w yw od zi podróżna. 
M oże i k ied y ś! —  L ecz  patrz —  co za łu n a?  
B rzask  dzienny św ita , na d ó ł zejść nam  trzeba.» —

I w  rzeczy sa m ej, z n ocn eg o  całuna  
€ o ra z  się  bardziej w ysuw ały  n ie b a !
Z w scbodu  na skrzydłach porannej z a m ie c i,
T o  śn iegu  tum an przez parow y le c i,
T o się  na po lach  rozw ietrza w ir piasku.
A  czujny rolnik  w staw szy przed  drugiem i 
W idział ja k  z gó ry  p rzy g łuchym  stóp  trzasku, 
C zło w iek , jakob y  duch z tam tego  św iata ,
U n o sił dziew czę ja k o  duszę z z iem i,
I zn ik ł na d o le , jak  cień  co przelata.



ZA K O Ń C Z E N IE .

W acław  w yjechał —  dokąd? —  n a  św iata ohszary —  
K rótkim  b ył w  pożegnan iu  —  u ściśn ien ie d ło n i,
L za  w  ok u , bądźcie  z d r o w i! —  Czyż spełn i zam iary?  
Czas okaże —  a p ióro w ieszcz k iedyś odsłon i!
Jam  chciał m u p ieśń  ostatn ią, śp iew  n ócić  p od róży!  
A le za led w ie  m yśli skrzydłem  się u n io sły ,
W ypadło p ióro  z ręki —  b o  pod  p iórem  rosły  
In n e , okrop n e s ło w a ! i n ie  śp iew am  dłużej ! —



W I Z Y A .
SCENA FANTASTYCZNA.





W I Z Y A.

(Noc. p ó ź n a  — p o k ó j — n a  s to le  lam p a , k s ią ż k i  i p a p ie r y — p rz y  n ich  m io d y  
c z ło w ie k , s ied z i z a m y ślo n y  —  rz u c a  p ió ro  z n ie c ie rp l iw o ś c ią :)

D a r m o ! p isa ć  n ie  m ogę m yśli jako m ary,
Przesuw ają się  w e m n ie , bez duszy i ciała;
Jak na w iatr rozpuszczone w ojenne sztandary,
R w ą się  w  górę  — unoszą —  ale w  n ich  n ie pala  
O rzeł, ich  g o d ło  św ię te  —  tak m yśli bez ład u ,
W znoszą ducha, lecz d rog i n ie  w skażą  p o ec ie  !

Chciałbym  mu w szczepić w ry sy , w  tw arz, b rzydotę gadu , 
W ynaleźć co n a jg o r sze , najpodlejsze w  św ie c ie ,
I tem  m u serce w ypchać —  oczy mu tygrysa  
W zrokiem  za tlić , a usta przep ełn ić  zarazą.
N iech  m u się  w  p iersiach  serce jako m iecz k o ly sa ,
N iech  zabija uczuciem ; a za każdą razą,
Gdy w estch n ie , n iech  to  tch n ien ie , m ór i dżum ę szczepi.
A le  i  to  je s t  n iczem  —  stok roć m ógłbym  lepiej —
Ha! —  god zin a  w ybiła  —  p ó łn oc —  lam pa gaśn ie —
Św iatła! św iatła ! —  n ie  służą —  tak  sm utno —  tak ciem no —  
Co to  za g ło sy ?  —  w rzaw ę gd zieś słyszę pod ziem ną! —

G Ł O S Y .

My tobie na ratunek przybyw am y w łaśn ie.
P O E T A .

Czary! czary! na p om oc! w  im ie  o jca , syna! —
S k lep ien ie  ju ż  zapada —  ściana się  ugina —
Z nów  św iatło  —  jak ież  c ien ie  w zrastają na śc ian ie —
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J a k ie  ich  o czy , uśm iech! —  w szyscy patrzą w e m nie —
Idź precz w  lin ie N ajśw iętsze przek lęty  szatan ie!
Bo broń przy m nie —  już w  ręku — jak psu w łeb  w ystrzelę! 

G Ł O S Y .

P różno  się  sr o ż y sz , gn iew asz  i krzyczysz d a rem n ie!
N ie  człow ieka je s t  god n em  ustaw ać w sw em  d z ie le ,
W ięc poznaj m nie p raw d ziw ie , op iszesz dokładniej.

P O E T A .

Idzie ku m n ie , a za nim  tysiące ty s ięcy ,
K ażdy rośnie w  olbrzym a —  znów  w ięcej i w ięcej —
O czom  m oim  n iezn ośn i —  okropni — sz k a r a d n i! ...
(C ien ie  z n ik a ją ,  s ta r a  baba na  k iju  w sp a r ta  w c h o d z i i p a trz ą c  w oczy  m ło 

d z ie ń c o w i, m ó w i:)

H e ! —  zkąd ta w rzaw a tu ta j! — cóż ci to  paniczu ?
K rzyczysz , jakb y  z łe  duchy obsiadły c ię  rojem ;
L ito ść  m nie szczera  w zięła  nad n ieszczęśc iem  tw ojem ,
I dla tego  przybyw am .

(Ś p ie w a .)

Mam m ego konika  
Trzaskaw kę przy biczu,
On w  czw al się pom yka.

Czarny je s t  jak sm oła  ,
Mój k on iczek  drogi;
G wiazdkę m a u czoła,
1 gw iazd k ę u n ogi.

Gdy siadam , przyk lęka,
Gdy w siądę, w iatr gon i;
T ak  zw rotny ja k  ręka,
N ajlepszy k o ń  z koni.
F a lą  je g o  g rzy w a ,
B łysk aw icą  oczy,
Strum ienie przep ływ a,
Parowy przeskoczy.

Mam m ego kon ika ,
H e j ! p iękny pan iczu ,
Patrz jak  s ię  pom yka.
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(D o  m ło d e g o , w id ząc  żc n a  n ią  n ie  u w a ż a :)

Cóż c i się sta ło?  P ow ied z —  n ik o g o  tu  n iem a,
A  p rzecież gd zieś tak sięgasz g łęb ok o oczy m a ;
Ocknij się!

P O E T A  w c ią ż  s p o g lą d a jąc  w  je d n ą  s tro n ę .

Tam  — tam stoją  —  i g rożą  poczw ary. 
C Z A R O W N IC A .

D ziw ny z cieb ie  je s t  człow iek  —  tam  p ie s  le ż y  szary,
I od n iego  na ścianę c ień  zw yczajny bije.

P O E T A  p rz y c h o d z ą c  do  s ieb ie .

K to tu je s t  —  kto  tu m ów i?
C Z A R O W N IC A .

Jak t y ,  cz łow iek  drugi.
W idząc żeś przyjacielsk iej potrzeb n y u słu g i,

I że  ręce n iczyje —

P O E T A  sp o s trz eg a  c z a ro w n ic ę , a le  bez p rz e s tra sz e n ia .

Co tu robisz —  tak późno?  W  m ojem  calem  życiu ,
K igdy takiej b rzydoty  n ie  w idziałem  jeszcze.

CZ A R O W N IC A .

W ierzę tem u  —  p o  w ielk ich  dom ach się  n ie  m ieszczę;  
S k ro m n a , żyję n ieznaną w dalekiem  ukryciu ,
I led w ie czasem  kiedy w ychodzę na zw ia d y ,
A lbo udzielać r a d y , lub potrzebna rady;
Z tej to  w łaśn ie przyczyny do c ieb ie  przychodzę.

P O E T A .

Zkąd? dla czego?  sam  b łądzę na złej św iata  drodze! 
D rugiem u rad udzielać n ie  j e s t  m ym  zwyczajem .
W ięc  prędko —  czego  żądasz ? —  K rótko zbądźm y spraw ę.

C Z A R O W N IC A .

Z e snów  c ię  w yprow adzić i w yw ieść  na jaw ę!
P O E T A .

S za lon a , w  snach n ie błądzę!
C Z A R O W N IC A .

A  jed nak  poznajem  
W  cien iu  czarta —  a w  kądlu z łeg o  ducha z pieklą.

( P ie rw s z a  b ije .)

P atrz —  godzina  znów  cała  na n iczem  u ciek ła .
Gdy kur w rza śn ie , n o c  zn ik n ie , z  najrychlejszym  brzaskiem

G a k c z y k s k i ,  P o e z y k .  i



Ja  daleko bydź m uszę —  n ie  traćm yż w ięc  czasu.
T y  jeź li d iabła poznać zechcesz bez hałasu ,
Ja g o  przyw abić m ogę —-  słow em  —  bicza trzaskiem  —  
Z aklęciem  — jak  gdzie k o m u , bo różne sposoby.
P ew n ieś i ty  go  nie raz w id zia ł, n ie  sto razy ,
T ylko że zw ykle w  różne stroi się  o b ra zy ;
T yś w  nacisku praw dziw ej n ie  odgad ł osoby.
D ziś c i g o  w ięc dok ładn ie w skazać m yślę  palcem .
Ź leś zresztą  o nim są d z ił, ż e  żm iją , padalcęm ;
W yższym  on tw orem  B o g a , tak ja k  in n i ludzie.
Patrz i s łu ch a j!

(»Śpiew a, rzu c a jąc  j a k i ś  p ro c h  w la m p ę ,  k tó ra  s ię  ja śn ie j p a lić  z a c z y n a : )

N iech  w tym  cu d zie,
P ierw sza postać  się u k a ż e ;
R ob ię  znak potrójn y  w  k o le ,
K rzyżyk g ó rą , krzyżyk  w  d o le !
Ukaż s ię ,  nim  w szystko zm ażę.

(P o d e sz łe g o  w ie k u  cz ło w iek  p o k a z u je  s ią  —  s ied z i on  p rz y  s to le  —  p rz e d  n im
b ib lja  — p ió ro  t rz y m a  w ręk u  i p isze .)Ot

C Z A R O W N IC A  do m ło d z ień c a .

Czy w id z isz , czy  p oznajesz? — T o m ędrek zw yczajny,
M oże jak i professor, albo radka ta jn y ,
G reczyzną i łaciną w zn iósł się  trochę z tłum u ,
U m ie zresztą  i praw o —  m a d osyć rozum u,
Słuchaj bo czytać b ę d z ie :

(C z ło w ie k  ów p o d e sz ły  m ów i g ło śn o  p isz ą c :)

T rzech  je s t  w  jed n y m ?  — Czyste duby —
S łow o c ia łem ?  —  Co za m yśli!  —
K to m i w  k o ło  kw adrat w kryśli,
K iedy ła tw o m ieć z rachuby,
Ż e co  p ro sto , to nie krzyw o?
H a? Z tą  biblją n ieszczęśliw ą! —
S tara , w szystk im  m ęczy  g ło w y ,
Gubi ich  testam ent now y!

(Z n ik :t.)
(C zaro w n ica  s y p ie  n a  n ow o w  lam p ę  p r o c h u — p ło m ie ń  c o raz  ja ś n ie js z y :  

Ś p iew a .)

Znak zro b io n y , drugi — trzeci —
Znak uczucia i natury;
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N iech  się  w  ty ł posuną m ury,
P łom ień  jaśn iej niechaj św ieci!

(M ury  s ię  w ysuw aj;} —  p o k ó j s ię  zw ięk sza  — w id a ć  g ru p ę  lu d z i —  u n ó g  
o jca  leży  c ó rk a  w e  Izach  —  op o d al s to i je j  n a rz e c z o n y , n a  w o rze  p ie n ię d z y  

o p a rty .)

C Ó R K A .

O jcze, o jcze , lica m iękną  
Od łez które leję co dnia;
On ma duszę taką p iękną —
Czyż anioła kochać zbrodnia ?

J eg o  życic  p ełn e  troski!
W  je g o  sercu zapał rzadk i,
N ie  m a o jca , n ie  ma m atk i,
AYygnany z rodzim ej w iosk i.

Jeźli ty odrzucisz d z iec ie ,
K tóż dziecku p o b ło g o sła w i?
Żal mi duszę m łodą s tr a w i,
Z g in ę jako cień  na św iecie!

O JC IE C  o d p y c h a ją c  g w a łto w n ie  c ó rk ę :

Precz od  n ó g  m oich —  idź w iatrom  n ieść  żale! —
Ja n ie  m am  ucha h a  rom ansów  bluzgi —
G łupstwem , dubam i w ylep ion e m ó z g i,
N icże z rozum u n ie  m acie w  p odziale?
N igdyż w aszego dobra n ie p ozn a c ie?
Od najbogatszych jeźd ził sw at po sw acie,
N apróżno! —  Czem u? —  B o kocha biedaka.
Dzisiaj gd y  znow u pan się w ie lk i zdarza,
0  rękę prosi —  jej odpow iedź jaka?

(P o d rzeźn ia jąc .)

«N ie pójdę za m ąż — pręd zej do klasztoru»
A ja  ci na to : pójdziesz do o łta rza ,
Tak ojciec k aże .—  n ie  ma tu  w yboru !

(Z n ika ją .)
C Z A R O W N IC A  śp iew a.

K ubkiem  m orze w  d ołek  z lew a ć ,
M yślą nędzną m ierzyć b ó stw o ,
Z aprzysięgło  łudzi m nóstw o.
Czegóż p o  nich się spodziew ać!



P O E T A .

Stara to  p io sn k a ! c i w yzw ani cudem  
L u d z ie , są ty lko ludźm i zw yczajnym i:
Z nalem  ja  tak ich  m iędzy prostym  lu d em ,
Z nałem  ich tysiąc  pom iędzy m ożnym i;
Z w y k łe , cod zien n e, pod ob ne w ypadki —

CZA RO W N ICA .

Tern gorzej —  w idać że  diabeł nie rzadki.
P O E T A .

L ecz je g o  p ostać?  —
C Z A R O W N IC A .

C hwilę je sz c z e , ch w ilę  1
(K reśli k o l a ,  rzu ca  n ow ego  p ro c h u  w lau ip ę  co raz  ja ś n ie j  g o re ją c ą : 

śp iew a.)

0  w y , co w  zim nej m ogile  
S p oczyw acie;

W y  co  n iegdyś brat przy bracie,
Z a  c n o tę , w o ln o ść  w a lczy li,
I  czy leg li w b itw ie , czyli 
D o tą d  jeszcze  żyw ot m acie,
T ą p rzy sięg ą , te in  zak lęciem ,
T em i p rośb y , tym  rozkazem ,
Nam  co  pam ięć w aszą św ię c im ,
U k ażcie  się  w szy scy  razem  1

(P la c  b itw y  — w id a ć  d w a  w o jsk a  d a le k o ,  w alczące  z sobą  —  b liże j dow ódcy 
rad ę  s k ła d a ją  w o je n n ą .)

N A JS T A R S Z Y .

T ak sto ją  rzeczy  —  p ięd ziesią t ty s ię c y  ,
M am y żo łn ierza  — on i trzykroć tyle.
Z bijem y ty ch  tu  —  p ięćk roć p o ślą  w ięcej —
I ch ociaż ufam narodow ej s ile ,
C hoć p o d  sztandary starzec  i m łodz ien iec  
Z zapałem  b ie g n ie , ży c ie  n iosąc  w  darze,
W idzę ach —  ty lko  m ęczenn ików  w ien iec!
T en  w am  dać m o g ę , na śm ierć w as p ow iod ę!

J E D E N  z d o w ódców  

Co rzecz bez skutku —  ja  przekładam  zgodę.
D R U G I.

U kłady  m ogą zakończyć się  z chwałą.
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T R Z E C I.

Gdy dzieło w ie lk ie  zaczętem  z o sta ło ,
Niechaj krew  p łyn ie  —  a w ięc  m oją radą  
W ciąż b ić , m ordow ać i w ojną i zdradą.

T ylko prędko , ty lko  śm iało  
A zw yciężym  n iezaw od n ie.

W IE L U .

Szał! n iero zsą d ek ! m arzenie!
C Z W A R T Y .

P różno  k rew  u tracać, m ien ie ,
Z b ro d n ią ! —  N ie  dam  g lo s  na zbrodnie. — 

P IĄ T Y .

K rew  o p om stę  w o la  z czasem .
S Z Ó ST Y .

A le kiedy z łe  za p a se m ,
K iedy żo łn ierz  j e s t  bez ch leb a ,
N ie  poezye p isać trzeba.

SIÓ D M Y .

Śm ierć w ym ów ić  bardzo snadnie,
T ylko um rzeć n ie tak  ła tw o.

ÓSM Y.

Cóż się stan ie  z żo n ą , z d zia tw ą ,
Jeźli nam zginąć w ypadnie?

IN N Y .

N ieszczęśliw ym  B ó g  je s t  b lizki.
W IE L U .

D o kreskow ań —  zbierać kryski.
N A JST A R S Z Y .

Sześć za w ojną —  trzydzieści g ło só w  za p okojem  —  
W IE L U .

Przystajem y na układy.
IN N Y .

W ięc  skończone już  narady.
W SZY SCY  w s tą p ić :

Z krwawym  b o je m !
(Z n ik a ją .)

C Z A R O W N IC A  śp iew a.

W zgardzili m yślą  ofiary ,
I dla teg o  upaść m uszą!

P O E T A .
W idzę czary i  n ie  czary!
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C Z A R O W N IC A .
(Znów  k o łu  rob i — o g ro m n y  b lask  z lam p y  —  w id ać  k ra j  obcy  za pow n lo n cm i 

śc ia n a m i p o k o ju : śp iew a.)

A  w y  co bez duszy z duszą,
Co bez se rca , m ając se rce ,
L u d y! cn oty  p rzen iew ierc e ,
Tu staw ajcie  na me stow o !
Braci w aszych ciężk im  ję k ie m ,
Z ło ta  m iłyn f dla w as b rzęk iem ,
I m ów ców  g łu p ich  czczą m o w ą ,
Z aklina w as m oje słow o.

(L u d  s ię  p o k a z u je  —  w ś ro d k u  try b u n a  —  k rzy ż e  obalaj;*.)

L U D  w o la .

Z rzucić krzyże 1 

M Ó W CA  n a  try b u n ie .

P o sło w ie  ludu! Ż ołn ierze!
M inęły czasy ś le p o ty ,
W  których  człek  dla m arnej c n o ty ,
K rew  przelew ał —  gardząc zyskiem .

D ziś w iek  z lo ty  
Już nadchodzi, już  je s t  blizkjfn.
I dla teg o  śm iało  są d z ę ,
Ż e krew  nasza i p ien iąd ze,
Jak i ludzie naszej z ie m i,
T ylko —  tylko —  są naszem i!

C Z A R O W N IC A  d a je  z n ak .

Precz szatanie!
(Z n ik a ją .)

(R obi k o la  o s ta tn ie ,  śp ie w a ją c .)

N iechaj stanic  
Teraz w  oku  
Szatana p o s ta ć ,

Jak po w ie k ó w , lat potoku  
Ma zostać.

P O E T A .
T o człow iek !

C Z A R O W N IC A .

B ez serca!
(Z n ik a  —  lu m p a  d o g o ry w a  —  p o e ta  s ię  b u d z i z le ta rg u .)
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NABOŻEŃSTWO.

TEG O C ZESN E .

(K o śc ió ł —  w g łęb i o ł ta rz ,  p rz y  nh n  k s ią d z  w o rn a ta c h  n ie sz p o rn y c h . —  K o ło  
o łta rz a  c h ó r  k o b ie t i dz iec i z j e d n e j ,  c h ó r  s ta rc ó w  z d ru g ie j s tro n y . — N a 
ś ro d k u  z a k ry s t ja n  u s ta w ia  k a ta fa lk  n a  eg zek w ie  — k o ło  k a ta fa lk u  k lęczy  m ło d a  
dz ie w cz y n a  w ża ło b ie , p rz y  n ie j m ło d z ien ie c  s to i zam y ślo n y . —  L u d  w k o ś c ie le ;  

—  b a b in ie c  n a  p rzo d z ie  do  k tó re g o  ró in e tn i  czasam i ró żn i w chodzą .

K S IĄ D Z  o b ró co n y  do lu d u  m ó w i:

P o k ó j  z wam i!
C H Ó R  S T A R C Ó W  ś p ie w a :

W  w ieków  w ie k i,
P rosić  ze łzam i
Będziem  w szechm ocnego  Boga.
On synam i 
N ie  p ogard zi,
W rogów  B oga zd ep ce noga;
Oni h a rd zi,
Szydzą z d z iec i w iary tw o je j!

CHÓR KOBIET.
Jako przed Matki obrazem  
Z aw ieszone l i ljc , różo,

Tak m y razem  
W  m odłów  ch órze ,

B o g a , n ieb o , obw ieńczem y.
Ł aski ch cem y , cudów  c h c e m y ,

N ie  m y , n ie  m y ,
Kraj —  ojczyzna — w oln ość  ludu.



106

Z tw eg o  cudu  
K iedyś cz łow iek  trząsa ł św iatem  ,
S łoń ce  w  b iegu  się w strzy m a ło ,
S łow o  się  przela ło  w ciało!

D ziś brat z bratem  •
W ojnę toczy  m ordów  chciw y.
O jciec , syn nasz, m ąż n ieży w y ,

I krew  p ły n ie , i krew  p łynie  
A le Pan B óg  w n ieb ios gm a ch u ,
S łow o rzek n ie , ręką sk in ie,

A z przestrachu  
P adnie na twarz syn  cz łow ieczy .

Z tw ojej p ieczy  
K ie w ypuszczaj nas o P anie!

c iió r  DzrEcr.
Cóż się  z nam i d ziećm i s ta n ie !
Jlatka  nasza w e łzacli ton ie ,

B rat n ie  ży je ,
K as, na ło n ie ,

N ie  p ieszczę ręce niczyje!
Jeźli ty opuścisz P a n ie ,
Cóż s ię  z nam i d ziećm i stan ie?

DZIEW CZYNA, 
klęcząc  j>r/.y k a ta fa lk u  w  zachw ycen iu - 

R az tylko jeszcze  spojrzę w tw oje oczy!
Zam ykasz —  g in iesz  —  ch w ilę  ty lko chw ilę  —
S łow o  n ic więcej — jed en  znak proroczy,
Jedyne tch n ien ie  —  ty le , ty lk o , ty le ,
B ym  tw oich  skrzydeł lekki c ią g  słysza ła! —

POSŁUGACZ KOŚCIELNY.
Od zm ysłów  praw i —  p rzestrzedz ją  w ypada —
Hem! —  W  górze n ie  m a ni ducha , n i ciała.

D Z IE W C Z Y N A  w ciąż w zach w y c e n iu .

Z niknął —  n ie  —  jeszcze  plam ka jakaś blada —
Patrz, patrz — to  gw iazdka —  jak  błyszczy —  ja k  św ieci —  
P ęk a  sk lep ien ie  —  gw iazdka w  górę  lec i —
W  nieb ie — ju ż w  n ieb ie  —  znikła — ju ż jej n ie  ma.
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PO SŁ U G A C Z .

Czegóż tak w koło  spoglądasz oczym a?
Ocknij się- przecie —  to ć  to  nasza fara.

K S IĄ D Z  u  o ł ta r z a  do  lu d u .

N iebem  je s t  wiara.

D W Ó C H  L U D Z I 
w ch o d zi do  b n b iń c a ; je d e n  do d ru g ie g o .

Ot patrzyć tylko jaka to  o św ia ta :
I ten to  naród o w o ln ość  sig kusi?
Żal św ię ty  b o ż e  próżna czasu stra ta ,
Jeź li n ie p ad ł, upaść w k rótce  m usi.

D R U G I.

N ie —  to  n ie potrw a — choć ja  z m ojej strony  
R obiłem  w szystk o , robię d la  obrony.
W ysła łem  goń ców  z don iesien iem  dw orom ,
Ż e , chcąc kres jak iś p o ło ży ć  zab orom ,
D la dobra w szystk ich , w ojna je s t  wydana.
P osłow ie n a si, lu d zie  są z ta len tem :
A le tak  zm ienić arbitralnie pana —
M y ! —  d arm o! — k ończyć trzeba co zaczętem  1 

P IE R W S Z Y .

K ończyć —  zapew ne —  lecz sposobom  jakim  ?
D o nieprzyjaciół trudno strzelać m akiem ;
A strze lb y , k u le , p ro ch , nie starczą na to.

D R U G I.

M niejsza o kule —  ale cóż z zap łatą?
Skarb w ycień czon y  — m iesią c , dwa n ajw ięcej,
W ojsko bez chleba będzie i odzien ia.

(W  rozm ow ie w chodzę z bab i hen do  k o śc io ła .

K S IĄ D Z  u o ł ta rz a  do  lu d u .

D ziś ew an gelia  o clileb ie  nadm ienia:
(C zy ta .)

A  w iarą stw orzył ch leba p ięć  tysięcy .

C H Ó R Y  p o łąc z o n e  śp ie w a ją  :

B łogosław ion y  B ó g  w  św iętym  S y o n ie !
U fajm y P anu w  życiu  i przy zgon ie .
(D w ó ch  m łodzieńców ' w ro zm o w ie  zb liż a ją  się d o  k a ta fa lk a  p rz y  k tó ry m  dziew  

c z y n a  k lęc z y .)
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P IE R W S Z Y .

W iesz  — ładna bracie —  zaczepić ją  w arto — 
L ecz patrz, czy w idzisz — gęb ę m a otw artą , 
Jak gdyby chciała ustam i w iatr  gon ić:
A ręce jakże z ło ży ła  nabożnie I

D R U G I.

T ylko pom ału  —  w tych  rzeczach ostrożn ie —  
K to n ie  chce k łęb k a , n iech  n ie  s ię g a  p o  n ić ;  
P oczątek  ty lk o  trudny na tym  św iecie .

P IE R W S Z Y .

Ot to  senten cya  jed n a  dobra przecie!
B o co do in n y c h , lepiej kopać w  z ie m i,
N iź li ich słu ch a ć , lub się  rządzić niem i.

D R U G I.

R ozum nie — w idać żeś w  naukach b ie g ły ,
I  choć w  obozie  m yślisz p o  daw nem u.

P I  DR WSZY.

T ak —  jam  b y ł — je ste m  —  b ęd ę n iep od leg ły :  
Z agadką życia: nie dać się  drugiem u.

D R U G I.

D ob rze! lecz  cn ota , lecz  m iło ść  b liźn iego?

K S IĄ D Z  u  o ł ta rz a  do  lu d u .

A  on się sp y ta ł: czeg o  ty  c h c e sz , czego  ?
A  czart mu na to : jeź liś  bożym  synem  
Skocz z tej w ieżycy  i zatw ierdź to czynem .

C H Ó R  D Z IE W IC .

Strzeż nas o p an ie 1 od p ok u sy  czarta!
N iech  n ie zatarta  

W  pam ięci naszej św ięta  sto i m ęka:

C IIĆ R  ST A R C Ó W .

P a trz , przed  tobą  lud twój k lęka:
I  g łosów  tłu m y ,

K rzyczą o pom oc sercem  p ełn em  wiary.
Strzeż nas od dum y;
N iech  w spraw ie ś w ię te j ,
Serca nasze i zam iary
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Czyste zostaną —  niechaj czart — p rzek lęty ,
Z deptany już  od  cieb ie B o ż e , w ie lk i P an ie ,

D rugi raz od nas z o s ta n ie !

C H Ó R Y  P O Ł Ą C Z O N E ,

N iech  w spraw ie tak św iętej 
Czart w ieczn ie przeklęty  

Z deptany już od c ieb ie , B o ż e , w ielk i P anie  
D ru gi raz od  nas zostan ie!

P IE R W S Z Y  M Ł O D Z IE N IE C  w chjż z d ru g im  w rozm ow ie .

O b liźn ich , cn o c ie , idź n auczać baby.
J eże li k tóra zaraz n ie  zadrzym ie;
C nota —  cóż w ięcej nad  czcz e , m arne im ię?  —
W  m yślen iu  w idać bardzoś jeszcze słaby.

C H Ó R  D U C H Ó W  N IE W ID Z IA L N Y  z p raw e j s tro n y . 

R ozp u śćcie  ty lko m yśli w aszej skrzydła ,
A dzień dla w as już  ostatn i;

Jak  ptaki w  sid ła ,
Jak  ryby do m a tn i,

Z łudzone w b iegn ą , i ju ż , ju ż  u jęte;
Jak  orzeł c iągn ie  w  słoń ce  a w  chm urach za ton ie ,

Tak po rzeczy n iep ojęte  
"Wy m yślą  ch cecie  s ięg a ć  —  a B ó g  wam  w  zasłonie  

C hm ury, iskrę dał rozum u;
A  św iat o lb rzym i, człow ieka krokiem  

N ie m ierzyć nikom u —
B ó s tw o , zapału ujrzysz ty lko  o k ie m !

C IIÓ R  D U C H Ó W  z lew ej s tro n y .

G łupstw o w św iecie  —  żarty , żarty ,
Ż yw o ty lko  w  życia ta n ie c ,

Ś w iat ten  śm iechu tylko w a r ty ,
Jam  je s t  zbaw ienia p osła n iec!

(T łu m  lu d z i p rze c h o d z i n a  tę  s tro n ę  z k tó re j  glos o s ta tn i b y l s ły sz a n y .)

K S IĄ D Z  u  o ł ta rz a .

Ju ż się sta ło !

C H Ó R Y  P O Ł Ą C Z O N E .

Z agaśm y św ia tło ,
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D U C H T  7. lew ej s tro n y .

T ylko śm ia ło !

C IIÓ R Y  P O Ł Ą C Z O N E .

Już zagaszono ! Już ciem no !
(M łodzien iec  k tó ry  od  p o c z ą tk u  c a łe g o  n ab o żeń s tw a  obo k  d z iew czy n y  s ta ł  za
m y ś lo n y ,  n ag le  budzi s ię  J a k o b y  z l e ta rg u  i w o ła  n a  w y ch o d zący ch  —  lu d  

w s trz y m u je .

S tójcie! ze  m n ą , b racia , ze  m ną!
Duszą, w zajem ną  

Z atlim y zgaszone św ia tło ;
C iem ności na t ł o ,

R zucim y iskrę ta jem n ą,
Iskrę w oln ości i w ia r y ;

A  słońcem  b łyśn ie gm ach cały.
Czyn śm iały  

Jak b łysk  strzaska wT m g n ien iu  oka  
Ich zam achy, ich zam iary.

Z głuszym y m yśli bezcze ln e ,
A ram io dzielne,

A  serce z ogn iem  św iat stw orzy!
D uch boży

P rzejm ie śm iertelnych , jak  słoń ce gm ach n ocy .
W staną p ro ro cy ,

I śp iew ać będą tryum f dobrej spraw ie.
W ięc d a le j , dalej !

A  w y , co  jako  m ajtkow ie śród fa li,
Ż yjecie  w  o b a w ie ,

S y n y  ziem i! precz z kościo ła !
O to g lo s  z siód m ego  n ieba  

G rzm iącą p iersią  na w as w o ła :
W iary trzeba 1 

W iara —  m ieczem  arch an io ła ,
W iara z s iłą  —  cuda czyn i —

Syny z iem i, precz z św iątyn i!

KSIĄDZ
u o ł ta r z a ,  c h ó ry  p o łąc z o n e  i lud  ca ły  p o w ta rz a .

W iary trzeba!
W iara — m ieczem  archanioła,
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W iara z silą  —  cuda czyn i,
Syny z ie m i, precz z św ią ty n i:

(D rz w i s ię  k o śc io ła  o tw ieraj;}  — w idać  z d a lc k n  o r ły  b ia łe  — s ły c h a ć  d źw ięk  
m u zy k i w ojskow ej — za m ło d z ień c e m  c a ły  lu d  w y b ieg a .)

Z D R A J C A .

PO W IE ŚĆ .

I .

Za m iastem  w  polu  sto i drew niana w y sta w a ,
I krzesło  poręczow e staw iają  na górze.
L ud  sig zbiera z ok olic  —  to  p ew n ie  zab aw a ,
Z ręczny sztukm istrz podskoczy w  tancerskioj figurze;
N ie  — na krześle sig spełn i dziś ofiara krw aw a!

Już z  m iasta turkot słychać — lud z okolic  czeka;
Idzie w ojsko rzęd am i, k aret liczne cu g i,
N a w ystaw ie  tym czasem  zw ijają się s łu g i,
Kładą chustę na poręcz — trum ny zdigli w ieka  —
T aki zab ieg  na życ ie  jed n e g o  człow ieka!

Z bliża  się w óz d rew n ian y , i na słom y p ęk u ,
S iedzi w  b ie li ubrany m łodzian  w in o w a ty ;
P rzy nim  kat, w purpurow ym  p łaszczu , z m ieczem  w ręku , 
P rzed  nim  szarzą sig księdza zakonnika szaty —
T o dzisiaj w óz tryum fu — kaźnią  b y ł przed  laty . —

Stanęli —  w szy scy  patrzą —  w eszli —  sędzia trzym a
W yrok — i p o  im ieniu  za w o ła ł, i g łow ę
P rzytem  sch y lił — i w ojsko broń ze szczękiem  im a —
Znów  c ich o  — sędzia czyta w yroku osnow ę.
P od p isan o  — zakończył — przebaczenia n ie  m a!
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P a trzc ie  na to  sp ok o jn e , choć blade oblicze  
Czyż zbrodnia w  takiem  oku kryjów kę m ieć  m oże?
On jak  baranek b o ż y , o b elg i i bicze  
I krzyż dla braci dobra p od ejm ie w pokorze;
D ziś ty  g o  z m ąk uwalniasz um ęczony B oże!

P lączą  w  k o lo , łzy  ludu ściekają obficie ,
On ty lko  n ie  zapłacze —  je g o  wzrok n ieb iesk i!
On w życiu  n ig d y  w estch n ień  n ie  zaw ziął k o b iec ie ,
I dzisiaj m ocn y w duszy u grobow ej d e sk i:
Czynem  silił i czynem  kończy sw oje życie!

P różn o  ksiądz z krzyżem  w  ręku do spow iedzi n ęc i, 
D o w yznania ostatn ich  grzechów  na tym  św ie c ie ,
J e g o  ducha ju ż  pieszczą an io łow ie św ięci,
D o ojca  sw eg o  w raca zatęskn ione d z ie c ię ;
N ie  dla n ieg o  są prawa —  p rzeszłości —  p am ięci!

«M oja w iara na B osk iem  objaw ieniu  w sparta ,
« B ó g  lepiej w  sercu czy ta  n iźli z iem scy  ludzie.
«Tam  u czu cie , m yśl jed n a , w ięcej stok roć w arta , 
« N iż  tu  czyny w yrosłe  p rzy  m ękach i trudzie •—
«Tam  życia m ego cała zapisana karta!»

J e sz c z e , jeszcze  n ie sk oń czy ł —  a ju ż  k at przyb iega, 
W ięźn iow i oczy chustką zaw iązuje b iałą  
I poryw a m łodzieńca, ja k  nęd zn ego  szp iega ,
R zuca w  krzesło —  od  bębna p ow ietrze  zagrzm iało —  
Ciął —  krew  w ytrysła  — na d ół zw aliło  się c ia ło !

II.

K tóż tam  błąka się  w  nocy  na rozstajnej drodze?
P rzy poch od n iach  k to ś w  g łęb i ziem i rydlem  m aca. 
N atrafili na trum nę — ha! —  szczęśliw a praca 1 
W ydzierają skarb krw aw y w ilgotnej p od ło d ze ,
T u lą  w płaszcz —  u ciekają  —  zb aw ien ie w  ich  nodze.



Jest. w  g łęb i gór odludnych pieczara podziem na,
G dzie grzyby ledw ie rosną , n ik t z ludzi nie c h o d z i: 
Tam b iegn ą  tłum em  w szyscy zapaleńcy m ło d z i,
I  św iatłem  się rozw idnia n ocy  jam a ciem na!
Tam każdem u c e l w skaże przysięga wzajem na.

Składają c ia ło  krw aw e —  n ajstarszy, z kadłubu  
Płaszcz szeroki odryw a i m iecza dobyw a,
M iecz na p ierś trupa k ładzie —  jak ieś hym ny śp iew a , 
W tórują mu ża łośn ie  tow arzysze klubu.
N iech  się  każdy go tu je  do czynien ia ślubu!

N ajstarszy dał znak m ieczem , reszta broń dobyła  
W szyscy w k oło  nag im i b łyszczą sztyletam i 
«Przysięgam y'!» krzyk n ęli, « jedność m iędzy nam i! —  
« P o m stę  za  krew  n iew inną czyjaż ■wstrzyma s iła ? »
I «Przysięgam y» —  skała g łucho  pow tórzyła. —

Znów  ciało m artw e płaszczem  szerokim  sp o w ili, 
Składają w  grób  starannie sypany w  pob liżu ,
N a znak m og iły  staw ią dw a k fzy że  przy krzyżu —
N im  poranek  zaśw ita ł —  robotę skończyli;
I korzystając z nocy rozbiegli s ię , skryli!

III.

Z nacież ten  gm ach p o sę p n y , m urem  opasany,
Gdzie zaledw ie ukradkiem  w biega prom ień  s ło ń c a ; 
Gdzie od  w estch n ień  gorących  zw ilgotn ia ły  śc ia n y , 
G dzie nadzieja dróg n ie  m a , a n ieszczęście  końca? —  
T am  siedzi jed en  z klubu okuty w kajdany.

S łoń ce zaszło —  on u sn ął — lecz patrz, czem u w e śnie  
T ak się  rzuca gw ałtow n ie?  T ak ciężko oddycha?
Im ię jak ieś p o  trzykroć w yrzekł zw oln a , zcicha,
O kochance zapew ne m arzy on n iew cześn ie !
S en  go  zapew ne w yniósł za w ięzien ia  c ieśn ie .

GA.UC2YŃ3KI, POKZYK. 3
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Zrywa się  —  ciem no jeszcze  —  w iatr tylko na dw orze  
Skrzypi sm utnie dzw onnicy poblizkiej krzyżykiem ;
Zrywa się  —  p o  w ięzien iu  krokiem  b iega dzikim  —
Sen m ial jak iś gw ałtow n y —  zabłysnęło  zorze —
I znowu zm ordow any rzucił się na łoże.

Chciałby usnąć —  n a p ró żn o ! —  Z am knięte m a oczy —
A  p rzecież w idzi c iąg le  —  w szędzie —  w  k o ło , w  so b ie ,
Jak się duch k o lo  ducha w olnym  k rok iem  toczy  —
« T o  on i!»  —  K rzyknął z jęk iem  —  « to  oni — już w  g rob iet  
«W idzę krew  ich  —  jam  w in ien ! —  zapóźno! Cóż zrob ię!»

B rząknęła muszka g łod n a, którą codzień  żyw i,
P rzyb iegła  m yszka m ała zw yczajna n a ło g ie m ,
T ow arzysze w ięzien ia  je d y n i, życzliw i.
Z ląkł się ich szm eru , w e drzw i b ije , i przed progiem  
Pada na wznak — on z duszą ju ż  przed  sędz ią  B ogiem .

Tym czasem  zw ykłym  kluczem  zaskrzypiały r y g le ,
W chodzi zim ny od d źw iern y , i n ikczem ną straw ę  
Staw ia obok barłogu  —  spojrzał n ie d o śc ig le ,
Z dało się że w  tym  wzroku w yłoży ł na ja w ę ,
C ałego życia m y śli, i uczucia  k rw a w e!

N igd y  on tak n ie m ilcza ł —  nie spojrzał tern okiem .
Jako w icher najgłębsze m orza w ody ruszy,
T ak  ten  w zrok w  głąb  się w cisn ą ł n iew oln ika duszy;
Zadrżał przed  nim  n iew oln ik  jak  ło tr  przed  w y ro k iem ;
Ten w zrok był posłem  n ieszczęść , rozpaczy prorokiem !

A le cóż m u n ieszczęśc ie?  —  On m a laskę pana! —
On w o ln o ść  sw ą okupił — zdradą — cóż mu zdrada?
D rzw i o tw arte —  gd y  zech ce , jeszcze  teg o  rana  
W olnym  b ęd zie! — A przecież upadł na kolana;
«B iada  m i»  — krzyknął —  m ury p ow tórzyły: biada! —
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IV.

Z bram y w ięzien ia , wynoszą, pod  strażą  
Z e czterech  desek  zb itą  tru n ę'b ia łą ,
N a w óz rzucają , za m iasto  w ieść  k ażą ,

T o w ięźn ia  ciało!
W ięc  B ó g  zak oń czył je g o  d ługie m ęk i! 
W ezw ał go  z jam y, do raju-ogrójca?
N ie  —  to  bezb ożn ik , z  w łasnej zginął ręk i, 

To sam obójca.
N ie  b y ł uczczony zgon  je g o  dzw onam i,
N ie  odpraw iono p o  nim  m szy w k oście le , 
Z a truną  n ie szli n i krew ni ze  łzam i ,

N i przyjaciele.
B o żeby cara zyskać p rzeb a czen ie ,
On narodow ym  sta ł się w inow ajcą  
I dawszy braci sw ych  na um ęczenie  

B ył w olnym  —  zdrajcą. 
G robow iec je g o  przy drodze rozstajnej 
P ie lgrzym  ze w strętem  i ze zgrozą  m ija , 
N ie  zm ów i n aw et m odlitw y  zwyczajnej 

Zdrow aś Marja.

OSTATNIE CHWILE 
SAM OTNIKA

■ M iędzy skałam i p łyn ie bystra rzek a:
P o  jednej stron ie tam  chata przy sk a le , 
P o drugiej sterczy  zam ek okazale,
Chata i  zam ek m ieszk an ie —  człow ieka. 
T ylko m yśl pana i m yśl pusteln ika  
Jako ta rzeka w ieczn ie  obu d z ie li;
Pan m a słu g  ty s ią c , liczn ych  przyjacieli, 
S am otn ik  jed en  zab łysn ął i znika!

8*
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W  zam ku jak  w  s  w iecie  —  w eso ło  —  b ezład n ie, 
Krzyk —  gw ar —  zab iegi —  tańce i zabaw y,
Żal sam otn ika odgadnąć z p osta w y ,
Z dzikiej siedziby k tóż duszy n ie  zgad n ie?  
Cichy —  jak  skały odw iecznej urw iska,
Co ziem ię kryją w  k szta łt zbroi o lb rzy m a ;
M yśli — jak  stru m ień  k tóry z skał -wytryska,
I  w  św iat pędzony spokojnośei n ie m a;
T ylko żo je g o  dusza św iatem  gardzi!

M usiał ou  w  życiu  przetrzym ać już  w ie le ,
K iedy od  ludzi tak  daleko str o n i;
K iedy nad ucztg w spaniałą, on bardziej 
W o li korzonki i n iew inno zie le;
N ad  puhar w ina — w odę czystą  w  d ło n i,
N ad  puch —  to  ło że  co z liśc i u śc ie le ,
A nad śm iech ludzki — łzę  co w  snach uroni.

P uszczyka krzyki m ilsze je g o  uchu,
N iż  g ło s  w rzaskliw y n iew oln iczej zgrai; 
P uszczyk  przynam niej w  sam otnym  posłuchu  
N ie  przejm ie teg o  co  w duszy z a ta i,
Z słow a b łęd n ego  rzeczy n ie u tw orzy ,
Jeźli u słyszy , przed św iatem  nie zdradzi:
I ludzi n ie  m a k tórzyby z . szatanem ,
A ch  od  szatana stok roć jeszc ze  g o r z e j , 
N iew in n ym  płaczom  b y li w  sercu ra d z i!

On św iatem  gardzić nauczył się  w cześnie.
Łzam i k tórem i był k ied yś za lan ym ,
Cnotą i bóstw em  które w idzia ł w e śn ie ,
M yślą —  że człow iek  chce bydź św iata  panem , 
W czarow ał w  sieb ie  n ien aw iść d la  św iata.
D ziś —  m ało dbały co ju tro  się  stan ie ,
Ż yje sam otny. — Czarna jeg o  szata ,
C złonków  zeslab lych  jed y n e  od zia n ie ,
Z  w łosem  który m u bujną w stęg ą  sp ły w a , 
Św iadczą n ie  jed n e  sam otn ości lata.
M oże p rzyjaciel?  —  m iłość n ieszczęśliw a?
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O nie —  on p ew n o  nie kochał n ik o g o ,
Chyba p rom ien ie  słon eczn ego  blasku,
Chyba to n  sm utny dzikich ptaków  w rzasku ,
K tóre śm iertelnych  przerażają, trw ogą;
Chyba huk grom u gd y  piorun uderzył?
0  n ie — on pew no n ie  kocha! n ik o g o !
1 lepiej stok roć gdyby n igdy n ie ż y ł !

W  chacie — jak  w  sercu — i cicho i sm utnie.
Ł o że  z g a łę z i, oto sprzęt j e s t  chaty.
N a ścianie w idać zakurzoną lu tn ię ,
P o  której brząkał i śp iew a ł przed la ty .—
Otwór n ie  w ie lk i za okno mu s łu ż y ,
Przez dach nadpusty w iatr się często  zatn ie, 
Ściany drżą w szystk ie  przy najm niejszej b u rzy ;
I w  tern ustroniu od ludzi d a lek i, •
Sam otnik chw ile przepędza ostatn ie ,
Sam otnik  w ieczn ie  zam yka pow ieki.

Co za dziw ? D o sy ć  cierp ien iom  i m ęce. - 
K tóż drugi k iedy p odobne wytrzym a ?
D ziś —  ju ż  ostatn i raz rzucił oczym a  
W  krąg w ielk i św iata  — i w duszy św iat drugi. 
P rzecież  n ie  w  m odłach  załam ie on  ręce ,
N iech  słaby grzesznik  drżąc w  swej nędznej duszy, 
B o g u  w ylicza pacierzem  za s łu g i,
A żeby w iecznej uniknął katuszy —
B o g a  lito śc i w zyw a p rzy konaniu.
On —  życiem  gardzi jeszcze  przy rozstaniu.
On w ie — że n ie  ma i dziękow ać za co .
Jeź li za m ęki tam nadgrodą p łaca ,
Tern le p ie j ! —  Gdy n ie  —  do n ieszczęść  nałożny  
P rzyjm ie zarów no i m ęki i dary.
On w ie —  że  jeź li tam  m iejsce zab ierzem ,
N ie  płacz przed B og iem , n ie  pacierz p ob o żn y , 
P ośw ięci nasze m yśli i zam iary.
On w ie  —  że dusza sam a je s t  pacierzem ,
Jest źródłem  szczęścia  —  źródłem  w iecznej kary!
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«N a  bok w ięc  na b o k , te n ikczem ne m o d ły ,
« I ta Iza w  oku i te n  jęk  grzeszn ik a!
«D usza  jak  k sięg a , w yrok  swój zam yka;
« Skrzydła ją  w iod ą  —  tam  —  jak  tutaj w io d ły ,
«Jak  łódź z sztandarem  życia w  w ieczn o ść  p ły n ie ,  
«Jak kropla  w m o rzu , w ieczn ie m oże zgin ie .
« D z iś , k ied y  słabną coraz bardziej s iły ,
«G dy śm ierć ju ż  b lizka i w  n ic się  zam ien ien i, 
«Czem u ch oć śm ierci n ie  um ilić  p ien iem ,
« G łosam i, k tóre do życia  w abiły?
« Czyż śm ierć  pozdrow ić od  życia  je s t  sm utniej ? 
«D la  m nie? —  N ie . —  Pójdź w ięc  d roga m oja lu tn i, 
«R az jeszcze ty lko  wydaj g ło s tw ój m iły ,
«1 odstrasz życie  — życia przypom nieniem ! »

T ak  m yślał leżą c  na sam otnem  ło ż u ,
P uste ln ik  słaby z om dlałem  spojrzen iem ,
L ecz  w  duszy m ocn y  jako  w iatr na m orzu ,
1 n ie zbadany ja k  przep aść ukryta.
L ed w ie  p o m yślił —  lu tn ię  sw oją — w  stron y , 
G łow ę podnosi — oczom  blask s ię  w róci —
P alce  rozb ieg łe  uderzają w  stron y ,
Ś p iew  jak iś w ygrał —  to  śp iew  u lu bion y  ’
W  m łodości je g o  —  w estch n ą ł —  i tak n uci:

K iedy ja u m rę, zapadną p ow iek i,
N aw et i listek  n ie w iew n ie  na drzew ie,
Z gin ę ja k  g ło s  mój —  jak brzęk  lu tn i w  śp iew ie, 

N a d ługo — m oże na w ie k i!

U cichną razem  w szystk ie serca żądze;
Jak ży łem  w  c h a c ie , tak  i usnę w  c h a c ie ;
D zw ony n ie będą b ić m i za p ien ią d ze ,

A n i ksiądz śp iew ać w ornacie.

Ś w ieczn ik i trum ny, oto gw iazd  orszak i,
J e ź li ich  św iatło  b łyśn ie  w  tej ustron i;
D zw on am i — lu tn ia  gd y  struną za d zw o n i,

A lbo zakrzyczy ptak jaki.



119

Glos n ieszczęśliw ych  ucha nie rozd rażn i,
Choćby św ia t g in ą ł — raartwem będzie cia ło; 
P rzyjaźń? —  N ie będę potrzebny przyjaźni;

Z w iernych  m i nic n ie zostało!

B y ł czas —  w  snach  b łog ich  ułudę g o n iłe m ,
W  n ieb iem  chciał zb ierać n ieśm ierteln e w ia n k i; 
Śpiew ałem  — śp iew  mój b y ł św iatu n ie m iły m !  

Serce n ie czu le kochanki.

Szukałem  ludzi — jak  śród nocy ciem nej 
Ż eglarz gw iazd  szuka na nieb iesk im  g lo b ie ,
B o tutaj —  w  życia szalonej ch o ro b ie ,

Człek ty lko  u lży  w zajem ny;

Jam  g o  nie znalazł — i dziś dalej p łynę;
A le też  za to , n ie w  sm utku, obawie.
Jam w  życiu  zim na napotkał d rużynę,

P o  śm ierci zim ną zostaw ię!

«D la m nie»  —  chcia ł jeszcze  dodać w ięcej w śp iew ie , 
K iedy z zesłabłej d łoni lutnia pada,
I g łow a spada —  i twarz je g o  blada —
U sta się śc ięły  —  o p ieśn i ju ż  n ie w ie —
I ty lko w oczach ducha przem oc w łada,
Jakby w  ostatniorn przed śm iercią  schron ien iu , 
Jakby w ostatniem  św iatłośc i prom ien iu ,
Jak  skrzydło duszy ku niebu w  p o w ie w ie !

A le dla czego  rzucił s ię  tak nagle?
I oczy sw oje tak daleko w lep ia ,
I ręce  w zn osi, ręką coś zaczepia? —
D uszy to  pew no rozpostarte żagle  
C iągną na m orze łódź urwaną z brzegu ?
N ie —  to  ostatn i sen duszy na ziem i.
I całe życie  w  b łyskaw ic o b ie g u ,
I w szystk ie m yśli i czyny za n iem i,
K rzyżują pam ięć i t łoczą  się ra z e m :
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1 błyskiem  obraz pierzcha przed ob razem ,
Ś w iat ca ły , p rzesz ło ść , sam otne ustronie  
W  dziw ne się  k sz ta łty , w dziw ną m ienią p o sta ć , 
Żal i  nadzieja razem  w duszę w io n ie ,
Chciałby ch oć chw ilę  w  życiu  jeszcze  zostać. 
Z nów  g łosy  —  znane —  słyszy  — on ich  n ie  śn i, 
T en  ton  — ach dawniej śp iew ał on w  tym  to n ie !  
A śp iew  ? — T o k on iec  n ieskończonej p ie ś n i:

D la  m nie już szczęścia , już  nadziei n ie m a,
K to n ie znał w życiu krew nych , p rzy jacie li, 
T en i w ieezuości z ludźm i n ie  p od zie li, 

Sam otną w ieczność o trzy m a !

Znów  cicho w duszy — tylko w idzi w górze  
Jak niebo całe do p o ło w y  p ęk a ,
W idzi an io łów , archan iołów  w  cliórze,
T ron  jak iś w  dali —  każdy przed nim  k lęk a ,
I tam  przyjaciel przy sw ym  przyjacielu  — 
K ochankę trzym a ob lubieńca ręka;
Znajom ych ty lu , przyjació ł tak w ie lu ,
A każdy w abi m iłem i uśm iechy,
A  każdy na d ó ł w yciąga  ram iona:
Lecz n ie dla n iego  szczęście  i p ociech y ,
On znowu czuje —  że na ziem i kona.

K ona —  i w ieczn ość druga się  otw arła; 
W ieczność sam otna —  okropna —  głęboka —  
Tam niew ypuszczaj próżno tw ego  o k a ,
T am  na w ołan ie n ie  m ęcz próżno garła ,
Tam  g ło s człow ieka n igd y  n ie  dochodzi.
A  choćby  d o szed ł, n ik t go  n ie  u sły szy ,
B o  w szystk o  jed n o  w  sam otnej zaciszy,
Jako na m orza obszarach p o w o d zi,
C icho —  n ie  dostrzedz ani jednej ło d z i,
W schód , zach ód , p ó łn o c , w ieczn ością  bez granic.

B ez czu c ia , jed n e  duchy sa m o tn icze ,
Tam  błądzą w koło  n ie  uw ażne na n ic;
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D zik ie ich  kroki —  w ybladłe ob licze,
Oczy bez blasku — m ow a bez w yrazu, 
Dłądzą — nie w idząc siebie ani razu,
A n i też  końca nieprzetrw aiej k a ź n i!

P różno sam otnik  ch ce  w rócić d o  św ia ta , 
P różno z ócz słabych  Iza upadła szczera , .  
W estch n ą ł do ludzi — m iłości — p rzyjaźn i, 
W sp o m n ia łn a  k rew n ych , p rzyjaciela , b ra ta , 
P óźno —  ju ź oczy  zapadły —  u m ie ra !!

GROBOWIEC NA GRANICACH 

SYJBERYI.

O byście n igdy n ie  znali tych  krajów,
G dzie w ieczn a  zim a m rozem  ścina duszę, 
Gdzie gw ałt i hańba —  m ęczarnie —  katusze, 
Praw em  narodu — 'go d łem  obyczajów; 
O byście n igd y  nie znali tych k rajów !

M iędzy w iecznością  i życiem  d o czesn em , 
Jeże li w iara i nadzieja nie sn em ,
Zbaw ienia chw ila  je s t  w  skonu  g od zin ie;
A le kto  na w schód z zachodu p op łyn ie ,
T en  niech  nadziei pow rotu  zan iech a !
A ch , kto  raz dotknął n ogą  tej g ran icy .
T em u zagasła nadzieja — pociecha!

D ziś now y tysiąc prow adzą z zachodu.
Są  to  ostatnie pam iątk i narodu 
K tóry ży ł chw ilę  i zg in ą ł śród życia:
Są to  ostatk i okrętu z rozbicia  
P łynące — kędy — żagiel burzy spycha.
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K ażdy w kajdanach w ied zion y  od kata; 
U biór ich  p łach ta  podarta i lich a ,
G osp od ą, w  śn iegach  zakopana chata.

M łodzi są w szyscy —  a p rzecież ju ż  god łem  
S tarości każdy d otk n ięty  na tw arzy;
Oko bez ogn ia  —  twarz blada i cicha —  
M yśl, w idać z oczu , o przeszłości m arzy , 
P am ięć jedynem  serca , ducha źródłem .
Z n ie j , ja k o  z rogów  z łocon ych  ofiara , —  
Szczęśliw a jeszcze gd y  się  p yszn ić  um ie ,
I w  najem ników  pasorzytnym  tłu m ie , 
P ogard za  carem  i służalcem  cara!

U p ływ ał trzeci tydzień  ich  podróży.
P o łow a  w  drodze zasypana śn ieg iem  
Zm arła na zaw sze —  a reszta najdłużej 
Jutro w Syberyi! —  N ad Uralu brzeg iem , 
S tanęli dzisiaj ostatn im  nocleg iem .

N oc była m roźna —  na ziem i szeroko  
Jak ty lko m oże sięgnąć ludzkie o k o ,
B lado — okropnie —  i na n ieb ie blado. 
G w iazdy w  m gle nocnej w isia ły  bez b lasku; 
W  o k o ło  śp iących  przy ogn iska  trzasku, 
S tercza ły  p ik i —  tu znużone stado  
T atarskich k o n i, grzeb iąc m ech  k o p y tem , 
B łądzi po polu  —  dalej straż kozacka —  
K siężyc się  czasem  za U ralu szczytem  
P okaże n a g le , to  g in ie  znienacka. —
Jutro znów  pochód za n aj p ierw szym  św item .

Z asn ęli —  cicho —  szczęk kajdan i  b r o n i, 
Czasami ty lk o  n ie  w yraźnie d z w o n i;
A lbo przez usta senne n iew oln ik a ,
Im ie się jak ieś na w iatry wym yka.
O sn y , m arzen ia , w y skarby cz łow iek a!  
W asza op ieka  ja k  s ło ń ca  opieka!



Św iata ca łego  ubieracie tw ory  
W  suknie ja sn o śc i, w tęczo w e kolory.
K tóżby chciał tw ierdzić że  słoneczne c u d o ,
I  b lask i k o lor , spojrzenia ułudą?
A lbo gd y  w  nocy blask n iknie z pom roką,
Ż e n ie rzetelnem  w dn ie było oko ?

D w óch przecież n ie śpi —  na starszego łon ie  
M łodszy —  brat m oże —  g łow ą sw ą o p a r ty ,
L e ża ł i m ilczał. — S tarszy , łzy  na stronie  
D łu go  ociera ł —  w końcu  p łaszcz podarty  
Z  sieb ie  zd iął nagle —  i drżącego  ciało  
O kryw a —  tuli —  lecz m ilczeli oba.
Jednem u p ew n ie na słow o n ie sta ło ,
D rugiem u usta zam yka żałoba.

U sta m ilczały  —  lecz usta m ilczące  
Język uczucia mają za rozm ow ę,
T kliw szą nad zim nych -wyrażeń tysiące 1 
T ak w ięc na g ło w ę sw ego przyjaciela  
P rzyjacie l starszy opuszcza sw ą g ło w ę ,
T chnieniom  gorącem  tchnienia  m u udziela;
U sta  przycisnął m iękkiem  ca łow an iem ,
R ęk ę przycisnął ręką sw oją drżącą;
Onby ch cia ł ducha —  życie i g orąco ,
W yciągn ąć z sieb ie  i  rozesłać na nim  1

« T y  m nie n ie  kochasz um ierasz bezem nie»
R zekł w reszcie  z p łaczem  ów  starszy m łodz ien iec  —  
«Gdym  cię rodzicom  w ydzierał ta jem n ie,
« Z e  m ną m ęczeński chciałaś dzielić w ien iec ,
«Z e m ną przysięgłaś ży ć , um ierać razem ! —
« Uciesz kochanka jed yn ym  w yrazem ,
«P ow ied z że żyjesz — że kochasz —  żeś m oją! —  
P różno ! —  P rzelo tn y  na licach  rum ieniec  
B ły sn ą ł na tw a rzy , ja k  w nieba przeźroczy  
Z achodniem  słońcem  chm ury się  ustroją,
I  znowu czarne —  w  słup  zbłądzone oczy ,

123
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Skryły się n agle w pow iece  o tw a rte j;
U sta jej sine — przestała oddychać —
A le i żalów  kochanka nie słychać.

1 cicho znow u — aż zran a , gdy w arty  
Znak do pochodu  dały o b o zo w i,
Gdy n iew oln icy  stanęli g o to w i,
D w óch tylko z m iejsca sw ego się  nie ruszy; 
P rzyb iegli —  patrzą —  oboje bez duszy. 
Z akrzepłe ręce trzym ały się  s iln ie ,
U sta spojone w  całow aniu sty g ły ,
Oczy na sieb ie  w ytężon e zgasły ,
I tak są razem  —  jako n ieom yln ie  
Ż elazo leci do m agnesu ig ły ,
A lb o  w  bój h u fce , znajoinem i hasty! —

śr ó d  dzikich stepów  grób  im  w ykopano.
Grób ich  gran icznem  zostan ie  k am ien iem , 
M oże i k ied yś zbaw cam i zostaną!
B o słoń ce  sw ob ód , w iecznem  przeznaczen iem , 
M iłości ofiar w ygrzane p łom ien iem !

W NOCY JESIENNEJ.

1832 r.

Przeszła  p ó łn oc —  do koła  cichość i m ilczen ie.
Jam  n ie  spał i w iatr n ie  spał —  on jed en  z ża ło b ą ,
W  brzęczące okien szyby d zw o n ił, i za sobą  
S trum ien ie c iągn ą ł liści i kurzu strum ienie.
N a  n ieb ie księżyc w  pasy p rom ien ne rozro sły ,
U top iw szy w  chm ur k łęb ie zam yśloną g ło w ę ,
P ły n ą ł , gd zie  g o  w yd ęte  czarne żag le  n iosły .
G wiazdy b łysnęły  czasem  jak  lam py p ortow e;
A tak w  całym  obszarze uśpionej n atu ry ,
Jam  nie sp a ł i  w iatr  n ie  spał i gw iazdy i chm ury! —
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D o w yższych  rzeczy w zdychać przyuczony z m łodu , 
O bciągałem  oczym a z w schodu do zachodu,
I zazdrościłem  chm urom  —  w iatrom  —  nocy c a łe j:
Chm urom  icli b łyskaw icy — w ichrom  pędu jazdy.
I  ja  tam  ch ciałem  g on ić  zkąd te  w ichry w iały ,
I ch w ycić b łysk aw icę —  i z gw iazdy do gw iazdy  
W yciągnąw szy  ram ion a , skrzydłem  fali p ły n ą ć ,
I w  chm urach, w iatrach, gw iazdach ,w  św iatach ,w  n ieb ie  z g in ą ć ! 
D u ch  mój objął p o tężn ie  przyrodzenia siły!
W  bladej tw arzy krw i b łyski nagle zaśw ieciły; —
N iech  w yją dzik ie w ich ry  po pustym  przestw orze,
N iech  fala w  kłębach  czarnych przesadzi n o c  czarną —
Jam  w estch n ął! —  S iły  w ichrów  czucia n ie  ogarną;
Jam  za p ła k a ł! —  Ł za  sto i za potopu  m orze.
Św iaty  m oje —  kochanka —  bracia —  przyjacie le!
Ivu wam  w yciągam  m oje zem dlone ra m io n a !
A  gd y  z n iem i uczucie i m yśli z e s tr z e lę ,
W ich ry , chm ury, czem  wasza siła połączona?
W ich ry , ch m u ry , dziś m o cn e , czem  jutro będziecie?
Słońce w ejdzie —  n o c  sp łyn ie  — i in n e nastaną,
I słoń ce  k iedyś w  n o c y , i n oc  zg in ie  w  św iecie;
W  duchu jednym  p otęg i zn ika n oc i rano:
M yśli się  w ieczn ie  w  g w iazd y , duch  w yśw ieca  w  sło ń ce , 
P am ięć , cza s , jako  w ięźn ia  u b ieg łeg o  trzym a;
N ie  zazdroszczę wam skrzydeł w ich ry , fali g o ń c e ,
W  stw orzenia  ogrom  —  ducha w yb iegłem  oczym a!

I I .

E L E G I A
NA ŚM IERĆ ST A N ISŁ A W A  G R A B O W SK IEG O , KTÓRY  

ZG INĄŁ W  B IT W IE  POD W IL N E M  RO K U 1831.

K iedym  cię  raz ostatn i żegn a ł przy rozstaniu , 
D o zobaczenia! W yrzek liśm y razem .
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D ziś — znow u sm utny —  tym  sam ym  w y ra zem , 
T ylko n a  dłużej —  dłużej żegnam  cieb ie .

D o zobaczenia! -— K iedyś —  w  zm artw ychw staniu  
W  w ieczności —  przy B o g u  — nieb ie!

P łakałem  wT ży c iu , ach n ie je d n e j  straty!
Ł e z  trudno d ob yć ju ż  z oka:

Z w yczajne m oje są  ża łob n e sz a ty ,
A  w  sercu  żałość g łęboka.

A  przecież —  dzisiaj i tw arz bardziej blada —  
Suknia czarniejsza —  Iza spada!

K ie m a! — już u m a r ł! '— okropno to  słow o  
Przyjaźni ludzkiej na z ie m i;

T ob ie j e s t  n iczem  —  ty  m iędzy św iętem i 
W ło ży łeś suknię g o d o w ą ,

Suknię w ieczn o śc i, opuściw szy c ia ło !
Kam  życie  w  sm utku z o s ta ło !

Z palm ą m ęczeń stw a, ty  z  liliją  b ia łą ,
R ęką w iedziony an io ła ,

B o g a  i n iebo otrzym ałeś w  dzia le!
My w  p łaczu  —  nadzieję ca łą  —

K asz św iętych  orszak są  żałobne k o ła ,
A naszą w ieczn ością  —  żale!

P laczm yż w ięc  p łaczm y! Ty m ódl się za nam i 
I za m nie dołącz pacierza;

B ó g  m oże tw em i n ie w zgardzi m o d ła m i,
P rośbą  an ioła  rycerza.

I żyć  p rzestan ie tułacz n ieszczęśliw y ,
I tam  ożyje —  n ie żyw y!

D o  zo b a czen ia ! Zczasem  i ja  p ły n ę ,
B ędziem y razem  p o  c h w ili;

M oże zabiją jak  cieb ie z a b ili,
T w oim  przykładem  niech  g in ę;

Tw oją m odlitw ą urosną zdarzenia ,
Mój S ta s iu ! D o zobaczenia!



III. 

Z LORDA BYRONA.
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D roga! n ic  m ów  liii ,  n ie m ów  o chw ale p o to m n ej!
A ch  ty lko dni m łodości są i chw ały dniam i:
W  d w udziestym  drugim  roku w art w ięcej m irt sk rom n y, 
N iż w asze w szystk ie laury z późnem i latam i!

N a czole  pom arszczonem  czem że w ien iec  św ieży?
Jak b y na zesch łym  kw iecie  maju rosa lśniała;
P recz w ięc  z lau rem , gdy g ło w ę późny w iek  ośn ieży: 
T ylko z kw iatu  m ło d o śc i rośn ie szczera chw ała!

S ło w o ! g ło s twój jeże li b y ł mi kiedy m iły m ,
N ie  dla s łó w , n ie  dla brzm iących lubiłem  cię  p ien i;  
K och an ce chcia łem  posłać kilka tw ych  p rom ien i,
Jej dow ieść  — że  ją  god n ie kochać zasłużyłem .

W  niej jed nej c ię  szukałem  —  w niej m am  cię jed ynej;  
Jej o k o , to b ie  za blask najpiękniejszy sta ło ;
G dy n im  zajrzała w  życ ia  m ego  lśn iące czyny ,
P ozn ałem  co to m iłość —  czu łem  co  je s t  chw ałą!

IV. 

CHÓRY NA POGRZEBIE MINIONA. 
Z G E T E G O , Z PROZY.

C H O R  N IE W ID Z IA L N Y .

K ogóż to nam n iesiec ie  w to  c ich e  u stron ie?
C H Ł O P C Y  s ta w ia ją c  tru m u ę . 

Przynosim  tow arzysza zm ęczonego w w io śn ie , 
U m ieśćc ie  go w w aszem  g ro n ie ,
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A ż kiedyś n ieb ios córy , śpiew em  sw ym  radośnie  
W zbudzę g o , by żyl na w iek i!

C IIÓ R  N IE W ID Z IA L N Y . 

P ierw iosnku życia bądź nam  pozdrow iony!
Z sm utkiem  cig w nasżem  w itam y dziś k o le ,
Za tobą niechaj w  te  w ieczn ości strony.

Ż adne n ie w b iega  pachole!
N i ch łopczyk , ni dziew czyna.

N iech  starość jed yna  
Znużona w i  w iecie  

Spokojnie —  z clręcią w ita  te  podw oje.
A ty  o d ziec ię ,
D rog ie  dziecię m oje ,

W  jej zim nem  objęciu  w ypocznij! . 
C H Ł O P C Y .

Z jak im że b ó lem , ach w jakiej żałobie  
Z lożyin  ja  tutaj —  na w iek i —  na w iek i —  
P ozw ólcie  i nam zostać — Izę stu lić  pow ieki 

I p ła k a ć , p łakać na grobie!
C H Ó R  N IE W ID Z IA L N Y .

P atrzc ie , o-patrzcie! w te  ram iona sk rzydeł,
Na tę  b ieluchną i czystą  obsłonę;
Na te w jej w łosach sznureczk i z ło co n e ,

Na p iękność życia pieścicie!!
Jak żeż  jej w e w szystk iem  stro jn ie ,
A  spoczyw a tak spokojn ie —

C H Ł O P C Y .

A c h , już te  skrzydła n igd y  jej n ie  w zgórzą!
W  lekkich  gry zw rotach n ie strzepną się stro je , 
Gdyśm y jej g łów k ę um aili różą,
N a naś oczęta  obróciła  sw oje

T ak m ile i tak roskosznie!
C H Ó R  N IE W ID Z IA L N Y .

W ięc na n ią  teraz patrzcie ok iem  ducha!
W  was niech  panuje tw órcza , boska siła ,
Która nad gw iazdy tron  swój w ielki w zbiła, 

Życia pow ołan ie św ię te!
C H Ł O P C Y .

L ecz jej ju ż  nie ma —  w ogrodach już n ie m a!
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Już i na łące  spokojn ie schną kw iaty. 
P ozw ólcie  zostać! —  glosam i czterem a, 

B ędziem y p łakać jej s tr a ty !
C H Ó R  N IE W ID Z IA L N Y .

N ie  dzieci; w  ży c ie  pow racajcie d ziatki, 
Tam  w ietrzyk n ieb iesk i 

Co strum yk p ieśc i i p o lo w e  kw iatk i,
I w asze osuszy łezk i.

R oskosz —  chwila —  dzień  co św ieci 
T o są żyjącego losy.

U ciekajcie  z n o cy  dzieci
B o to praw dy, praw dy g losy !

C H Ł O P C Y .

W ięc dalej w ż y c ie , k ied y  w  życiu  lep iej. 
N iech  nam  dzień pracę i roskosz odradza, 

S pokojność w ieczór sprow adza, 
A n o c , snem  siły  pokrzepi!

C H Ó R  N IE W ID Z IA L N Y . 

B ieżcie  o dziatki w  żyw ota  koleje.
Oby wam  m iłość w  p ięk n o śc i ob slon ie , 
N ieb iesk iem  okiem  w skazała n adzieje,
I n ieśm ierteln ość w ło ży ła  na skronie!

Y .

STRATA ZMYSŁÓW.

K ied y patrzę na c ie b ie , na tw ą bóstw a p ostać,
W  tw e oczy k iedy spojrzę, k tóre gw iazd  ob razem , 
Chciałbym  zg inąć w  tern w zroku , i chciałbym  zarazem  
W ieczn ie w  n iem  um ierając, w ieczn ie w  n iem  pozostać. 
Ty się  gn iew asz dla te g o , ty  chcesz aby zatrzeć  
Cale n ieb o  b łyszczące w  tw o ich  ócz spojrzen iu , 
P osłuszny byłem  zaw sze tw ojem u sk in ien iu ,
T y  chcesz — ja  oczy tracę —  i przestaję p a tr z e ć !

G ap-c z y ś s k i , P o e z t e . 1!



K iedy słyszę tw e śp iew y —  m oja b łędna dusza,
N a dźw ięk głosu  tw o jeg o , jak  um arły z grobu  
D otk n ięty  m o cą  w yższą , do życia  się w ru sza ;
Czuję że  św iat za m ały  d la m nie —  dla nas obu.
Chciałbym  w yżej u lec ieć  i w  m yśli u łudzie;
Gdy z tobą jak  z an io łem  po n ieb ios obszarze  
B łądzę —  a spodem  n ikną: św ia t, ziem ia  i ludzie;
Gdy tak  b łogo  —  tak p ięk n ie —  tak cudow nie m arzę,
T y ju ż  śp iew ać przestajesz. —  G łos słab ieje —  n ik n ie ,
Z nim  m arzenia w  n ic  poszły , n iebo się  rozchw iało?
Jak ów kom ar b ezsiln y , k iedy raz przyw yknie  
O krążać św ia tło , gon ić  za łudzącym  b lask iem ,
B łyśnij św iatłem  — on skrzydłem  ciągn ie za n iem  śm ia ło , 
Z agaś —  i znow u lotem  krążyć będzie b la sk ie m !

T y n ie  m asz dosyć  na tem  —  ażebym  uciekał,
I w ieczn y  rozbrat z tobą  i szczęściem  uczynił.
Przeciw ko w o li tw ojej n igdym  n ie  p rzew in ił,
Sm utny —  m ilczący —  n igd y  n ie  b ęd ę n a rzek a ł!
N iechaj w ięc  żadne słow o  n ie  d otk n ie  c i ucha,
N iech  pow ietrze kradnące każdy żal rozdm ucha,
N iech  w ieczna w ojna będzie w  sercu i u m y ś le !
S łu c h a j! rozkazy tw oje  pow ypelu iam  śc iś le ;
Z m yślę duszę inaczej —  życie m oje z m y ś lę !
G dy p łakać m i się zach ce, oko śm iać się  b ęd zie ,
Gdy k to  o zg o n ie , śm ierci przem ów i czasam i,
Śm iać się  będę —  w szak taka zgoda m iędzy  nam i. 
Chociażby —  choćbym  k on ał —  śm iać się  będę w sz ę d z ie ! 
A le n ie —  śm iech  uczuciem  — a ty  n ie  chcesz serca , 
Jeszczeby m oże jaki sław y tw ej oszczerca  
Z e śm iechu m yśli tw orzy ł —  n ie ch cę  w ięc  i  śm iechu —  
P łakać b ę d ę ! w szak płacz je s t  człow ieka w ła śc iw y m ; 
Człow iek p łacze  w  k olebce po rodzinnym  grzechu ,
P łacz radości —  n ied oli —  szczęsnym , n ieszczęśliw ym ;  
Jak pow ietrze ży ją cy m , płacz w szystkim  potrzebą. —
Czy kto  kochankę stra c ił, czy kochankę w ita ,
Czy żegna  przyjaciela , zm arłą m atkę grzeb ie,
Czy m u los n ieszczęśliw y  przeznaczyło n ieb o ,

130
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Czy kochany od  c ie b ie , w zgardzony od  c ieb ie ,  
P łacze  i ch o ć  g o  widzą., n ik t o łzy n ie  spyta . —  
Ś m iech  co in n e g o , śm iech  je s t  dow odem  za p a ła , 
P ozw ól p łakać a n igd y  się  już n ie  rozśm ieję —
I teg o  m i zabraniasz —  pom ału —  p o m a łu , 
W szystk ie u czu c ia , m ów isz , człow iek  stłu m ić m o że , 
W szystk ie ! n aw et obaw y, b o le śc i, nadzieje!
B yle chcia ł p ew n ie  zd o ła! —  B ędę w ięc  k am ieniem , 
K am ieniem  który o b ce , od ludne bezdroże  
Ciężarem  tylko sw oim  przyciska i  g n iec ie ,
P ó k i g o  obca ręka z m iejsca  n ie  poru szy;
I je ż e li  bez zm ysłów  —  bez serca — bez duszy  
K to jeszcze  w y ży ć  m oże — ja  chcę żyć na św ie c ie !

VI.
ŚPIEW STARCA 

Z W IL H E L M A  M A JST R A . (Z  G ET E G O .)

K to się  w sam otności k ry je ,
T en  w krótce sam  je s t  w sobie.
K ażdy k och a , każdy ż y j e ,
Z ostaw ią g o  żałob ie.

Z o sta w cie  m nie m ojej m ęce ,
B o  gd y  choć w ch w ili przelotnej  
Sam otności się  p o św ię c ę ,
Już ja  n ie  jestem  sa m o tn y !

K ochanek czyha b a czn ie , p o w o li,  
Czyli sam otna k och a n k a ;
T ak na m nie czyha w  n oc od p oran k a,

9 *
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M yśl m oich  n ieszczęść — n iedoli. 
Ż ycia m ojego  w spom nien ie!

A ch  jeź li w  ch w ilce p rzelo tn ej, 
Grobu m nie przyjm ą sam otne c ie n ie , 
Tam b ę d ę , będę sam otny!

YIL 
DO —.

D roga! próżno w  p rzyjació łek  g ro n ie ,
T w arz tw oją sm utną zm uszasz do błędnej u c ie c h y ; 
P różn o  w zrok  twój m iłosn y  w  fa li śm iech ów  to n ie , 
M nie on zw ieść n ie  potrafi —; p lączą tw oje śm iech y !

T w a w eso ło ść  je s t  różą na grob ie w yb lad łą ,
T ylko  o b cy ch , p od różn ych , w on ią  sw oją znęci.
R ód  jej przeczucie  w  p iersiach  zbola łych  od ga d ło , 
Jam  go  żyw o ro zśw iec ił iskram i pam ięci!
D roga! znam tw oje serce —  pozór zw ieść  n ie zdoła , 
Śm iech  tw ój —  śm iechem  b o leśc i i sm utku a n io ła !

VIII. 
DO IMIONNIKA SIOSTRY.

Jeź li k ied y  —  przypadkiem  czu łe tw o je  oko  
W b iegn ie  na ten  w iersz slab y , k tóry dzisiaj k reś lę , 
Z apłacz, o zapłacz siostro  i  w estchnij g łęb ok o , 
N iech  m yśl tw oja  w  p a m ię c i, sercu  i  um yśle  
K raje senn e przeszłości i  szczęścia  przelata.



A  jeźli w dzięcznym  czarem  obraz w skrzesi b ra ta ,
I ja  w tenczas n iebaw nie o to b ie  p o m y ś lę !
B o m o c  duchów  złączonych  czas i m iejsce w zruszy,
B o dźw ięk  serc w  sw ym  p rze lo c ie , w szystko z drogi sp y ch a , 
B o nad zim ny słów  o d g ło s , czu lszy  język  duszy.
Dalej sięga  niż g ło sem  —  kto  m y śli, k to  w zdycha! —

P rzecież —  jeź li mój obraz w  p am ięci za g in ie ,
I  odszukasz g o  w  se rcu , i w  m yśli i w szędzie  
I n ie  w estch n iesz  g łęb o k o  i łezka n ie  s p ły n ie ;
S iostro  ! już  brata tw ego  na św iecie  n ie  b ę d z ie !
M ów o nim  do um arłych  —  sp leć  w w ianki grob ow e  
S m utnych  kw iatów  liść  p ięk n y , o statk i p am iątek ;
I p om yśl: «Jam  m u życia  w yrw ała p o ło w ę ,
«Jam  m u życia ca łego  rozdzierzgnęla  w ątek;
«D ziś i p łacz n ie  p o m o ż e , bo n ic  w skrzeszą ża le ,
K ogo raz um orzyły zapom nienia l a le !»

IX. 
DO — .

Jam  cieb ie tak pokochał —  a tyś n ic życzliw a,
Oczy tw oje ze  w strętem  odw racasz odem nie.
N ie  w iesz , co  za n ieszczęście  m iłość  n ieszczęśliw a , 
K ochać szczerze i n ie bydź kochanym  w zajem n ie!

Gdyby n ie  tw oje słow o —  twój uśm iech —  tw a  p o sta ć ,  
G dyby — ja  sam  ju ż  n ie  w iem  co ob w in ić  w przódy; 
Trzeba było  w yjechać —  ale dzienne tru dy ,
Czas przykry —  sło ta  c iąg ła  —  ta k , m usiałem  zostać

T yś p ierw sza słow o  do m nie w yrzekła n ieb aczn ie,
Jam  c i odrzek ł i p o te m , n ie  w iem  co  się  sta ło:
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D o  rozdm uchania iskry potrzeba tak m ało:
B iad a , biada gdy p łom ień  w górę  dążyć zaczn ie!

G dyby n ie tw oje  usta —  an ielsk ie u śm iech y ,
B y łb y  k w iat m arzeń w yższych  n ie  rozk w ita ł z  z iarna, 
D ziś z a p ó źn o ! —  grzeszn ego  grom n ica  ofiarna 
N ie  p op raw i, g d y  z duszy pełnej p łyną grzechy.
T a k , k ied y  m inę prochu  raz iskra podraźu i,
W ia tró w  zim nem  przew iew em  nie w strzym asz w ybuchu. 
A  m ocn iejszą  od  prochu tw órcza siła  w  duchu; 
D rażliw sza isk ra  boska —  m iło śc i —  przyjaźni!

Gdyby n ie  tw oja  p ostać  uniknąłbym  zguby.
N ie d la m n ie , w iem , tw ój p ierśc ień , i o łtarz i  śluby —  
L ecz droga! czyż wr k o śc ie le  oko katolika  
P rzy h osty i pod n iesien iu  po opłatku b ie ż y ,
W id zi c ia ło , a p rzecież że b ó g  je g o , w ierzy ,
I w  boga  ty lko  patrzy bóstw em  się przenika.
T ak  i ja  —  w ięcej nawret —  ja k  pusteln ik  p raw y ,
K tóry  przy m szy ob licze p ań sk ie w id zieć zd o ła ,
P rzecież  b y  ludzi unikł i św iata  zabaw y,
W o li krzyżyk  drew niany niż św ię to ść  k ośc io ła ;  
U ciekłbym  z gron a  ludzi z tw ym  bóstw a obrazem . 
N iech b y  się  in n y  c ieszy ł twej ręki p ojęciem  —
I dusza m a sw e praw a —  m y duszy zak lęciem ,
N a ziem i tak jak  w  n ieb ie bylibyśm y razem !

P ieśc iłb ym  cię co d z ien n ie , ch o ć  zdała od  c ieb ie  —  
Jak obraz b oga p ieszczą  a n io łow ie  św ię c i,
N ie  dbając o św ia t zim ny —  li sobą zajęci 
W ierzaj m i, m oja d r o g a , bylibyśm y w  n ieb ie.

N ie  chcia łaś —  trudno serce zm uszać do k och a n ia , 
T w ój obraz dziś inaczej m oja m y śl sp o ty k a ,
Jak  boga zagn iew an ego  słaby duch g rzeszn ik a ,
W  jednej zaw sze g o d z in ie , w g od zin ie  rozstania.
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Sam otny i  bez w sparcia gdzież tu łacz p ob ieży ?  
L udzie gardzić przyw ykli człow iek iem  w  p otrzeb ie; 
Jeszcze jed en  cel życ ia  —  gorąco  — najszczerzej, 
P rzez cale ż y c ie , boga chcę prosić za cieb ie!

D n ia  21 C zerw ca.

Czemum cię znow u zoczy ł, o ziem sk i a n ie le !
Twarz taż sam a i oczy i u sta  — a przecie  
Z m ianę w tob ie zn a lazłem , braknie c i tak w ie le ,
C zego? czu łości —  czu łość cn otą  je s t  w  kob iecie!
D aw niej —  łezka  przelotna —  to b ie  łza do tw arzy —
N ie raz tw e p iękne ok o , tw ych  jagód  zap a ły ,
Przygaszala  na ch w ilę , jak św ię to ść  o łtarzy ,
P rzed  którą w dzień św iąteczny  św iat się  zgina c a ły ,
K apłan skrom nie ob słon i przed  cod zien n ym  wzrokiem .
D ziś w eso łe  tw e  oko —  i czem uż bydź n ie  m a?
A lbo czas n ie upływ a? —  m ija rok  za rok iem ,
W szak skąpiec ledw o jed en  skarb swój daw ny trzyma.
T y  ty lk o  sam olubie z uczuciam i tw em i
C hciałbyś stać n iew zruszonym  i g d zie?  w  sercu  m łodym ?
R óża przecie  zroszona ty lko z słońca w sch odem ,
I na w ieczór czasam i —  a onaż n ie  różą ? —
Ja od p ierw szej m łodości odb iegłem  d a lek o ,
M oże już drogę n aw et przebyć mam n ie  dużą,
N ie  w iem  dokąd m nie jutro  lo sy  m e zaw leką.
S toję w  św iec ie  ja k  bańka na w od y k ryszta le ,
A  p rzecież  —  ch cia łem  w zruszyć serce je j jak  d aw n iej! 
C złow iek u ! ludzie razem  dum ni i  zabawni.
N o c  n ie  św iatłem  —  zw ierciadłem  n ie  są  burzy fale!
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Mój w iek  blizki w ieczoru , ch oć dzień n ie u p łynął,
Mój czas burzliw szy stokroć od naw ałn ic m orza;
K rw aw e w p rzyszłości m ojej przew iduję zo rza ,
I ju tro  rzekną o m nie: b y ł,  k o ch a ł, i zg in ą ł! —
W tenczas przynajm niej k lęknij na sypce g ro b o w ej, 
Zegnaj b łogosław ień stw em  — w spom nij na czas p rzeszły , 
A gdyby n a  m ym  grob ie  b iałe lilje  z e sz ły ,
L iljom  i m nie  łzy  bratn ie — daj dw ie do p o łow y!

XI. 

ODPOWIEDŹ NA LIST.

Czyż od  drzew a w  jesien i zd ięty liść sa m o tn y , 
S iero ta , un iesiony ręką dzikiej burzy,
S zczęśliw ym  zwać się  m o ż e , k iedy w iatrom  służy?  —  
W zbije s ię  czasem  w  górę  —  dla czeg o ?  bo lo tn y ,
B o go  n ic nad przypadek ni w zb ije , n i zn iży.
A le  popłyń  choć chw ilę  dzikim  je g o  ślad em , 
Przypatrz m u się  dokładniej —  i rozpatrz się  b liżej, 
Z żółk łym  ci w  oczach  stan ie , o toczon y  g a d em ,
K tóry g o  w skroś przekąsił i  w ciąż go  przekąsa.
T ob ie  d r o g a ! K w iatkam i nadzieja potrząsa  
L ata m łode — dla teg o  pozostaw  jesien i 
W iatrom  chłodnym  i burzy listek  pożólcia ły .
One go  sw ą przem ocą od  m atki porw ały ,
W iatr go  i  dzisiaj dalej w  pow ietrzu  p ierśc ien i.
Daj mu p łyn ąć —  daleko n ieboże p op łyn ie ;
A le wierzaj —  w krótce zginie!



XII. 

NA MOJE URODZINY.

D aw niej —  licznem  p rzyjació ł o toczon y  g r o n e m ,
Z roskoszą uczuć szczerych odbierałem  dary,
T en m i daw ał b u k ie ty  —  tam ten  w dzięcznym  to n e m , 
U ścisk  z słow em  kojarzył, a liczne puhary  
R ozn osiły  w eso łość  z tryskającom  w inem .

D zisiaj jakżeż  od m ienn ie ! —  sam  sob ie oddany;
Za grono przyjacielsk ie  sterczę  zim ne śc ian y ,
W  n ich  ja k  w ygn an iec  b łądzę ż  cien iem  m ym  jed ynym . 
Czasem nadzieję w  m yśli rzeźw ie przyszłym  czyn em ,
A  g d y  i ten  o rozum  zim ny się  rozb ije ,
Gdy w szystk ie choć najśm ielsze życzeń  g in ą  datk i,
Serce m oje w yciska  roskoszy  ostatk i.
P am ięć m i w ierna d otąd  —  lecz n ic  —  n iech  n iczyje  
Ucho n ie  przejm ie m ego  an io ła  im ien ia  1 —
W asz s łu c h r ludzie zanadto zbrukani zw yczajem ,
Często gdzie św ię te  b ó stw o , gd zie  w ie lk o ść  poznajem ,
W y czczość ty lko w id zic ie  —  brzęk słów  — przyw idzenia!  
Zdała w ięc o d  w as ludzie  —  w  mern sercu  —  p am ięc i, 
Chcę jej obraz p o p ieśc ić  —  tak jak  p ieszczą w  n ieb ie  
M atkę żyw ego  b o g a , an io łow ie św ięci —
O żyłem ! —  p ełn ą  duszą w estchnąłem  do cieb ie!
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XIII. 

Ś P I E W.

Gdy pozdrow ię, s łoń ce  zrana, 
Przed  stw órcą zeg n ę  k o la n a ,
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N im  znak św ięty  krzyża zrob ię, 
P ew n ie  pom yślę o tob ie !

K iedy sionko w pół na n ieb ie  
P ó l w ob łoku  lśn i w  ża ło b ie , 
Sm utnym  w tenczas żem  bez c ieb ie ,
A w eso ła  m yśl o to b ie !

Lubię w ieczora  zacisze  
N o c  i św iatło  —  m ocy o b ie ,
Jak n o c  przeszłość w  duszy słyszę,
A  jak  św iatło  m yśl o tob ie !

W  n o cy  często  w łzach  się  b u d zę,
I w ziąśe rady n ie  w iem  so b ie ,
Jakieś sło w a  m ów ię cudze:
P ew n ie  m i się śn i o tob ie !

A  gdy na śm ierci p osłan iu ,
Z tym  św iatem  będę w ro zsta n iu , 
W strzym am  krok przy sam ym  grob ie  
B y jeszcze  m yśleć o tob ie !

XIV.

W IMIONNIKU.

18.12 r.

R óżne są d ro g i nasze —  ja  na zachód p ły n ę ,
T y  na w schód  ty  do dom u uściskać rod zin ę ,
K iedy się zobaczem y? —  patrz na n ieb ios p asie , 
G w iazdy tam  rozrzucone ręką stw orzyc ie la ,
D a le k ie , próżno  blaskiem  ducha patrzą na się ,
N ig d y  z sobą n ie  będą —  sam  B ó g  je  rozdziela!
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XV. 

CHÓR STRZELCÓW.

H ej! przez p o la , przez parow y  
Niecjiaj suwa koń;

D ziś puścim y p sy  na ło w y , 
Strzelcze w  trąbę dzwoń.

N iech  l iść , drzew o i bór cały  
Ud łosk otu  g r z m i,

N iechaj pada strzał na strzały  
D ym  n iech  św iatło  ćm i, .

H ej! m yśliw cze dziś bój krwaw}'; 
P iln ie  w m iejscu stój;

Dalej ch ło p cy  do ob ław y,
B o dziś krw aw y bój.

I  p sy  k rzy k n ą , w y  k rzy k n iec ie , 
T ylko chyżo w  la s ;

Jeleń  nam  n ie  ujdzie p rzecie , 
Spotkać m usi n a s !

Czy 011 iv le w o , czy 011 w  prawo  
W szędzie strzelca  łów ;

I przed  w rzaw ą , i  za wrzaw ą  
T ysiąc zm yślnych  głów'.

T ysiąc  ram ion ty sią c  z łe g o , 
T ysiąc  lo tnych  k u l ,

św isn ą  w  n ie g o , strzelą  w  n iegó  
P adn ie  lasów  k ró l!
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X V I.

ROZMOWA.

«Pójdź tu  d ziew czynko» —  i ona bieży.
«Czy ty  mig koch asz!»  —  «K ocham  i m ocn o!»  — 
«Jak m atk ę, brata?»  —  « In aczej, szczerzej. 
«C hciałabym  to b ie  być tak p o m o cn ą ,
«U lżyć w e w szystk iem  i dzielić  z tobą  
«C o m am , m ieć  b ęd ę , i  w ięcej jeszcze .
« W  n ocy  gd y  drzew o czasem  szeleszcze ,
« I w iatr o szyby jęczy  z ż a ło b ą ,
«T ęsk n o m i —  przykro —  sm utno i c iem no. 
« P łaczę  i m yślę żeś ty  n ie  ze  m ną!»

«Z le m oje dziecie  —  to  ciężk ie  g rzech y !»  —  
«C iężkie ty  m ów isz? —  n ie  —  ja  n ie  w ierzę , 
«K iedy poran n e m ów ię p a c ie r z e ,
«A  n ie  za cieb ie  —  n ie  m am  p ociech y . 
«W ieczorem  k iedy zbieram  tw e sło w a ,
«1 w szystk ie sob ie  dziw n ie tłom aezę;
«Jam  tak szczęśliw ą , ch oć rzew nie p łaczę —  
«Ż ebym  tę  chw ilkę była g o to w a ,
«Z am ienić w  w ieczn ość  i p łakać w ieczn ie!»  —

«Ź le m oje dziec ię  —  trzeba kon ieczn ie •
« 0  innem  m y śleć , tak  rozum  k a że ,
«Tak P an  B ó g  każe!»  —  «Ja k iedy m arzę 
« O n ieb ie  czasem , tyś w  oku zaw sze.
«D aw niej rob iłam  sob ie  w yrzu ty ,
«L ecz rzekły  do m nie g łosy  łaskaw sze:
« P ók i m asz se r c e , kochaj d op óty!»

Z am ilklim  n agle —  słoń ca  n ie  b y ło ,
W ieczór nad ch od ził —  w  pokoju ciem no.
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I  tak m i b y ło  trw ożn ie  i m iło ,
Taka odm iana w e m nie i ze m ną,
Żem  pow tarzając: ź le  m oje dziecię —
Ona —  że  k ocha —  w ciąż , na przem iany, 
R ęcem  i  usta  ca łow ał p rzecie ,
B yłem  w  d ziew czyn ie ju ż  rozk och an y!

XV II. 

PIERWSZE SŁOWO. 

SO N E T .

Z nów  w eszła  — n ie  w iem  co sig w  duszy m ojej d z ia ło ! 
U śm iech  jej b y ł tak słodk i —  oczy tak ła sk a w e ,
A  p rzecież  czu łem  w  sob ie  n iep ew n o ść , obaw ę —
G dym  ch cia ł m ów ić , oddechu na słow o n ie  stało.

M yślałem  że  na św iecie  odznaczony m ało ,
Jej ty lko  słu żyć m ogę za m arną z a b a w ę;
I  w estch n ąłem  ukryty  przez krzykliw ą wrzawę;
T o  w estch n ien ie  ach , było  duszą m oją całą.

K toś im ię m oje w yrzekł —  i podn iosłem  o czy ,
Jak ów  w e śn ie  ch odzący w zbudzi się  na im ię;
P atrzę  —  już s ię  kołuje tanecznik  och oczy ,

Z nów  k to ś n a  m nie zaw ołał —  czy n a  ja w ie  drzym ię. 
T o  on a  —  rękem  porw ał —  jakiś duch  proroczy ,
S erce  i m yśli n atchn ął —  i w  tańczącym  rym ie,
«Ja c ię  k och am !»  —  w yrzekłem .
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W NOCY NOWEGO ROKU.

1832.

R ok  m in ą ł —  p ierzch ły  tysiączn e w y p a d k i;
Od przyjació ł daleki —  sam otny —  siero ta , 
W estch n ien ie  o to  m oja jed yna p ieszczo ta ,
A  g d y  zapłaczę —  łzy  je d y n e  św ia d k i!

R achow ałem  stłu m ion y  brzęk  zegaru  z w ieży ,
Z dało m i s ię  że  p rzyszłe lo sy  duszy dzw oni;
Chciałem  żeg n a ć  i w itać! —  lutn ia p ad ła  z d łon i, 
Z am iast śp iew u  jęk  p ły n ą ł p osęp n y ch  pacierzy. 
M od liłem  s ię  jak  dziecko —  lecz  czyż b ó g  w ysłu ch a  V 
M ódlm y się  ty lk o  w szy scy  —  p acierz ludzi zb liża ,
I do sieb ie  i b o g a  —  trzeba było krzyża ,
A le  po m ęce św ia t ło  rozw in ie się  d u ch a !

XVIII.



WSPOMNIENIA Z CZASÓW
W O JN Y  N A R O D O W E J P O L SK IE J  

1831.



SPÓŁ-TOWARZYSZOM BRONI

i - - .

SPÓ Ł -P IE L G R Z Y M O M .

P O Ś W IĘ C A  A U T O R .



ZAPALENIEC MŁODY

D N IA  16-00 G R U D N IA .

U c ie k a jc ie lu d z ie  zgod y ,
Bo to zapalen iec m iody.

K ażda choć najdrobniejsza o kraju przem ow a  
W  oczach żar mu obudzą i lica  p ło m ien i,
T w orzy w niosk i z słów  b łah ych , c ia ło  tw orzy  z c ien i;  
P rzew rotna —  zaw ichrzona —  bezzasadna głow a. —  

Jednem  sło w e m , ludzie zg o d y ,
Z apalen iec je st  to  m łody!

N iezgod n y , n iesp ok ojn y , gardzi nędzną radą.
U  n iego  czyny  w szyetkiem  i n ie patrząc końca  
Co ty lko u nas w idzi ch rzci, nazyw a zdradą,
Jak p tak  n ocny co n igd y  zn ieść n ie  m oże słońca. 

Jednem  słow em , ludzie zg o d y ,
Jest to  zapalen iec m ło d y !

P iw a cod zien n ie na czasy , lu d zi, na ster  rządu;
Ż e ź le  idzie  w  ojczyźn ie, krzyczy i  pow tarza,
N ie  w ierzy  w  żadne łask i i listy  cesarza,
K ażdy zdrajca u n ieg o  wart kary i są d u ;

G a k c z y ń s k i ,  P o e z y e .  ■> I b
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Jednem  sło w e m , ludzie zg o d y ,
J est  to zapalaniec m ło d y !

N ie s te ty ! m a p rzy jació ł, stron n ik ów  nie m ało  
Boć ludzi n ie  rozum nych lada co odurzy:
Z tąd g n iew y , narzekan ia , za to  co się sta ło ;  
P rzekleństw a na praw  naszych i ojczyzny stróży ! 

Jednem  sło w em , ludzie zg o d y ,
J est  to zap alen iec m łody!

K oniec —  k o n iec  p o ło ży ć  obow iązkiem  św ię ty m ,
K to wraz z nam i do ce lu  sp ok ojn ego  m ierzy;
D ość szaleństw  —  dość odm ętu  —  ty lko  m ocnem  pętem  
Skrępujm y ręce  — czu cie  — i m yśl tych  szerm ierzy ! 

Sądu! sądu ludzie zg o d y ,
Zdrajcą zapalen iec m ło d y ! *)

Z gadnij co b y ło ! w praw dzie m ógł o sie ł słow ika  
J eże li n ie  prześp iew ać to  zagłuszyć ryk iem ;
A le aby bój zacząć i w a lczyć  z m łodzik iem ,
Trzeba m ieć praw dę, ducha i siłę m łodzika!

A tak w szystkich ludzi zgod y ,
Z apalen iec zw alczył m łody!

NA DZIEŃ DETRONIZACYI.

K rzyczcie na w szystk ie cztery  św iata strony: 
Niechaj od jednej do drugiej k raw ęd zi,
G łos nasz przez lądy i m orza popędzi;

*) Ś cigano  w ie lu  c z ło n k ó w  T o w arz y s tw a  p a try o ty cz n e g o  k tó rz y  p rze c iw k o  
d y k ta to ro w i p o w sta li.
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N a g ło w ie  cara n ie  m a już korony! 
K radzione złoto  ze skroni mu zdarto —  
P olsk i w ojow nik  berło  m u w y trą ca ! —
L udy sp ółb ratn ie! od w ieków  tysiąca ,
D zieje podobną n ie  zabłysły kartą!

Jednem u B ogu z n iczego  p rzysta ło ,
Św iata olbrzym ią w ystaw ić budow ę;
M y po nim  p ierw si, sercem  w zm ogli c ia ło , 
D uchem  stw orzyli zastępy bojow e;
A  słow em  jed n em  jak  k iedyś p ro ro cy ,
Ze szpon ów  orla  i cara pó łnocy  
"Wybili berło  w oln ości narodu —
L u d y ! to czyny —  p ierw szych  chw il zaw odu.

R ok ty lko  ży c ia , a dziecko w  olbrzym a, 
M łodzieńczy naród w  siły  św iata  w zrośnie; 
Itok  ty lko  życia! —  a p o  jednej w iośn ie  
Słońce m nogiem i zab łyśn ie o c z y m a !
M y orłem  białym  w iew ając na p rzod zie ,
G dy krw aw y bęben  zagrzm i w ojny h asło , 
Przechodzić bgdziem  naród po narodzie —  
B agn etem  błyszcząc gd zie  św iatło  zagasło 1

W tenczas w y lu d y , za p iersi przedm urzem  
W olnych  Polaków  danych na ofiary;
B erła , k oron y , c iężk ie  w ieków  kurzem ,
Z rąk n ie d o łę ż n y c h , z g łow y strąćcie  s ta r e j! 
A  gd y w rodzinę jed n ą  św iat się  zm ien i, 
K rólów  nazw iska będą dzieci strachem  —  
K ończąc do czego  m y dziś p rzeznaczen i,
P od  rodzicielskim  w ypoczniem y dachem .

10*
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DO WOJSKA DOLSKIEGO.
(D u la  łl-go lu teg o  g d y  m o sk a le  B u g  p rzesz li .)

s--i ’ :li i'1' ■

Z edrzyjm y d aw n e z proporców  sztandary!
G dzie m ęczenników  zabutw iała tru na?
Z tam tąd dobądżm y krw aw ego ca łnna ,
N iech  ja k  płaszcz lekki k rw i łaknącej m ary, 

W zbija się  w  górę!

Ot patrzcie —t patrzcie! —  car napędził chm urę  
N arodów  sw oich  — ju ż spadła na ziem ię  
Ojczyzny naszej, i  kurzem  się  w lecze!
Jak rój b łyskaw ic co w  obłokach d rzem ie , 
K rociow e z dym u slcrzą się  ostrzem  m ie c z e ,
Jak bracia w ichry gd y  huczne z obłoków  
W  praw o i lew o łam ią sob ie  d rogi;
M iasta w  p erzynę zd ep ta ły  ich  n o g i,
A pęd  g w ałtow n y  barbarzyńca kroków  ! —

G dzie są p ioruny?  —  ach niem ą proroków !
Już b óg  n ie  m ieszka w  przym ierza k ośc ie le ;
W ięc  naprzód m łodzi w o ln o śc i m śc ic ie le !
N iech  nasz proporzec nad rycerstw em  w ieje!
Ich tłum y liczne —  nas prawda n iew ie le ,
L ecz  n iosąc w  p iersiach  rozpacz i n ad zie je ,
I  w o ln ość  —  przed  ich  tłum en  niew oln iczym  
Stan iem y z  groźn em  sędziego  obliczem .

Ich ku le ś le p e . —  Z krw aw ym  ludzi p o te m , .
Z otch łani ziem i o łów  car w y w a ża ;
N asze gw iaźd ziste , grom ów  prędkim  lotem  
Przejrzą dum nego szereg i m o ca rza :
B o ołów  na n ie  ksiądz w ybrał z  o łtarza ,
N a proch  w y m ien ił b iedny km iotek  sp r z ę ty ; 
O jciec dał dziec i do b ron i o g n is te j ,
A  ojc iec  w y ższy , w  trzech  osobach  św ię ty , 
D zieciom  ojczystym  w la ł zapał ojczysty,
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W ięc naprzód dzieci! czas w ola do b itw y , 
Strzelajm y, b ijm y, najezdników  hordy!
D ziś cnotą  zdrada — dziś zasługą m ordy ,
D ziś jed n ą  m yślą  za w rogiem  gon itw y 1

(idy  ich  w ym iecien i z K orony i L itw y ,
K ie  zatrzym ano ni D n iestrem  ni D źw iną  
N iech  p u łk i id ą; w ciąż w alczą i g in ą ;
A ż zatknicm  sztandar z caluna uszyty ,
G dzie b y ł o sta tn i m ęczennik  zabity.
C horągiew  naszą  z całuna uszytą  
W  tryum fie zatkniem  nad D nieprem  i D źw in ą , 
S pytam y cara z dum ną jak  on m iną  
G dzie m ęczenn ików  krew  k tórych  zabito?

Ś P IE W

PO P IE R W S Z E J B IT W IE  I Z W Y C IĘ Z T W IE  POD  
STOCZKIEM .

Z aśpiew ajm y cześć rycerzo m ,
Polsk im  hufcom  cześć ,

N iech  najw yższe w ieże  w ieżom  
D zw onem  g łoszą  w ieść:

Że ju ż  b agn et się z bagnetem  
I m iecz z m ieczem  w d a ł,

I m y z m ałym  sił poczetem  
D ziesięć w zięli dział.

Tam  pod  Stoczkiem  jeczcze  ślady  
Ich radlących  k u l ,

Bo obsiadły nas grom ady  
Jako pszczoły  u l ;

A Gaismara na ich  czele



M ożny sta w ił w ód z,
Tysiącami — nas n ie w iole  

Chciał od razu stłuc.

Z agrzm iał ku nam  z dział bez l ik u , 
K onie p op ch n ął w p rzód , 

C zernił s ię  tam  szyk po szyku  
1 po ludach lud.

Sam  dow ódca byl stra sz liw y ,
Zna go  Turków  p a n ;

M nogiem  w ojsk iem  obieg! n iw y , 
My zaledw ie łan.

A le  szabla słucha d łon i,
Czuje jeźd źca  k oń ,

W ódz nasz krzyknął: b ij, to  oni!
W róg  p o r z u c ił; b roń ,

D ziesięć d zia ł ulanych z spiżu  
P olno  żyw ych  g łó w ,

A  czterysta  tuż przy k r z y ż u ; 
Z akopano w rów.

T o twój p ierw szy liść  w aw rzyn u , 
Zyj D w ernicki nam!

T ylko naprzód polski synu  
W szędzie ja k  dziś łam ; 

W szędzie jak  dziś bierz arm aty  
I w p ień  w roga s ie cz;

A ż w yszczerbisz jak  przed laty  
N a K ijow ie m iecz.
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BIWA POD GROCHOWEM.

K tóż się zląk ł tw ych żo łn ierzy  okutych  w żelazo ,
T w ych w od zó w , prochów  s iły , paszcz ulanych z spiżu?
« Z g n io tę , zn iszczę zu ch w alców , i za jedną razą 
«U jm ę św iat — drżyj L on d yn ie , drżyj p od ły  Paryżu! 
«N aród  ca ły  mym n ogom  zw yciczkim  p od ście lę ,* )
«R zucą się w szystk ie ludy pod  cesarsk ie sto p y ,
«A  ja  z tronu m ojego jak  pan B óg  w koście le  —  
«M ieczem , prawa napiszę ludom  E u r o p y !»

R zeki —  rozkazał — z zim ow ą zam iecią  i śn ieg iem ,
N a  skrzydłach w iatrów  trąba zaw rzasła chrapliw a,
P o  w szystk ich  czterech  stronach  św iata się o d zy w a ,
Z e w szystk ich  czterech  części lud  jarzm i szeregiem .
T ak k iedy m orskie w ały  księżyc pan zdaleka ,
P odszczuje gn iew n em  w chm urach zakrw aw ionem  ok iem , 
M orze p iersi wydym a, łeb  p o d n o si, szczeka,
I ziem i całej — gard łem  zagraża szerok iem :
T ak  na rozkazy cara, zastępem  bojow ym  
P ułk  leje się za pułkiem  w  pole pod  G rochow em .

S łońce b y ło  ju ż  w eszło  —  W arszawa z m gły  siwej 
Ś w ią ty ń  krzyżam i w słońcu  błyskając w y so k iem , 
Spokojna — jako w duszy naród n ieszczęśliw y ,
W yjrzała  na obszerne zaw iślańskie n iw y  
O kiem  nie trw ożnem  praw d a, a le  czu łem  okiem !
T ak dziew ica spogląda w szerz m orskiej pow odzi 
O dy jej kochanek życie  słabej zw ierzył łodzi.
W id zieć  w  naszej sto licy  b y ło  bez przestanku  
Na każdym  w yniesien iu , na każdym  krużganku

*) « J e  fo u le ra i a u x  p ied s  la P o lo g n e , e t  j e  m arc h e ra i c o n tre  la France»* 
s lo w a  c e sa rza  ro ssy jsk ieg o .
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T łum y ludzi ciekaw ych, —  T u m atka z dzieciną.
Lzawom przebiega okiem  rozstaw ione szyki -  
Tu starzec z zadum aną, zasępioną m iną  
Spychając jed n ą  ręką różańca k rzy ży k i,
D rugą liczy arm aty i g łąb  w ojska zm ierza.
Tu znów ksiądz od k ie lic h a , hostyi i pacierza  
Ma w ieżycę  szczeb lu je, w ypadków  ciek aw y ,
Bo od nich lo s  o jczy zn y , los zaw isł W arszawy.

P lac  b itw y je s t  obszerny —  nasze praw e ram ie  
Chwyciło las olszow y, lew e B ia ło łęk ę  
W  środku konnica  skrzydłom  podaw ała r ę k ę :
I tak  szereg i stały jak  tam a przy tam ie  
Czekając naw ałnicy. —  Z g ęsteg o  drzew  płaszcza  
K tórym  w  pólok rąg  dalej n ajeżon e lasy ,
W ygląd ały  czarn iejsze silnych  w rogów  m assy —
I zabłysnęło  czasem : to  arm aty paszcza
Ma naszych sk ierow ana —  to lon t —  b agn et w  św ie t le :
A lbo rzędem  na zw iady kozacka konnica  
C iągnie z b orów , śród dym u jako czarow nica,
Kiedy z gard ła  kom ina w yleci na m ietle.

M y łupu n ie ż ą d a m y ! jak  W isła  spokojna  
K olebie w  łon ie sw ojem  rysunki k o śc io łó w ,
T ak w  żołnierza su m ien iu  — w ojn a , krw aw a w ojna  
Mie panuje —  on  ty lko chce z tłum u popiołów'
Pam iątk i w skrzesić przodków , ojczyzn ę, sw obod ę!
S tarzec , pom ny na daw ne K ościaszki zam iary,
P orw ał za broń i syp iąc w broń zabójczy o łów  
M y śli, że mu się jeszcze  w rócą lata  m łode.
M łody pam ięcią zb iega  co dośw iadczał stary,
Marzy jak im  był Polak i zostan ie jak im  —
A  każdy chce bydż ty lko w olnym  i P olakiem .

L ecz słuchajcie  — grzm ot b lizk i —  p a tr z , arm at czterysta  
I pułków  d w ieśc ie  rusza, w ysuw a się z lasu ,
A rtylerya z najm niejszych pagórk ów  k orzysta ;
S łychać kom endę w odzów  — zg ie łk  — p ełn o  hałasu —



K onnica nieprzejrzana śród kurzu wyrasta.
W  tej chw ili dzw ony na m szą uderzyły  z m iasta;
«T o  dzw ony są  tryu m fu !» —  rzekł w ódz z g łośnym  śm iech em , 
« Przed w ieczorem  w  W arszaw ie w ypoczn iecie  z p r a c y , 
«P atrzc ie  na tę ich  g a rstk ę , o t  w szyscy P olacy .»
I śm iech  w odza w szeregach  odbijał się  echem ,
Jak nad skałam i k iedy z błyskiem  zagrzm i chm ura:
A ż w końcu do tysiącznych u st c iągn ąc z tysiąca  
W  grzm ien ie przeszedł n iedźw iedzia  i w  skrzeki za jąca :
G łos dw akroe sto tysięczn y  razem  w rzasnął h u rra!
«W ięc arm aty n iech  biją —  kolum ny p iech oty  
« Tym czasem  las ten  wydrą z rąk nieprzyjaciela»
B zek ł —  lon ty  b łysły  w  górze i razem  jak  z nóty  
Piorunem  całej łinji artyłerya strzela.

O dpow iedziała n a sza , —  zadrżało pow ietrze —
W  d ym ie , jak  w  płaszczu duchy, nasze kanoniery  
K lęcząc dodają oka kulom  i saletrze —
Chociaż za nasze jed n o  ich  dział b ije c z te r y ,
Chociaż ogn ie  ich  ryczą jak w ulkan w w ybuchu ,
D o ść  sp ojrzeć  na ich  szyki n iespokojne w  ru ch u ,
K tóre chw ieją  się  c iąg le  jak  na fali łodzie;
D o ść  spojrzeć na chw ilow o rozpry.śnięte kupy,
Kiedy' kula im  z czoła  w nętrzności przebodzie —
Ż eby za b łysk iem  naszym  liczy ć  w rogów  tr u p y !
Z stron obyTdw óch kul tysiąc  pow ietrze ro zc in a ,
A jako tw ierd zę, k ied y  prochu pęka m in a ,
K am ienie, c e g ły , d a ch y , rozruca sz e r o k o ,
A lbo jak  ow a lawa gór strzaskaw szy g ło w ę ,
K iedy z w nętrza c iem n ego  w yśw ieci sw e oko ,
W szystko po drodze n iszczy , rozm iata i p a li,
Tak granaty  gd y  śm igniem  w  kolum ny pułkow e  
l ię c e , n o g i, w pow ietrze unoszą m oskali!

S trzelajc ie  n a p a stn ic y ! nam  w  naszej ! obronie  
Z im ny proch  p osłu szn ie jszy , oko lep iej św ieci,
Bo m y broń ojców  w znieśli na obronę d z ie c i!
M ąż um rzeć lub zw yciężyć na krzyż p rzysiąg ł żon ie:



N a nas ojczyzna cala,, św iat buduje ca ły  —
Szeregom  b itn y m , w ieje przodków  orzeł b iały !
« W ięc naprzód w im ię B o g a ! na las w róg przypuszcza. 
«C zw artego pułku  b agn et już  poznała tln szcza ,
«D ru g i się  ju ż  odznaczył —  grenadyery p iąty  
«D ziś na w as kolej m ężni —  n iech  baterya blizka  
«K artaczam i ład ow n a, zajm ie icli u kosem ;
«N aprzód!» —  z k raw ędzi lasu jak  isk ry  z ogniska  
T ysiąc  bagn etów  b ły szczy , m igają się lo n ty ,
L ecz i w ró g  n ic  daleko —  jako  k łos za kłosem  
W iatrem  n a  polu  w iew a gd y  rodzajne p o le ,
Tak g ło w y  pułków  lic z n y c h , tak zgarb ion e ciała  
Idą ślepo  w yp ełn iać narzuconą w olę,
K rzyk okropny —  tu czarna —  tam  ch orą g iew  b ia ła : 
N a ich  czele  dow ódca konno sic uw ija ,
B ęben  grzm i — już do lasu przeciska się  szyja,
A  za n ią sm ok ich  w ojska czarne suwa k łęby —
Już bagn ety  na naszych jako  z paszczy zęby  
O brócili z stron w szystk ich  —  strza ł pada na strzale — 
H u rra ! hurra! i zew sząd cisną się  m oskale!

B agn et sparl się z bagnetem  aż w  p iersiach  przepada  
G rom ada jed n a  p ad ła , zn ów  druga grom ada,
Ż ołn ierz polsk i tysiące trupów  w lesie  k ładzie:
T en  cara przeklinając —  coś o dzieciach  gada  
I um iera —  ten  — ów  się  ju ż  nie wzbudzi 
Ile drzew  ty le  przy nich konających lu d zi,
A  trupy leżą w śn iegu  ja k o  gad przy gadzie  
W  naczyniu m leka pełnem . —  N ak on iec w  n ieładzie  
R eszta  p ierzcha gw ałtow n ie  —  śc igają  ich n a s i ,
O , zagnali d a lek o! —  lecz słuchaj, jak  w m ieście  
Gdy w iatr  m ocny —  na rzędem  rozstaw ione dom y  
P ożar się  rozeźre n ik t g o  n ie  u g a s i:
T ak  o n i, pu łków  m ając uzbrojonych d w ieśc ie , 
P osłu szn i w oli cara ja k  w iatrom  źdźbła s ło m y , 
P ow tó rn ie  życ ie  sw oje na h arc w szyscy n iosą  , 
P ow tórn ie  znów  padają jak  zb oże pod kosą.
Cóż tysiące  im znaczą? —  P różno w róg  uparty



Całe rzędy żo łn ierzy , jak  staw iane karty  
R ęka d z iec ięc ia  lada podm uchem , utraca; 
N iezm ordow ana w e krw i najezdników  praca!
T rzykroć odparci b y li ,  trzy  godzin  bez przerw y  
B ó j, n ie  —  rzeź trw ała w lcs ie  —  n ak on iec rezerw y  
O statn ie w róg w prowadza —  pola czarne ludem .
N asi w alczą! —  ch o ć  ręka w ysilona trudem
C hoć dziesięć na jed n e g o  z w szystk ich  stron  nastaw a,
K ażde drzew ko je s t  tw ierdzą, każdy b łysk  śm ierć rzuca.
I b y ło  w id zieć  w końcu gdy strudzone płuca  
Z stron  obydw óch u c ich ły , zm niejszyła się  wrzawa  
.Tak nasi za od głosem  trąby do od w rotu .
Podpaliw szy brzeg  lasu przeciągli w dym ie —
K ażdy ojczyzny drogiej na g lo s  krzycząc im ic !
I w yśw ieżon e ogniem  czoło  pełno p o tu ,
I oko rozżarzon e, i broń p rzytęp ioną,
I w rogow i raz jeszcze pokazując lono.

To się na praw em  działo —  lew eg o  już  w przódy
0  zw ycięztw ie zupełnem  chodziły  p og łosk i —
1 tam  —  św iadkiem  krw ią zlane dom y i ogrody .
D w a razy żo łn ierz p o lsk i w roga  w yparł z w iosk i,
P ędząc przed sobą d ługo przem ożne zastępy —
Z praw ego  i lew eg o  b agnet n ie b y ł tępy.

Przerw a w  b itw ie na chw ilę  —  wódz strony  przeciw nej 
P lan  ostatn i u łożył gw ałtow n y i dziw ny,
K onnicą na sił naszych uderzyć o g n isk o :
Jeźli punkt ten  p rze ła m ie , a pew no go  złam ie,
J ed n ym  popędem  koni stan ie w m iasta bramie.
Tak w ięc  choć m roźna ziem ia — n iebezpieczno — ślizko  
N a k o lu m n ę żelazną w skazał sw oim  palcem . *)
N azw ał Polaka w  gn iew ie  w aryatem , zu ch w alcem :
I gd y  trąby zaw rzasły , już szeregi tłum ne  
W  m gnieniu  oka z stron w szystk ich  pędzą na kolum nę!

*) K o lu m n a  że lazn a  n ied a le k o  G ro c h o w a :



O ktawam i g łośn iejsze im  prędszy b ieg  kon i *)
D ow ódców  słychać zew sząd w rzask liw e kom end y;
Stęp  k op yt jak  grzm ot c ią g n ie  —  jak  pękan ie lodu  
Gór a lp ejsk ich ; ic h  trąba coraz g łośn iej d zw o n i,
Jak w ały rozhukane, w  ga lop ie ich rzędy  
P ły n ą , b u czą , w rą!

Czyście w id zie li dzik ich  kon i stado
Gdy po puszczach w iatr go n i rozd ętem i boki?
C zyście sły szeli ryk i tysiąca  n ied źw ied zi ? —
T ak ą, jak  dzik ie k o n ie , p u łk i ich grom adą  
L e cą , b ijąc  tum any p od  sam e ob łok i —
Tak jak  n ied źw ied ź —  gd y  z gn iew em  ju ż  na p a stw ie  s ie d z i, 
T ysiące  jeźd źców  w rzaski rozdarły  pow ietrze —
N a proch  garstkę Polaków  koń  i jeźd ziec  zetrze!

K irasyerów  pu łk  gw ardyi n ieśm ierteln ym  zw a n y ,
Sadząc czarnem i końm i przez szerk ie łany,
Przodem  pędził. — Z pod p łaszcza, z p o d  rozw artej p ach y ,
B o każdy w y n iesio n ą  w  górę  broń sw ą trzym a,
Puklerzów  b łyszczą  z ło tem  rozśw ieeon e b lach y ,
O blachę grzm i p isto le t na d ług iem  rzem ien iu ;
Szyszaki n a  ich  g łow ach  drgają czarną k itą , 
ł broń lec i za b r o n ią , oczy  są o czy m a ,
Koń z kon iem  —  człek  z człow iek iem  —  ram ię przy ram ieniu —  
Cóż się  sta ło  1 —  uciek li a resztę  zabito.

Cóż się  s ta ło ?  —  u ciek li —  tylko rzędem  d ługim  
K oni p ełno i ludzi po ziem i się w a la ,
T ylk o  w b lachy ich  z ło te  jak  m ło ty  kow ala  
B iją lance, bagnety  — a pułk p iąty  z drugim  
U łanów  naszych  dzieln ych , w ypuściw szy kon ie  
D łu go  ich  jeszcze  ściga przez groch ow sk ie  b łon ie .
A ż z nocą —  n igd zie  w  ok rąg  n iebyło  m oskala!

*) K o m e n d y  ro s ś y js k ie  w a t t n k u  co raz  g ło śn ie jsz e  im ż y w ie j n a c ie ra ją , 
ta k  w ięc  s t ę p  z w y c z a jn y m , k łu s  m o c n ie jsz y m , g a lo p  w rz a s k liw y m , a m arsz  
z u p e łn ie  c ie n k im  glosom  k o m en d e ru ją .
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K tóż się  zląk ł tw ych  zastępów  o k u tych  w  żelazo : 
T w ych  w od zów , proch ów  s iły , paszcz ulanych  z sp iżu ?  
i-Z gniotę, zn iszczę zuchw alców  i  za jed n ą  rażą 
«U jm ę św iat, drżyj L on d yn ie, drżyj p od ły  Paryżu —  
«N aród  ca ły  m ym  n ogom  zw ycięzkim  pod ścielę!  
« R z u c ą s ię  w szystk ie  in n e pod cesarskie stop y ,
«A  ja  z tronu m ojego jak  Pan B óg  w k oście le  
«M ieczem , prawa napiszę ludom  E u rop y!»

H Y M N
Z W Y C IĘ Z T W A  PO B IT W IE  PO D  W A W R E M  I D Ę B E M .

Z w iosenn ych  kw iatów  n iech  koronki w iją,
Na laur żołn ierzom  d ziew ic naszych ręce; 

N iechaj łzy  starca , i krzyki d ziecięce
B łogosław ień stw em  w n ieb io s biją. sz czy ty ! 

N iech  zagrzm ią dzw ony, i organy  szyją 
N ad ętą  w h ym n y uderzą .

Sztandar nad każdą n iech  Zabłyśnie w ieżą: 
M oskal pod  W aw rein pobity!

O gdybym  śpiew em  m ó g ł czucie w  granity  
W sączyć i łzam i roztw orzyć krew  łudzi,
Śp iew  m ój, jak obłok ciągnąc przez b łęk ity , 
Św iatby przelecia ł zim ny, n ieużyty .
L zyby p a liły  —  ale k tóż obudzi 

Płaczem  i p ieśn ią  zw yczajną,
L udy służalczo i ziem ię przedajną  

I starców  w m ło d o śc i w ie k u !

P recz  w ięc  zgnuśn iały  bez serca  cz łow iek u , 
N ie  dziś dla cieb ie brzm ią zw ycięztw a hym ny, 
W ie k o m  śpiew am y — i w iek  j e  po w ieku



Jak skrzydło w  p o locie  w iatr z im n y ,
D op ch n ie  ku przyszłej praw nuków  p u śc izn ie ,

Co dziś zabrzm iało w  o jczy źn ie ;
H ym n n asz , 011 w  św iata  rozrośnie s ię  hym ny  

Z w ycięzcom , w ojsku , w odzow i!

Śpiew ajm y/, w szyscy —  n iech  każdy pozdrow i 
Jak żeglarz gw iazd ę, orła  przy p ogon i —  
W ieszcze! zdejm ujcie laur daw ny ze sk ron i,
I w ielk iem  kołem  do śp iew u  g o t o w i ,
Dzisiaj w zieleń sze ubierzcie się w ień ce!

Oto są m osk ale, je ń c e !
O to arm aty, o to  icli sz tan d ary!

Z dobyło je  w ojsko w iary !

« N iech  ży je  w ojsk o , bracia , p rzyjaciele;
«D ziś  czas zm artw ychw stać kto  obum arł w duchu! 
«Już alleluja śp iew ają w  koście le .
«D alej do broni, do życia  do ru ch u ,
«Z ap alc ie  w szystk ie  razem  w kraju w iec i!

«1 z nam i starcy , kob iety  i dzieci!
«O bóz nasz będzie ojczystą zagrod ą ,

«W szystk ich  na w roga  niech w iod ą!»

MODLITWA OBOZOWA 

D N IA  7-go M A JA  W O BO ZIE POD R U D Z IE N K Ą .

N ie  na różańca p ierśc ien ie  
D ziś liczm y m od litw y  nasze,

N iech  grzm ią dzia ła , lśn ią  p a łasze ,
I za szereg o w e p ien ie

Ozwą się  jed n e  m odlitw y:
D o L itw y , w od zu , do L itw y.
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N ie ten  z B o g ie m , kto pacierze  
Z książki odczytuje p iln ie ;

B ó g  z tym  trzym a n ieom yln ie  
Kto w w olności działa w ierze !

N asze w ięc jed n e  m odlitw y :
D o L itw y , w od zu , do L itw y !

K raśne są N iem na d o lin y ,
K raśniejsze L itw inów  serca!

Z łączą  się z nam i L itw iny
A ży ć  sk oń czy  p rzen iew ierca . —

D ziś n iech  spólne grzm ią m odlitw y; 
Do L itw y , w odzu , do L itw y.

T am  w ystaw im  ołtarz w iary  
Ołtarz będzie nad o łta rze ,

Czołem  m u w ytną m ocarze  
Car nam stanie na otiary.

Hej, za w rogiem  dziś gon itw y:
Do L itw y , w o d zu , do L itw y.

K ędy slupy B olesław a  
G roźne rozbijały fa le ,

N iech  nasz k o śc io ł bracia staw a;
Ja w nim  kadzidła zapalę,

Bo znam  w aszych serc m odlitw y:
Do L itw y , — dalej — do L itw y 1

P roch  w ygrzebiem  z ziem i g łę b i,
Oliar drgające o sta tk i;

N iech  się  w niebo dym  rozkłębi 
N iebo nam służy na św iad k i,

Na św iadki m ściw ej m odlitw y, 
N ieszczęść P o lsk i, n ieszczęść L itw y.

Ł zy w spółb raci, niech za ciało  
Za krew w k ielich  leją k sięża;

W  jęk  niech kapłan śp iew  w ytęża ,
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W  jęk  p iek ieln y: — "tak się  dzia ło!  
My śpiew ajm y krw aw e b itw y, 
M ordy P o lsk i, m ordy L itw y!

Czas zastąp i ofiarnika,
Z im ny św iat nam  m szy posłucha,

I  za odm iar nędzy ducha
N iech  g o  śp iew  nasz w skroś porusza! 

M y śpiew ajm y krw aw e b itw y ! 
M ordy P olsk i, m ordy L itw y!

Jako iskra gd y  w przelocie
W  ciało p r y śn ie , p łom ień  w zn ieci, 

Tak śp iew  nasz ziem ię p rzeleci 
1 zapali duchów  krocie.

Śp iew ać będą krw aw e b itw y , 
T ryum f P o lsk i, tryum f L itw y!

Ś w iat c ię  przek ln ie  dum ny człeku ,
W  tobie n ieszczęść w szystk ich  wina, 

W  tobie n iesczęść  w szystk ich  w in a ,
Jak cię śp iew  mój dziś przeklina —  

Giń m ord erco , P o lsk i, L itw y , 
O to k o n iec  mej m o d litw y ! —

Ś P I E W

O CHOTNIKÓW  POZNAŃSK ICH  W YCHODZĄCYCH NA  

L IT W Ę .

D n i a  26-go M aja,

CHÓR.

H ej! rozpuśćm y cu g le  k o n io m .
Dalej bracia pędźm y w b iegu ,
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T a m , na tam tym  L itw y  brzegu  
N ieśm y w oln ość  L itw y  b łoniom !

GŁOS.
K to bez serca, n iech  się  w strzym a,

T ępy wzrok n iech  duszę m r o z i;
W y w oln ości m am y oczy — ,

A w zrok w olny gran ic  n ie m a 1 
Z biciem  serca  idzie  w  p a rze ,
Z m yślą leci w  n ieb os szczyty; 
P rochem  przed  nim  są m ocarze , 
Sam  B ó g  przed n im  n ie ukryty. 

c h ó k .
I le j!  rozpuśćm y cu g le  k on iom ,

D alej bracia pędźm y w b ie g u  
T am , na tam tym  L itw y brzegu!

N ieśm y  w o ln o ść  L itw y  błoniom .
GŁOS.

Patrzcie o litew sk ie  sy n y !
N iech  w eseln e zagrzm ią dzw on y,
Oto p ierścień  n iezgw alcony  

ś l e  wam P olska w  zaręczyny.
On z praw icy F ranków  zd jęty , 
św ia t  ca ły  k ied yś zaręczy,
On przym ierzem  naksztalt t ę c z y ! 
B ierzcie  bracia p ierścień  św ię ty  1 

C H Ó lt.

I le j , rozpuśćm y cu gle  k o n io m , etc . —  
G Ł O S .

L itw a z P olską, P olska z L itw ą —
Jedne ich  c e le , nadzieje;

T ylko b itw y  w ciąż za bitw ą.
B ronią  pędźm y czas i  dzieje!

Z a broń, za broń ty lko żw aw o, 
D o ść  już  w ięzów , dość n iew o li,
W  ludów , życia inna k o le j ;
W szak i słoń ce w schodzi krwawo. 

C H Ó R .

H e j! rozpuśćmy- cugle kon iom , etc.
G a e c z y ń s k i , P o e z y e . 1 1
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G ŁOS.
N iech  się krew  lejc strum ieniem  —

K rew  ta drogo zapisana,
Ona sp łyn ie pokolen iom

Kar i n ieszczęść na tyrana.
A n io ł z n ieba, w  z ło tą  czarę 
K ażdą kroplę krw i tej z b ie r a :
W ie  k ażd ego  —  k to  um iera  
Za w oln ość  — ojczyznę —  w iarę f 

C H Ó R .

H e j, rozpuśćm y cugle k o n io m , etc.
GŁOS.

T ak  w ięc  za ślubne o łta rze ,
Za g od ło  jed n ości naszej,

N iechaj L itw a z P o lsk ą  w  parze  
P odn iesie  ostrze pałaszy.

Śm ierć albo zw ycięztw o w szęd z ie , 
W o ln o ść  lub śm ierć w szęd zie  razem  r  
N iech  p rzysięgą  naszą będzie,
Ślubu n aszego  ob razem !

I rozpuśćm y cu g le  k o n io m ,
I za w rogiem  pędźm y w  b iegu  —  
P olska  —  L itw a  —  na tym  brzegu .. 
Cześć, cześć  P o lk i, L itw y  b łon iom -  

CHÓR.
I rozpuśćm y cu g le  k o n io m ,
I za w rog iem  p ęd źm y w  b iegu  
P o lsk a , L itw a, na tym  brzegu  
C ześć, cześć P o lsk i, L itw y  b łon iom  1



NA DZIEŃ POSPOLITEGO 

r u s z e n i a ;

O tw órzcie bracia św iątyń p od w o je ,
W  lilje  i ró że  obstrójm y o łtarze;

N iech  kapłan bierze m szy tajem ne stroje,
I  w  dzw ony zagrzm ieć r o zk a że !

M ódlm y s ię !  —  g łosy  w iary i  c ierp ien ia  
B łysk iem  przenikną przez n ieb os sk lep ien ia  

I o B o g a  słuch  uderzą!

Z agaśm y św iatła  grom n ic  god n ych  n ocy , 
W szerz okna w szystk ie o tw iera jc ie  k sięża;  

Z brodnia  n iech  m roków  przyzyw a p o m o cy , 
Przy słońcu  cnota  zw y c ięż a !

M ódlm y się! —  głosy' w iary i c ierp ien ia  
B łysk iem  przenikną przez n ieb ios sk lep ien ia  

I o B o g a  słuch  uderzą!

Św iętym  jest  k o śc io l! —  a le  dziś kościo ła  
O bręb za m ały dla w o ln o śc i ducha —

N a bok w ięc  m ury! —  gd y  lud cały  w o ła ,
N iebo i ziem ia niech  słucha!

U nośm yż ołtarz! —  on św iatło  p ow ita  —
Przed  św iatem  całym  niech  m szą kapłan czy ta , 

Ona m ąk naszych obrazem  !

M ord y , p o żo g i, g w a łt żonom  zadany,
Z niew aga dziew ic nasza rozpacz z im n a, 

N iech  będzie treśc ią  bogob ojn ą  hym na —
Tak prośm y pana, nad p a n y !

M ódlm y s i ę ! g ło sy  w iary i  c ierp ien ia
B łysk iem  przenikną przez n ieb ios sk lep ien ia  

I o B oga słuch  u d erzą !
U *
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P rzecież  kto  ręczy że  zaczęte m odły
W  um arłych  ustach  n ie  zastygn ą  razem ?  

W róg  nam  zagraża o gn iem  i żelazem  —  
N adzieje często  zaw iodły .

W ięc  dzisiaj g ło sy  w iary i cierp ien ia  
N ie c h  śm iała ręka w  śm ielszy  czyn zam ienia: 

D o b r o n i, lu d u , do b r o n i!

N ie czekaj bracie aż ksiądz od  o łtarza, 
M orderczą ręką będzie w yw leczony;  

N ieczyn n ość  B oga  i ludzi odraża;
lłę k ę  dał B ó g  do o b r o n y ,

B ęka  uderzy! —  god zin a  w ybiła  
I padnie przed  n ią  n ieprzyjació ł siła .

D o bron i, ty lko , do bron i!

K apłan  w  ornatach z krzyżem  i  kadzid łem  
N iech  naprzód id z ie , prow adzi grom ad kę!  

O jcow ie, syny , opuszczajcie chatkę,
P o d  B o g a  zostan ie skrzydłem ;

Czekają n a  w as bracia, przyjaciele ,
Jak  pod n iesien ia  p ob ożn i w k oście le  —

Jak n ieba b lizki skonania!

A w y d z iew ice , skoro szyk bojow y
W szy stk ie  św iąteczne ch orągw ie  r o zw in ie , 

B ierzcie M aryę! —  n iech  w ianek  liljow y  
O zdobi m atkę.przy synic.

I w szyscy razem  —  naprzód żw aw o d z ie c i,
Gdy b łyszczą żarom  pagórkow e w ie c i ,

N a w ro g a , w szy scy , na w roga!

Jak w ały m orskie gd y  j e  w iatry  w zm ogą,
Jak  b łysk , g d y  chm ura p o d  n ieb io sa  c iś n ie ,  

T aką p o  w rogach  będziem  dep tać n o g ą ,
Taki grom  z ręk i w y b ly śn ie !

P różno się  dum ny odgraża siłam i



B ó g , W ia ra , W oln ość  d z iś  w alczą za nam i —  
Biada m u, b iada, na w iek i!

T ylk o  w ytrw ale, a z B ogiem  sk o ń czcm y ,
T ylko z tą  w iarą  co przodkow ie czc ili, 

T ylk o  się  w  cnoty niech  każdy w ysili,
N a zbrodnią g łu ch y  i n iem y —

I za  broń b ra c ia ! —  m odły i c ierp ien ia ,
B ó g  z  bronią naszą w  cuda pozam ienia.

D o b ron i, Jezus M arya!

N iech  g ło s do broni jak  tch n ien ie  zarazy,
D o każdej ch atk i i zakątku w b ie g a ,

N iech  się p o  całym  kraju dziś ro z leg ą ,
Po tysiąc  ty sięcy  razy.

I serce ogn iem  nieb iesk im  ro zd m u ch a ,
W  olbrzym ie kształty w zn iesie s iłę  ducha.

D o broni, Jezu s Marya!

S tarcze! stop  siły  p ozo sta łe  w  ży c iu ,
Z m łodzieńca jeszcze  n ierozk w itłą  siłą  —  

M ężu! opuszczaj m ałżon kę zaży łą ,
I  synka tw ego  w  p o w ic iu ;

W  im ię w szechm ocne, w  im ię  przodków  w iary  
N a ołtarz n ieśc ie  osta tn ie  ofiary.

D o  b ro n i, Jezus Marya!
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II.

(W ojska nasze na L itw ę w ypraw ione pod d ow ód ztem  J la  Chła
p ow sk ieg o  i  G iełguda sk ładają b roń  na gran icy  P ruskiej. —  
Jł. D em bińsk i w raca do W arszaw y —  a tak  p ow stan ie  litew sk ie  
zu p ełn ie  przytłum iońem  zostaje. T ym czasem  po śm ierci D y- 
bicza feldm arszałka rossy jsk iego , P aszkiew icz kom endę ująw szy, 
w szystk ie  siły  nad W isłą  k on cen truje, i do przepraw y p rzy g o 
tow ania  czyni. —  W  całej E u rop ie  sp o k o jn o ść , P rusacy w szel- 
k iem i sposobam i łam ią n eu tra lność przyrzeczoną —  F rancya  
nieczu łem  okiem  na spraw ę naszą spogląda —: sam i sob ie  zosta 
w ien i jesteśm y.)

DO LUDÓW.

W  W A R S Z A W IE  D N IA  2 7 - g o  LIPCA .

Słuchajcież lu d y  I,—  k ied y ś —  niedaw no  
Ż ył naród w ielk i i w o ln y ,

I zg in ą ł zdradą. —  Św iat n ie był zdolny  
Czuć zdradę, zbrodn ie tak ja w n ą ,
W  sw ojego  prawa obronie.

K rew  lał strum ien iem  i ch w ilę  p o ży ł —
Św iat go  o p u śc ił p rzy zg o n ie !

T u przerw a w dziejach! — W  w ielk im  narodzie  
Inne je s t  życie , śm ierć in n a ;

C hociaż u p ad n ie , dusza je s t  czynna —
Jak słoń ce  — gd zieś —  po za ch o d z ie !

Ł zam i kram ione serce tęże je ,
Czucie zam knięte w  m oc ro śn ie ,

I ży c ie  w szakże w zm aga się  po śn ie —
P o stracie  w schodzą  n a d z ie je !

B ły s ły ! —  ja k  k siężyc w  k łęb ie chm ur b ły sk a , 
Choć przed  nim  tarcz sw ą noc trzy m a ,
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J a k  w  n ocy  c iem n ej, choć słońca m e m a,
Z w ieczn ego  słoń ca  ogniska,

•Gwiazdy przypom nień  b łyszczą oczym a,
I śm ierć —  gd zieś zbudzą n a  n ow o:  

B łysły , i ręka była  go tow ą  —
I ciałem  stało sig s ło w o !

O p ad ły  w ię z y ! —  i pow sta ł naród — 
W ybiła  chw ila  — skończono.

W  m ło d o śc i, dojrzał cnót w ielk ich  zaród, 
M ło d o śc i, zrosło  się grono, 

lia m ię  z ram ieniem  siłę stw orzyło  
Zapał sio w  cuda rozw inął.

L u d y ! —  ten  naród, k tóry  zaginął 
D ziś ducha zm artw ychw stał s i ł ą !

■O gd yb ym  w e łzach  m ó g ł m oje p ió r o ,
W e krw i um oczyć n iew innej !

G dyby ję k  m atki i  p ła cz  d ziecin n y ,
W  pieśń  m ożna przelać ponurą , 

Ś p iew ałb ym  B o g u , ludziom  i św iatu!
P rzyszłośc i, w iekom  po w ieku:

J a k  z  jarzm a rękę brat dawał bratu —  
Gzem je s t  duch tw órczy w  człow ieku !

D ziś —  w  potop zdarzeń arka ju ż  p ch n ięta  
N a czasu wznosi sig fa li,

T y lk o  m ajtkow ie n iech  będą śm ia li: 
Porw ijm y kotw icy  pęta.

I p łyn ąć — m niejsza że n iebo się  ch m u rzy , 
S ter  naprzód —  n a  w iatry ż a g le ! 

P iersią  n ag lic ie  jak  ja  b ieg  n ag lę  —  
W oln ość  je s t  celem  p odróży!

Oczy na gw iazdy, rękę na styrze  
I tak przez czasu obszary.

K to  m yśli szczerze, k to  działa szczerze ,
Kto p ełen  czucia i w iary ,
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T akiego  m ajtka m orsk ie to p ie le ,
I lo sy  szanują ziem i;

J ego  duch jako ołtarz w  k o śc ie le
N ad  człek iem  —  m iędzy  św iętam i t

P uścim  go łąb k a —  ptak  srebrnopióry  
N iechaj św iat cały  o k o li,

N iechaj się  w zbija w niebo do góry  
I  znów  się  zniża do w oli.

Jak p tak  N o eg o  dojrzał gór  barki 
I różczkg przyniósł o liw y ,

Tak i nam różczkg św iat litościw y  
Przez gońca przyśle do arki.

W zlecia ł i zn ik n ął — o bracia m oi 
P aść  nam  przed  B o g a  o b liczem ,

Tam  każda cnota  na w adze stoi 
I cud u B o g a  je s t  n iczem .

B ó g  m oże natchn ie n arodom  duszg —
K rew to  ich  serca się  le j e ;

L u d y p om n ijcie! spólne są dzieje  
I spó lne ludów  katusze.

P atrzcie , o patrzcie, jako bez m iary  
K rew  nasza p łyn ie  stru m ien iem ,

Już p ok olen ie za p ok o len iem  
G inie jak  w  ogn iu  ofiary.

A  w y p łaczecie! —  M arne p łakanie ,
Gdy działać trzeba z zapałem ,

U padniem  — w ieczn ość naszym  p odziałem  
A le cóż z w am i sig stan ie?

Jak  krw ią tw arz zbaw cy, na chuście św ię tej  
W  w ieczne się  czasy o d b iła ,

Tak i w am  ludy cud n iep o ję ty ,
Tajem na krw i naszej siła ,

W  p a m ięc i, nasze m ęczeńskie życie  
Obraz m ąk naszych w y tło czy ,
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Każda m yśl wasza m ieć b id z ie  o c z y ,
I każda na nas spojrzycie!

Z abitych m atek tysiące, m atka —
B rat, tysiąc braci p rzy p o m n i:

A  w asze dzieci, wnuki, potom ni 
I aż do w ieków  ostatka,

Jak  m y za w o ln ość  g in iem y razem  ,
W  jarzm ie upadfią pod  m ieczem .

I um rą d la w as z k lą tw y  w yrazem ,
B o m y w am  dzisiaj z lo rzeczem !

S łuchajcież lu d y ! —  kar blizka chw ila  
Prędzej czy  później uderzy,

P atrzc ie , duch reszty  w olnych  rycerzy  
W  siódm ej się pracy w ysila.

S iódm y już m iesiąc prac u połow y  
L ecz sfyszcic , ósm y n ie m in ie ,

Ś w iat w ielk i, w olność, w szystko zagin ie  
Jak p łom yk lam py grobow ej!

Jeden-li-ty lko na m artw ym  tłum ie  
Na trupach licznej cze la d z i;

T ron swój żelazny, ciężk i osadzi,
T ron w yn iosłości i dum ie.

Ztam tąd —  o zgrozo —  resztki narodu, 
S zk ielety  w  człeka postaci 

Zarządzać będzie, aż w  w ięzach, z g łod u  
I m ord ów , reszty n ie straci!

T o w asza p zyszłość! —  p łaczcież w ięc  ludy  
N ie  n a s , lecz w łasnej k o le i,

M y —  póki serce —  n ie zgin iem  w przódy.
N ie traćm yż bracia n a d zie i;

•Jak dusza z cia łem  tak s ię  dłoń z d łon ią  
D o końca potrzym a szczerze,

M niejsza co przyszłe lo sy  od słon ią  —  
U m rzem y w w o ln ości w ierze !
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W OBOZIE POD BOLIMOWEM 
5 - g o  SIERPNIA.

K iedyś —  z czasem  —  gd y w  siedz ib ie  
P rzodków  m oich , w  chatce m ojej 
Z nów  zasiądę śród rodziny,
A  słoneczko się  r ło tem  przejrzy w starej szybie; 
M oże i pam ięć złotem  się  ob stro i —
W ten cza s, słuchajcie w szyscy  —  n ie  b łahe now iny  
L ub m iło stk i za sty g łe , uczucia kłam ane  
Z asłyszyc ie  w  p ow iastce  —  ja  m ą duszą stanę  

N ad przeszłości brzegiem .
U tonę w  niej, ja k  w  p ięknym  cichych  w ód krysztale , 

G dy z w ichram i przejdą fa le ,
T on ie  k siężyc sw ym  o b ieg iem ;
I oko w  głąb  w ciskając, ślady znane kradnie  
O krętów  zgruchotanych  i korali na dnie.

M oże p ow ieść , w sp om n ien ie  przez zapały m ow y  
I przez w aszą uw agę do czucia s ię  w zb ije ,

W tenczas je ź li d łon ie  czyje 
A rfę zw ykły  ob iegać —  n iech  sięgn ą  ku stron ie  —  
M uzyka tw oja  w  p am ięć m oją w w ion ic  
I śp iew ać zacznę do grania  p o ło w y !

W sparty  na żony ram ien iu ,
L ub  d łoń  cisnąc p rzyjaciela ,
P ójdę za g łosam i tw em i;
A  g d y  zakończać b ęd ziesz , i w ostatn iem  brzm ieniu  
O statni przegraj w  strony ręka pórozstrzela ,
Ja śp iew ać zacznę —  w tenczas ty  w olnem i
1 cickszem i dźw iękam i dopom agaj śp iew om  —
Tak rosa z n ieb ios pada i k w iatom  i drzew om ,
Do porostu  kropelką czystą  d op om aga;
T ak  i hym n pobożnem u k iedy B o g a  blaga.

Jako starzec znużony lubi daw nym  czasem , 
U pom inkiem  z przeszłości przym ilić  w ieczory
2  końcem  grudnia zakrzepłej i zim ow ej p ory ,
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K ied y siedząc spokojny za św iata  h ałasem ,
L edw ie  zasłyszy jak  w iatr szyby drażni: —

Tak i często człek  m ło d y :
P o  odbytej w  sw em  życiu  zaw ichrzeń k o lei, 
S zczęśliw y  je ź li m yślą  p rzeszłość zb ieg łszy  w p rzód y, 
G dy n igd zie  nie spotyka  i śladu nadziei,
M oże jeszcze  zam arzyć na ło n ie  przyjaźni!

(Zm iana naczelnego w odza — dzień  15 i 1C S ierpn ia  — wojsko  
cofa  się  pod  W arszaw ę. —  P rezesem  rządu K rukow iecki —  dnia  
<>-go i 7-go W rześn ia szturm  W arszaw y. — )

W NOCY PO PIERWSZYM DNIU  
SZTURMU.

Spojrzałem  w n iebo —  gdzie n oc płaszcz swój ciem ny, 
Jak k ir żałoby zw iesiła  —

G dy tam  jej n ie ma —  gdzież je s t  boska s i ła !
G dzie je s t  B ó g  dobry, w zajem ny?

P atrzyłem  długo —  i w  n ieb ios przeźroczy  
Jak lam py grobu gw iazd  b łysło  tysiące  
I  b łysły  jako oczy k o n a ją ce!

I z n ieba spuściłem  oczy!

Spojrzałem  na d ół — a tam  trupów  sto sy ;
Z iem ia leża ła  jako  olbrzym  czarny,
Z ust sw ych  buchała parę m g ły  ofiarnej,
Czy przekleństw  tch nien ie. —  I słyszałem  g ło sy  — 
G łosy jęczące  konających w k oło!
I z ziem i pod n iosłem  c z o ło :
T lały radośn ie w około ogn iska;
T u naszych — z drugiej strony  ogn ie  w roga —
T ak blizko zem sta —  n ien aw iść  tak blizka,
A  śp ią  do koła  i spokojn i w sz y sc y !
W estch n ąłem  —  tak i ludzie B o g a  b lizcy ,
A  p rzecież w iecznie w zgardzeni od  B o g a !
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Nim  zorze n ieb o  na w schodzie zap łon i,
Jak na sąd  boży rw ą się  w szyscy  razem ,
K rzyczą okropn ie do b r o n i! do b ro ili:

Szczękają w  o k ó ł ż e la zem !
I ja  d osiad łem  d zie ln ego  rum aka;
Serce m i żyw iej, m ocniej uderzyło  —
Pędzę —  za w o ln y  — chciałbym  skrzydłem  ptaka  
Chciałbym na w roga  olbrzym a w paść s ilą ,
Ż yc ie  m u strzaskać p raw icą K aim a —
P ęd zę jak  ślepy —  sam  B ó g  m nie n ic  w strzy m a !

(D nia S-go W rześn ia  w ojsko nasze ustęp u je do M odlina—później 
do P łocka . D nia 23-go  W rześn ia  rada w ojenna, n a  której sześciu  
ty lko  Jenerałów  za trzym aniem  się do ostatka w otu ją . —  Sejm  
się  zbiera. —  N ad  w ieczorem  J en era ł U m ińsk i o g łoszon y  naczel
nym  w odzem , w .dw óch god zin ach  po obraniu, w idząc że  się inni 
b ić  n ie  chcą, naczeln ictw o składa —  w ojsko nasze w aleczne, ani 
w  jednej b itw ie  n ie  zw yciężone , z rozkazu o sta tn iego  w odza na
czeln ego  Jenerała R y b iń sk iego  na gra n icy  Pruskiej broń składa  
i  do Prus wchodzi.)

WCHODZĄC DO PRUS.

G dzie w ojsko nasze b itn e?  gd zie  W aw ru rycerze?
Gdzie G rochow a zw ycięzcy , W arszaw y ob rońcę?
Ich  sław a w  burzy to n ie  jak  skrw aw ione słońce  
Zaszło —  na tam tym  św iecie  m iejsce sw e zabierze!

Szczęśliw y k to  schronienie już  wynalazł sob ie.
Jak  pielgrzym , co przed  burzą w  ciem ną g ro tę  b ie ż y ,
T ak  on  w szed ł w  grób  pi’zed  hańbą! —  O jczystych p a c ierzy , 
U czyć będą ojcow ie  synów  na tw ym  grob ie!

T w oją pam ięć w ykarm i w  krw i sw ojej d zieciny  
M atka, sycąc ją  łzam i z n iem ow lęcem  m lek ie m ,
I z rodziny p rzechodzić będzie do rod zin y  
I o niej ty lko  m ów ić, śp iew ać , w iek  za w iekem .



N am  inaczej! —  Z w ycięzcy stoim  zw yciężen i!
N apróżno p iersią  p ełn ą  w zm aga się g łos w ojny,
Ż ołn ierz  na kij żebraka broń sw oją zam ieni 
I prosząc ch leb a  rycerz —  pójdzie w  św iat spokojny.

K to tak  p rzejrzał ? O, pytaj p rzek leństw a ty s ięcy  —
Patrz na uścisk  ostatn i —  d łu g i—  zobopólny,
M atek z dziećm i — koch an k ów  —  płacz siero t dziecięcy ,
I zapytaj żo łn ierza , czy bić jeszcze zdo ln y?

S ta ło  się  —  w ołał śm ierci —  um ierać n ie  dali;
N a obcą ziem ię pędzą nieszczęśliw ą rzeszę.
W ięc  i  ja  tu  w  ojczyźnie lu tn ię  m ą zaw ieszę,
I z w am i bracia pójdę —  dalej, coraz d a le j!

T ylko  jeszc ze  ostatn i raz paść na kolana,
Raz ostatn i ucałuj prochy  m atki tw ojej —
I teraz w  pochód —  patrzaj! —  G raniczny słup sto i;
T y le  ofiar —  krw i t y l e ! — N apróżno —  przelana !

R ozłam  broń — rzuć daleko —  wbij n o g ą  proch w  ziem ię, 
G dzie nas w io d ą , tam  zbrodnia pokazać się z bronią. 
K usiło  się napróżno krocie  w rogów  o n ią ,
D zisiaj — m oże na w iek i —  już senna za d rzem ie !

W ROCZNICĘ.

D n ia  29-go L is to p a d a .

C z a s  p r z y s z e d ł  z w i a s t o w a n i a !  — N a całym  zachodzie  
Okrzyk p ow sta ł tryum fu —  jako p iorun silny. —
B y ł to  grzm ot bez p iorunu! N aród*) po narodzie  
B iorąc hasło Paryża, w  nadziei om ylnej 
P oryw ał się  z letargu  —  i osłab łe ręce  
Ku zach od ow i w zn osił z jarzm iącej n iew oli.
P r ó ż n o ! —  B y ły  to ty lko  okrzyki d ziec ięce  —
A  czyn ich ?  — Z hukiem  na d ó ł rzucona kaskada

*) l le w o lu c y a  lip c o w a .
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K tóra czując w ysokość, gw ałto w n ie  upada,
A le  upad łszy  —  p łyn ie zm ęczona —  p ow oli.

N arody oszukane do ziem i przypadły.
Cicho w ia ły  z zachodu w  trzech  k olorach  w stęg i —
N a p ó łn ocy  —  w  dw óch św iatach  szeroko rozsiadły.
Car jed en , z krzykiem  gn iew u  w zn iósł berło  p o tęg i 
I nim  trzasnął —  od granic w ody lodow atej 
A ż do m uru ch iń sk iego  znak przelecia ł Pana —
I p ięd ziesią t m ilion ów  padło na kolana,
1 czołem  uderzyły  dw a pobratn ie św iaty.
D a ł znak d rugi —  ja k  w iatrem  utoczon a  śn iegu  
L ekka bryła, na ślepo rośn ie  coraz w ię c e j ,
T ak  w ojska p aństw  ogrom n ych  od  brzegu  do brzegu  
N im  się z la ły  —  urosły  w trzykroć sto tysięcy .
1 trzykroć sto tysięcy  pan w ied zie  nad p an y,
I drugie ty le  królom  w y ciśn ie  po d r o d z e !
I sześćk roć sto tysięcznych  w ojsk  chw yciw szy w od ze,
P opchn ie w  zachód —  lud  zdepcze —  i w trąci w  kajdany.

C z a s  p r z y s z e d ł  n a r o d z e n i a !  —  patrz —  z N iep ok alan ej, 
D ucha św iętego  spraw ą syn  w yszed ł praw dziw y.
M łodzież go  urodziła  w  uczucia p rosto c ie  —
W  m gnieniu  ok a  czyn śm iały rozb łyśn ięty  w  dziw y,
Z achw iał w  m ocarzu m yśli i w ojsk  je g o  k ro c ie ,
O rzeł nasz, ludów  w szystk ich  oklaskam i w z b ity ,
Jak ow a gw iazda w schodnich  królów  p rzew od czyn i,
Skrzyd łem  sw ęm  białem  św iata  przeb iegn ą! b łęk ity  
I nad ludem  sw ym  zaw isł jak  lam pa w  św ią ty n i!
A rką została P olska —  w oln ości przym ierzem  —
Z niej m iało św iatło  wiary rozpłynąć po św iec ie  
I ludy w szystk ie  k iedyś w ierzyć, jak  m y w ierzem  
Ze przem oc upaść m usi, g d y  d zieln ie zech cecie!
Ż e olbrzym a potrafi zgn ieść  W oln ości d z ie c ię !

C ześć w ięc  polsk iej m ło d z ie ż y ! jakiej św ięta  Panna  
D oznała k iedy B o g a  ujęła w  ram iona;
Cześć im ! — N iech  w  w iek i późne w ybaw ców  im iona  
N iesk a żo n e , przeniesie stujęzyczna sław a!



P am ięć ich  Izam i ludów  n iech  b ęd zie k a rm io n a !
A  m y śp iew ajm y dzisiaj hosanna! hosanna  
W oln ości zbaw icielk i, B e tleem  W arszaw a!

C z a s  p r z y s z e d ł  m ę k i ś w i ę t e j !  —  od  N iem na do W isły  
M iasta, w iosk i, p ożarów  p łom ien iem  zab łysły ,
W róg  na nas z knutem  p rzyszed ł i z ogn iem  i z m ieczem .
Ż ony nam  zabijano —  dzieci —  n iem o w lęta ,
M ęczenników  strum ieńm i lała się krew  św ięta.
B iliśm y —  złorzeczyli —  jak  dzisiaj złorzeczem  
P ró żn o ! —  N apróżno w ałem  w zrasta ły  m o g iły  
I trzykroć siły  nasze stargały  ich  siły!
Z w ycięzcy, m y nie z jed nym  w alczy li narodem  —
Z trzech  stron  czarne przem ocy zaw iały  sztandary  
D w óch kró lów  się  złączyły  z p ó łn ocy  H erodom  
I B ó g  żądał ofiary —  sp ełn ion o  o fiary!

B racia  m o i! —  n ad zie ja ! —  je ź li głosy' w ieszcze  
N ie uw odzą, czas przyjdzie Z m a iy tw y c h s  t a n i a  jeszcze. 
Przyjdzie czas W n i e b o w z i ę c i a  —  laur z krzyża w yrośn ie , 
Tułacze znów  się  zb iegną  n a  P a ń s k ą  w i e c z e r z ę ;
Jak k iedyś apostoly  Chrystusa, radośnie  
My P o lsk ę  p o w ita m y ! I  P o lak  zabierze  
M iejsce m iędzy  ludam i i na siłach  dzielny  
Jak dw a razy zrodzony — będzie n ieśm iertelny!

Z A K O Ń C Z E N I E .

w D re ź n ie .
N ie  m iękkie rym y skandow anych w ierszy ,
Z k tórych  p osp ólstw o laur z  czasem  u p la ta ,
N ie  w  bezczynności przem arzone lata  
W abią  m i ducha. —  Mój duch w  o k a  szerszy  
Ś w iat cały, n ieb o , pod garn ia  pod sieb ie!
Jako ów  żeglarz na w od y p rzestw orze,
D epcąc okrętem  rozhukane m orze,
B ie g  swój z  gw iazd  czyta na w ysokiem  n ieb ie!



Ż yłem  śród  burzy —  m yśl m oja toczona  
Jak w ały  m orskie, ujęła w  ram iona —  
Z grzyb iałej ziem i zaplcśniałe końce.
M yślałem  zep ch n ąć z starego łożyska  
Z iem ię  schorzałą, i s łoń ce  co błyska,
I z ziem ią stop ić  z n ieb a  zdarte s ło ń c e ! 
R oskosz  to  była p ęd zić  żag lem  burzy,
N a łodzi zatlić  p ortow e la ta rn ie ,
M yśleć że  łód ź ta  św iat cały ogarn ie —
T ylko m i p łynąć dłużej b y ło , d łużej !

D opad łem  ziem i na drzew a od łam ie,
Szukałem  próżno  braci m ych  żeglarzy:
T u in n i ludzie —  cich ość na ich  tw arzy  
I łza przelotna w  oku lito ść  k łam ie!
M ów ić —  n ie pojm ą — języ k  ich zgrzyb iały  
D łu gi, rozw lek ły  —  m yśl w  słow ach  z a g a s ła ;
A czyny w  m yślach —  n ie  nasze to  hasła  
K tórem i króle, czas, narody drżały!

W  piersiach  jed ynych  zabrzm iały na n ow o ,
W  piersiach  raz drugi dalek iem i ochy. 
W szystk ie  n ad zie je , u czu cia , p o c iech y ,
Zrosły się  w  m yśli —  p rzetw orzyły  w  słow o  —  
Jam  śp iew ać z a c z ą ł! —  Jak p ieśn ią  grobow ą  
śp iew a ją  pam ięć tych  których ju ż  n ie m a,
A ż z końcem  p ieśn i —  dzisiaj —  przed  oczym a  
Z nów  co innego . —  R zucam  g n u śn e  p ióro , 
C zynów  m i trzeba w  b łyskaw icy p ęd z ie ,
I w alk i z czasem  —  ludźm i i naturą  
I w ojny takiej jak  w  m ej duszy —  w szęd z ie ! 
C hciałbym  znów  działać i w  czynów  zachw ycie  
N a now ą burzę, n a  n o w e rozb icie  
P chnąć się  —  i  zg in ąć —  g d y  lep iej n ie  będzie
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W S T Ę P.

I.

J a k  na są d , k ied y  zagrzm i trąba a rch a n io ła , 
R ozpadnie się  grunt ziem i jak  przerżnięty  sta lą  —  
L u d z ie , narodów  ty s ią c , jako listk i falą 
P orw ane b ę d ą , skoro g ło s  w ielk i zaw oła.

N a jed n o  słow o  św iat s ię  zm ieni w  gm ach k ościo ła . 
W  k ad zieln icy  w szechm ocnej s łoń ca  ziem ię sp a lą ,
I p o p io ły  opad łe z łych  w  p iek ło  pow alą  
A  ku n iebu się wzbije drużyna w eso ła  
T ak tu . na ziem i b itw a  sądu je s t  obrazem .

Od jęku dział i grzm otu  ziem ia drży w  przestrachu, 
K łęb się  dym i po k łęb ie , jak  ręka w  zam achu  
W znosi w  g ó r ę , i zn ika g d zieś w  n ieb iesk im  dachu  
B arbarzyńcy z przekleństw a konają  w yrazem ;
My z roskoszą  za w o ln ość  um ierajm y razem .
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II.

NATARCIE KONNICY NA KONNICĘ.

Znak do natarcia dany —  w tem  dwa ciała żyw e
Jak  dw ie ch m ury, n im  grzm ot z n ich śm ierteln y  w y strze li,
W olno  się posuw ają na w ietrznej to p ie li;
Coraz bliżej nadchodzą krw i i  m ordów  chciw e.

I  znak d ru gi uderza —  i  k oń  w strząsnął grzyw ę  
1 parsknął —  okiem  strze lił —  i żyw iej i śm ielej 
K opytem  dziarskim  ziem ie pod  nogam i d zie li,
Jakby w ied zia ł że  n iesie  w yrok i szczęśliw e.

M arsz, m arsz! trzeci raz słychać —  patrz — na skrzydłach fali
K ie tak ku niebu m orze m iota  się  z o tch łani
Jak  je ź d z ie c , ja k  k oń  p ęd zi —  ziem ia się tum ani. —

K rzyk okropny —  szczęk  b ron i — znani i n ieznani 
M ięszają się  —  k to  w ygra ł?  —  N ie rozpoznać w  d ali 
T am ci p ierzch li —  z trupam i zw ycięzcy z o s ta li!

III.

WZIĘCIE ARMAT NA GÓRZE STOJĄCYCH.

Parskają w b iegu  rączym  rum aki g o r ą c e ,
N a kon iach  m łódź bojow a posuw a się n a g le ,
W ieją  nasze prop orce jak  zw ycięztw a ż a g le ,
L asem  sterczą  do góry  lanc ostrych  tysiące.

T a m , na gór w ierzchu stoją  dzia łob itn ie  grzm iące —
T e w ziąść trzeba! — I lan ce  z ręki na d ó ł n agle
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S p u ścili z szum em  w szyscy —  i ja  konia nagły ,
I ja  w  ten  potok  żyw y konia n ogą  w trącę.

I w trą c iłem , i pędzg ja k  kropla w  potoku.
M arsz! m arsz! już  koń rw ie w ia try , ju ż  ziem ia zadrżała!
W  tern b łysk  z grzm otem  — kartacze św isnęły  w ob ło  ku —

S to  kon i i jeźd źców  w  rączym  padło skoku;
S to  lanc stu razem  przebodło kanonierów  cia ła ,
S zańcow ane w  p ó łok rąg  —  nasze były działa!

IV. 

NATARCIE KONNICY NA CZWOROBOK BATA- 
LJONU PIECHOTY.

B racia! żw aw o w c z w o r o b o k  broń naprzód i oko
I n ie strzelać i śm iało  czekać ich  n a p a d u !
Jak o  chm ura śród  lata  ciężarna od  g r a d u ,
C iągnąc z w iatrem  ryczącym  nad ziem ią szerok o ,
G dzie przejdzie —  w  d ole pusto —  n iebo ćm y zaw loką —  
T ak  ry czą c , z szczękiem  b ron i, w  ladzie i bez ładu  
P ęd zi jeźd źców  tysiące —  tum an , znak ich śladu. —

K oń rątszy je s t  od chm ury, b agn et n ic op oką!
S erce  od skały  tę ż sz e ! —  W  niew zruszonym  rzędzie  
K asi stoją i m ilczą —  już b lizko przypadli. —
J eź li jeszcze  postąp i w ściek ła  dzicz w zap ęd zie,
K oń dziarski w  m gnieniu  oka w  szrankach naszych będzie 1 
N asi m ilczą  — czy jeźd źcy  p ew ną śm ierć odgad li?
U ciekają — strzelajm y! —  K oń i jeźd ziec  p ad li!



V. 

UDERZENIE NA BAGNETY.
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B ęben  zagrzm iał — krok w ięk szy  — zb liżać s ię  zaczęto .
S to  b agn etów  na czele sterczy z pod  ram ienia  
N a ich  ostrzu m iljonów  leżą  przeznaczenia —
I w rogów  rośn ie żo łn ierz  w kolum nę ściśniętą.

Z stron  obydw óch na w iatry  ch orągw ie rozpięto.
Z pokolen iam i dzisiaj cale pokolenia
W alczyć m ają o pa lm ę zw y c ięz tw a , zn iszczen ia  —
D ziś tryum f albo d ru gie  m ęczenn ików  św ięto  1

W ięc n ap rzód ! T ysiąc g łosów  z naszej stron y  w rza s ło !
Proch z  p a n ew k i! —  Z sypali —  ju ż b iegn ą  —  skry broni 
W idać w  kurzu — w ró g  strze lił —  dym zaćm ił —  gdzie on i!

W szystko jak  w  k otle  jakim  zaw rzało i zgasło .
A le  patrz —  orzeł b iały w ieje przy p o g o n i —
P od nim  trupy  — i w  n iebo zw ycięztw  bije hasło !

V I. 

SZTURM DO OKOPU ODPARTY.

W arczą kule w  pow ietrzu  —  śm igają  granaty  —
Jed en  w pad ł do okopu —  kręci się  i pęka —  
Z am ięszanie —  tam  kadłub — tu n oga  —  tam  ręka —  
Tu ratu ją  —  tam  z trupa krw aw e c iągną szaty ,
N a  w ale znów  w indują do góry  arm aty.

P o d  sp iżu  ciężaram i ziem ia gn ie  się  m iękka —  
Z w indow ali —  nabili —  i kan on ier klęka  
I  celuje —  i p om ści krw aw ej naszych straty.
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Już lon t swój zapalony drugi w  ręku trzym a!
P rzy ło ży ł —  strzelił dym  się sk łęb ił — w zn iośł i znika —  
A le co za k rzy k ! —  W róg się  do szturm u pom yka.

Śm ierć lub odparcie —  innej nadziei już  n ie m a ,
Za b ro ń ! —  kartacze w  działa — śledzim  g o  oczym a — 
Ognia w szyscy! —  W ał urósł z trupów  najezdnika!

VII.
Z W Y C I Ę  Z T W 0 .

Jakiż to grzm ot i krzyki i św iatło  i chm ury,
Czy słoń ce  now e w staje z błyskającej zorzy?
W  kłębach się ćm i m igając sto tysięcy  noży  
I  g ło s słyszę — to  an io ł śp iew a hym n u  g ó r y !

Śpiew  ten  zabrzm iał na dole zw ycięzkiem i ch óry ,
Jak człow iek  p raw ow ierny w yrok śp iew a b oży;
N im  mu śm ierć palm ę n ieb ios na sk ron ie  p o ło ży ,
N im  p o  życiu  doczesnem  duch zab łyśn ie w tóry.

T o naszych okrzyk zw ycięztw  i sp ełn ion e losy!
D ym  opad ł i grzm ot ustał i krzyki u sta ły ,
A jak  p ięknej d ziew icy  sp ływ ające w ło sy  
Twarz od słon ią  —  tak sztandar, w zn iesiony w n ie b io sy , 
O puścił żag lom  zw ycięztw  na d ó ł p ow iew  cały: 
M eteorom  za w rogiem  błysnął orzeł biały.

V III. 

PUŁK NOWY.

N aszych  szw adron rozbity —  ratuj s ię ,  kto żyje! 
Już u cieczka jed y n ą  żo łn ierza obroną,
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Suw a k oń  — suw a jeźd z iec  — i broń ma spuszczoną ’
I przypadł na kark koński —  koń w yciąga sz y ję ,
A  kop ytem  kurz m ieoąc w rogom  w  oczy bije.

N apróżno —  liczne p u łk i z krzykiem  w  kurzu toną —
Już n ie je d n e g o  z naszych przep ęd ził g ro t ło n o ;
Już i reszty  n ie schroni dziś skrzydło n iczyje!

Nadzieja! —  Jakaś garstka  —  tam  —  bliżej podchodzi —  
Z krzyżem  w  ręku ksiądz na ich p ostęp u je  cze le ,
A  cicho  w ich  szeregach  jak  przy m szy w k oście le .

W  tern: —  <i Ojczyzna niech żyje , p rzyjaciele m ło d z i!» 
W ó d z zaw ołał — i n a p rzó d ! — B ębny grzm ią pu łkow e — 
B yło  w idzieć ja k  czynem  stw ierdzili tę m ow ę!

IX. 

SPOTKANIE KONNICY Z KONNICĄ W BORU.

P rzednia straż dala ogn ia  i ku nam  u ciek a ,
P atro le  w  p raw o , w  le w o , jako  bór szerok i,
I p ierw szy p lu ton  naprzód —  życia koniom  w b o k i!
M arsz, m arsz z m iejsca! —  W ypadli człow iek  na człow ieka.

K rzyk — strzały —  p ow sta ł tum an — nie dojrzy pow ieka — 
Z w arł się p luton  z p lu ton em , ja k  z jednej opoki 
D w a nadęte w ytry sn ą , zew rą się  p o to k i,
K im  z w ód  nieprzyjacielsk ich  św iatu w zrośn ie  rzeka.

A le patrz —  p luton  p ierzcha —  b a c z n o ść !—  W  lew o, w  praw o
D ru g i p luton  i trzeci lan ce  do a tta k u l
D roga  w oln a  — szlusow ae —  rum ak przy rum aku —
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M arsz, m arsz! W ypadli znowu i z krzykiem  i wrzawą. 
T ylko tą  razą m oskal przypłacił nam  krwawo —  
T rzech  jeźd źcó w  leg ło  z m oskw y przy każdym  Polaku.

X. 

POSTERUNEK NA STRACENIE.

« W y idźcie! —  Ja z w yborom  zostanę m łodz ieży ,
« D uszą naszą i ciałom  będ ziec ie  za k ry c i;
«N a znak og ień  rozłożym  i zapalim  wici 
«T eraz id źc ie , n iech  bęben  do m arszu uderzy.

« Jeźli ju tro  z nas k tóry do w as n ie  przyb ieży ,
«D ajcie  n a  m szę , n iech  kapłan ołtarze w yśw ieci 
«1 za tych  m odły  w zn iesie  co  w  polu  zabici! »
Z am ilk ł —  poszli —  i o g ień  b łysnął jaśn iej —  szerzej.

D łu go  b łyskał — żo łn ierze  m aszerują drogą —
Z n ik ł — łunę ty lko w id ać w chm urze m alow aną —  
M oże i  oni w  n iebo przyjęci zostaną!

św ita  — je ż e li  żyją —  w n et p ow rócić m ogą  —  
P rzesz ed ł dzień  —  p rzeszło  ju tro  •— nowTe b łysło  rano! 
N a m szą dajcie! —  Z abici — nie w idać n ikogo!

XI.

NAPAI) NA OBÓZ NIEPRZYJACIELSKI.

T li ju trzenk a  na w schodzie —  zaczaić s ię  w  krzaki —  
Cicho z lasu —  niech  szabla n ie  brząka , n ie  b łyska ,
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Ila ! —  p atrzcie —  tam  na praw o —  w idać ich  ogniska — 
K ozak na przedniej straży w yrasta z kulbaki.

Z oczy ł nas —  koniem  na w schód w ykręca m ajaki *),
N ie  sp od ziew ał się  dzisiaj tak iego  zjaw iska —
O —  poznał —  konia zw raca i w lo t  nazad pryska .
W ięc  i m y żw aw o naprzód rozpuśćm y rum aki.

W  praw o, w  lew o i hurra w całym  konia pędzie! —
H urra! Zagrzm iały trąby od  końca do k oń ca ,
W  obozie rw ą się  senn i —  zg ie łk  —  w rzaw a —  krzyk w szędzie.

T en led w ie  dosiadł k on ia  —  ten ju ż  n ied osięd zie  —
N ie ucicc  najezdnikom  od  p o lsk iego  gońca!
P ię ćse t  jeń có w ! — Czekajmyż w sch od zącego  słoń ca!

XII.

OSTATNI KANONIER.

K onic w szystk ie  p o leg ły  —  żo łn ierze w yb ic i —  
D ow ódca ty lko jed en  z dw om a p o zo sta ły ,
O szańcow any w  trupy jak  w  zasięp ne w a!y ,
Z dw óch arm at c ią g le  b ije , i d y m i, i św ieci.

L ecz napróżno —  k rw i, m ordów  w rogow ie nie syci 
B aterjam i na zastęp uderzają m a ły ;
W krótce się  w róg  zw ycięztw em  zu pełnem  p o szczy c i — 
W ody n ie ma — spiż w  ogn iu  —  kurzą się  zapały.

*) a W y k rę c a ją  m aja k i k o z a cy »  m ów i s ię  g d y  z n a k i so b ie  d a ją  z w ra c an ie m  
w ró żn e  s tro n y  k o n ia .
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W ięc strzelać zaprzestano —  śród k u l, w  siarki d ym ie , 
T rzech  z lon tam i ja k  duchy m igają  się  zdała  
N ieszczęście! — Kula znow u jed n e g o  obala!

Co za krzyk? — Z kąd ten  w ystrzał?  —  czyjeś słychać im ię  
Im ię  w ołając b rata , sp iż  m oczy  w  krwi bratniej 
I znow u dym  i św ieci kanonier ostatn i.

XIII.

PRZECZUCIE ŚMIERCI.

Już o gn ie  rozłożyli szerok ie d o k o ła ,
K ręcą się k o ło  straw y żo łn ierze stru d zen i,
Tu g ło s  słyszeć n iezb o żn y ch , tam  nabożnych  p ien i;  
Z daleka straż co ch w ila , hasła g łucho w oła.

Jednem u tylko sm utno —  je g o  p ieśń  w esoła  
N ie  ro zśm ieszy , nabożna tęsk n oty  n ie  zm ien i,
I b łądzi m iędzy w rzaw ą, jak  śród  grobów  c ie n i;
I sm utek  m u na chw ilę  n ie u ciekn ie z czoła.

P yta łem  o przyczynę — nic n ie  odrzekł na to. 
M yślić z d ru gim , sam otnie czuć zaw sze je s t  m ilej:  
M oże i on przyczyny n iew ied zia ł w  tej chw ili.

M oże p łak a ł nad św ieżą  przyjaciela stratą?
M oże się  żeg n a ł w  sercu  z rodzicielską chatą ? 
Nazajutrz — bitw a była  —  i jeg o  z a b ili!
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D n ia  10-go M a rc a  1833 o g o ite in ic  4 -go te j w D re ź n ie .

P ie rsi m oje zbola łe  —  m yśli jako  oczy  
Z adum anego w ieszcza , drą się  w czucia g łę b ie ,
I m yślam i m ojem i palę — drętw ie —  zięb ię —
1 m yślam i m ojem i, to raz duch proroczy  
Jak w yw ołana mara z ciem nej grobów7 c ieśu i —
W staje , i św iat p rzestrasza, i przyszłość odkryw a —
To znów  m yśl jak  źren ica  n a  słońcu  drażliw a,
W  łzach  się t o p i , i kona w  rozrzew nionej p ie śn i!

W tenczas —  o w tenczas — m oje p iersi sam ow ładne!
1 w nich krew  jak  trysk  św iatła z kom ety  ogniska  
Trząsa sercem  i z serca przez lica w yb łyska;
1 pi'zez oczy i usta —  leci — m dleję —  padnę —
A duch m ój skrzydłem  w zbity w ieszczego  n atchn ien ia ,
Gdy jak  słoń ce św iat o k iem , m n ie  na w skroś przesięga;
Myśl znow u jak  słup pyłków  gra w św ietle  prom ien ia ,
A lbo jak  tęczy , w  farbach rozw ieszona w stęga .

W  takiej grze —  w  takiej w alce ustaw nej — bez przerw y  
M yśli m oje i czu c ie , d u ch , w  różnym  żyw io le ;
G dy m yśli jako orły  w ypuszczę na w o lę ,
Oczy ku słońcu  c ią g n ą  —  skrzydła ich  n ic  p ienvej  
Z m ęczon e na d ó ł padną, aż serce  się  w zm oże.
A g d y  k rew , a g d y  czucie  jak p otoku  loże  
W y d m ie , rozprzęże w alów  tysiące  z ty sią ca ,
M oja m y śl jak ów  obraz na w od zie  p ow iew a:
N adbrzeżnego k am ien ia , c ien istego  drzew a,
Chociaż g o  w a ł po w ale co chw ila  roztrąca.

W  nocach  m oich  b ezsen nych , z rozw artą pow ieką  
D rżącą ręk ą , z uśm iechem  przyjaźni, m iło śc i?
S ięga łem  gdzie na w iatry daleko —  daleko —
I tu liłem  do serca n ie  p rzytom nych  g o ś c i !

W  dzień  często  m ow ę m o ją , n iespodzianie — nagle —  
Przeryw am  i  g d zieś w  czucia  przypadku o d m ę c ie ,
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•Juk ów  m ajtek  w  odbitym  od brzegu okręcie  
( lin ie  gdy kom pas straci! —  w iatr poszarpał żagle.

Czasem znów  w  sercu ża ło ść , śm iech  na usta p ada, 
Czasem znak ob ojętn y  łzy  z oka w yw abi; 
f gd y  czucie  w olniejo — serce b ije  słabiej —
L śnią m yśli jako w  nocy św ie tlik ó w  grom ada.

Z przeszłości rozru con ych , zagasłych  pam iątek , 
W tenczas pow stają św iaty  jak gm achu budowa 
T ylko że  czas ju ż  n iczem  —  k res , ch w ila , p oczątek  — 
S ą tylko m yśli jednej w yrażenia , słow a  —
M yśli w iecznej — gd zie  czary i skończoność g in ie !
L at tysiąc w tenczas m ogg p rzeciągnąć w god zin ie ,
L at tysiąc  z n iej w y p ły n ą ć , w yprząść sig przed  okiem  —  
I cz łow iek , zostać  w duszy jako B óg  w ysokim !

K to to  p rzeczuł —  ten  walkg uczucia i m yśli 
Z akończył —  ten  n ie  w alczy —  ch ce , m y śli, i tw orzy , 
Jako w  Ołtarzu w nim  sig obudził duch boży;
I w duchu z bóstw em  co  dzień p o łączony ściślej 
C odziennie zruca bardziej — prędzej — i na w iek i —  
C iała sw ego  ostatki jak  suknie znoszone;
Aż w  końcu ten  co rozdarł p rzyszłości za s ło n ę ,
I c ie lesn e zasunie przed św iatłem  p o w ie k i!

W tenczas —  o b łoga chw ilo  — uw oln iony z w a śn i, 
Ż yw iołom  sk oń czon ości, duch w raca do źród ła ,
Zkąd go  na ch w ilę  ty lko m yśl B oga w yw io d ła ,
A żeby  na tym  św iec ie  było lep iej — jaśniej 1

Czy i mój tak p ow róci?  napróżno pytan ia  
N ie raz ja  o n ieb iosach , B o g u , św ie c ie , m arzę  
A le jeszc ze  godzina na m oim  zegarze —
K to w ie co  za god zin ę?  —  Czeaai mój duch  zostaaiie?

Sypka p op iołu  anoże przez w iatry w przestrzeni 
R ozg o n io n a , opadnie gdy w iatry ustaną.
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R óżn i ludzie do różnych  działań  przeznaczeu i, 
B urzliw y m ają w ieczór gd y  burzliw e rano !

Jam  się w szkole n ieszczęścia  jako w iatr na górze  
W ych od ow ał w y r ó s ł, jak  w iatr m oże zging;
A le przeczekam  jeszcze  tę  jed ng  god zin ę —
I przyjm ę z m ęztw em  rów nem  na co bądź zasłużę!

XIV. 

KRÓL I GERMEK 
ROM ANS.

N iech  germ ek  śp iew a —  skupiło się  g ron o: 
G erm ek w ziął lu tn ię , śc isn ą ł, m ocno trzym a, 
L epszego  nad n ią  przyjaciela n ie m a !
Tak czule śc isną ł lu tn ię , brząknął stron ą ,
1 stron y  w szystk ie  w jed en  akord zlew a. 
Z abrzm iały —  w szyscy słuchają —  on śp iew a:

«D la m nie już szczęścia  już  nadziei niem a  
Każdej doznałem  na św iecie  przygod y ,
N ic m ię  ju ż  teraz na ziem i n ie trzym a. 
Z nałem  n ieb iau kę zapalen iec m łody!

G oniłem  lek k ie  roskoszy p odm uchy, 
W zbiłem  się  w górę  z n ieb iesk iem i d u ch y ,
Z kopiją  b ieg łem  za sław ą w zaw ody. 
Znalazłem  rozpacz zapalen iec m łody!

Dla m nie ju ż  szczęścia już  nadziei niem a  
Każdej doznałem  na św iecie  przygody  
N ic  m ię już w ięcej na ziem i n ie trzym a  
Poznałem  rozpacz zapalen iec m łody!»
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«P recz  z tem i p ieśn i»  — gn iew n i król zawoła  
«P recz  m i! w yrzucić g łu p ieg o  śpiew aka!
R ycerz co w ierzy w broń sw ą i w rum aka,
Gdy krąży puhar roskoszy d o k o ła ,
Gardzi p iosenką jeź li n ie w eso ła .
Ja w am  zaśp iew am , lecz n ie , k ielich  jeszcze  
N iech  raz okrąży b iesiadn ików  rzędy!
W ino rozognia  uczucia popędy  
P ucharem  śp iew niej brzm ią natchnienia w ieszcze. 
L edw ie K ról w y r z e k ł, Paź w  srebrnym  puliarze 
P odaje trunek —  kubki się ozw ały  —
W y p ili — um ikt znow u orszak cały;
W szyscy  czekają , co im  K ról rozkaże.
On się  tym czasem  w yciągn ął n ied b a łej;
G łow ę zagrzaną p od p iera  ra m ien iem ,
O czym a rzuca, w których  się żar pali —
W  tern znak  dał ręk ą , i ozw al się  p ien iem !
A Bard najem ny spogląd a  mu w oczy ,
Za je g o  m yślą , brząka lutni stroną;
T o n ią k o łu je , to  w kłąb stronę troczy  —
K ról śp ie w a , słucha b iesiadników  grono.

«G dy rycerz dopadł rum aka,
W  b iegu  parsknął rum ak ż y w i,
H asa , pędzi skrzydłem  ptaka —
Jakże rycerz ów szczęśliw y!

K iedy w  k n iei gw ar p sów  słychać  
Strzelam  i zw ierz pada w chw ili —
Jakże m iło tam  oddychać  
W  których  p iersiach  k ied y  m ilej?  —

Gdy usiędę przy b iesiadzie  
W in o trysk a , Paź się  zw ija ,
M yśli p lączą  się  w n ieładzie  
Czyj aż roskosz żyw sza , czyja?  —

A  gd y  koni i strze lb  krocie 
I  b iesiada i d ziew czyn a , 

O a r c z y ń s k i ,  P o e z y e . 1 3
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Pnhar tukajskiego wilia,
D rugi, trzeci przy och ocie  —

N oc w p ieszczoty  je s t  bogata  
D zień rozjaśn ia szczęście w koto  
Chciałbym  ż y ć , przeżyć w e so ło ,
M oje la ta , k on iec  św iata .»

W  zaniku rycerze p ili i śp iew ali.
Za m urem , który zam ek w  straży  trzym a, 
D źw ięk słychać lu tn i, i śp iew  germ ka w dali 
»D la  m nie ju ż  szczęścia i nadziei n iem a.»

CZĘŚĆ II.

W  m aleńkiej w iosce  śród ubogiej chatk i, 
Siedział ów  gerińek  —  przy nim  m łoda żon a , 
R ęce złożyw szy na je g o  ram iona,
I p oglądając na w eso łe  dziatki:
«Śp iew ajm y» rzekła  W zią ł lu tn ię  ze śc iany , 
Śm iejąc s ię  n u c ił i gra ł na przem iany:

«W stać na pracę ze  skow ronkiem ,
Iść w ogrody lub na n iw y ,
W racać z zachodzącem  s ło n k ie m ! 
Z rana, w w ieczó r , jam  szczęśliwry! —

Gdy ze  strzelbą  idę w p ole  
Na tw ój obiad szukam  p ta k a ,
W  w ieczór wodzę go  na sto le !
Co za szczęśc ie , roskosz jaka! —

K ied y , w  w ieczór siedząc m arzę  
U n ó g  dziatwa się  u w ija ,
Gdy drzem ię przy dzieci gw arze  
Czyjaż roskosz żyw sza , czyja? —

N oc w  p ieszczoty  je s t  b ogata ,
D zień rozjaśnia szczęście w k o ło , 
Chciałbym  ż y ć , p rzeżyć w eso ło ,
M oje la ta , k on iec  św iata.» —
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T ak  nucąc g erm ek , ujrzał c ien ie  pod oknam i —
B ył to K ról który nocą w racał z polow ania  
I przed  germ ka chałupą sta ł z tow arzyszam i, 
P rzyw abiony od głosem  lu tn i i śpiewania.
I w cisnął oczy w  szyby i w id zia ł zd u m ion y,
T y le  szczęścia  w  sam otnym  w cichym  germ ka dom u! 
I  uw ażał nadludzką p ięk n ość je g o  żony!
I p och y liw szy  g ło w ę , w estch n ął p okryjom u!
G erm ek ich poznał —  prędko od jech a li,
D łu g o  w  ciem n ości śc iga ł ich  o c zy m a !.
I słyszał ty lko tg p iosen k ę w  d a li:
«D la  m nie ju ż  szczęścia , już nadziei n iem a!»

1 3 *



R E D U T A  O R D O N A .
O PO W IA D A N IE  A D JU T A N T A .

W IE R S Z  ADAM A M IC K IE W IC Z A

PRZYPISANY

J E N E R A Ł O W I U M IŃ S K IE M U . ‘ )

N a m  strzelać niekazanó. — W stąp iłem  na działo  
I spojrzałem  na p o le ;  dw ieśc ie  arm at grzm iało. 
A rty lery i ruskiej c iągn ą  sig  sz e r e g i,
P ro sto , d łu g o , d a lek o , jako m orza brzeg i;
1 w idzia łem  ic li w od za , p r z y b ie g ł, m ieczem  sk in ą !,
I jak  ptak jed n o  skrzydło w ojska sw ego  zw inął! 
W ylew a sig z pod skrzydła śc iśn ion ia  p iech ota  
D łu gą  czarną k o lu m n ą , jako  lawra b io ta ,
N asypana iskram i b agnetów . Jak sgpy  
Czarne ch o rą g w ie , na śm ierć prow adzą zastępy.

P rzeciw  nim  sterczy b ia ła , w ąska , zaostrzon a ,
Jak  g ła z  bodzący m orze —  reduta Ordona.

*) W ie rsz  ten  p isa n y  poil w p ły w em  o p o w ia d a ń  G o rc z y ń sk ie g o , u m ieszczam  
m ięd zy  d z id a m i  p rz y ja c ie la  j a k o  w sp ó ln ą  noszę w łasn o ść . P o św ię c iłe m  g o  
o s ta tn ie m u  w odzow i p o ls k ie m u , k tó ry  o sp ra w ie  naszej n ie ro z p n c za ł i d o  
k o ń c a  c h c ia ł w a lczy ć . A . M.
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Sześć tylko m iała arm at —  w ciąż dym ią i ś w ie c ą ;
I nie ty le  prędkich słów  gn iew n e usta  m iecą ,
N ie  ty le  przejdzie uczuć przez duszę w  rozpaczy,
Ile z tych  dziat lecia ło  bom b, kul i kartaczy.
Patrz tara granat w sam  środek kolum ny się  nurza, 
Jak w fale bryła la w y , p ó łk  dym em  zachm urza;
P ęka śród dym u gi-an a t, szyk pod  n iebo le c i,
1 ogrom n a ły sin a  śród kolum ny św ieci.

Tam  k u la , lecą c  zdała , g ro z i, szum i, w y je ,
R yczy  jak  byk przed b itw ą , m io ta  s ię , gru n t ryje; —  
Ju ż d op ad ła , ja k  Boa środ kolum n się zwija  
P ali p ie r s ią , rw ie  zęb em , oddechem  zabija. 
N ajstraszniejszej n ie w id a ć , lecz  słychać po d źw ięk u , 
Po w aleniu się tru p ó w , po ranionych  jęku:
(Idy kolum nę od  k oń ca , do końca p rzew ierci,
Jak gdyby środkiem  w ojska p rzeszed ł nniół śm ierci.

G dzież je s t  k ró l, co  na rzezie tłum y te  w ypraw ia?  
Czy dzieli ich  od w agę, czy  pierś sam  nadstaw ia?
N ie , on siedzi o p ięćset m il na sw ej sto licy  
K ról! w ielk i sam ow ładnik  św iata  p ołow icy. 
Zm arszczył b rw i, —  i tysiące  k ib itek  w net le c i;  
P o d p isa ł, — tysiąc m atek  opłakuje dziec i;
S k in ą ł —  padają knuty  od  N iem na do Chiwy. —  
M ocarzu jak  bóg siln y , ja k  szatan z ło ś liw y ,
Gdy T urków  za Ilalkanem  tw oje straszą sp iż e ,
Gdy p oselstw o Paryzkie tw oje  stop y  l i ż e ;
W arszawa jed na  tw ojej m ocy się  urąga ,
P odn osi na c ię  rę k ę , i k oron ę ściąga!
K oronę Kazim ierzów', C hrobrych , z twojej g ło w y , 
B o ś ją  ukradł i skrw aw ił synu W asilow y.

Car dziw i się  —  ze strachu drżą P etersburczany —  
Car g n iew a  się  —  ze strachu m rą je g o  dw orzany — 
A le syp ią  się w ojsk a , k tórych  b óg  i wiara  
J est  —  car g n iew n y , —  um rzem , rozw eselim  cara. 
Posłany wódz Kaukazki z siłam i p ó ł-św ia ta ,
W iern y , czynny i spraw ny —  jak  knut w ręku katą.
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U ra! ura! patrz b lizko red u ty , ju ż  w row y,
W alą s ig , na faszynę kladąe sw e tu ło w y ;
Już czernią się na białych  palisadach w ałów  —
Jeszcze reduta w  środku , jasna od  w ystrzałów  
C zerw ieni sig nad czernią , jak  w  środek m row iska, 
W rzucony m oty l b łyska. —  M row ie go  n a c isk a ,
Z gasł —  tak zgasła reduta. Czyż osta tn ie  działo  
Stracone z ło ż a , w  piasku paszczę zagrzebało?
Czy zapał, krw ią ostatn i bom bardyer zalał?
Z gasn ął ogień . — Już m oskal rogatk i w yw alał.
Gdzież ręczna broń? — Ach dzisiaj pracow ała w ięcej,
N iż na w szystk ich  p rzeg ląd ach  za władzy książęcej! 
Z gadłem  dla czego  m ilczy  —  b o  nieraz w idziałem  
G arstkę naszych w alczącą z m oskali nawałem .
Gdy godzinę w ołano dw a słow a: pal n a b ij;
G dy odd ech y  dym  t łu m i, trud  ram iona słabi;
A  w ciąż grzm i rozkaz w o d zó w , w re żo łn ierza czynność — 
N akoniec bez rozkazu p ełn ią  sw ą p ow inność.
N ak on iec  bez rozw a g i, bez czu c ia , p a m ięc i,
Ż ołn ierz jako m łyn  p alny n ab ija , —  grzm i, —  kręci — 
liro ń  od oka do n o g i, od  n o g i na ok o :
A ż ręka w  ładow nicy d łu go  i g łęboko  
S zukała, n ieznalazła i żo łn ierz  p ob ladn ął —
N ieznnlazłszy ładunku, już  b ron ią  n iew ład n ą ł,
I  uczuł że g o  pali strzelba rozogniona.
U p u ścił ją  i upadł —  nim  dob iją , sk o n a !
Tnkem  m y ślił — a w  szaniec n ieprzyjació ł kupa  
Już ła z ła , jak  robactw o na św ie żeg o  trupa.

P ociem n ia ło  m i w  oczach  — a gd yin  łzy  o c iera ł, 
Słyszałem  że co ś d o  m nie m ów ił mój Jenerał.
On przez lunetę w spartą na m ojem  ram ieniu  
D łu go  n a  szturm  i szaniec p o g lą d a ł w  m ilczen iu.
N ak on iec  rzek ł: stracona —  Z pod lunety  jeg o  
W ym k n ęło  się  łez k ilk a; — rzek ł do m n ie: « k o lle g o ,  
W zrok m łody  od szkieł lep szy , patrzaj, tam  na w ale, 
Znasz O rd on a, czy w id zisz , gdzie  j e s t ? ” — o Jen era le ,
Czy go  znam ? — Tam  sta ł za w sze , to  d zia ło  k ierow ał.
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N iew id zę —  zn śjd ę-d o jrzę! — śród dym u się  schow ał.
L ecz środ najgęstszych  k łębów  dym u ileż razy 
W id zia łem  rękę je g o  dająca rozkazy. —
W idzę go  znowu —  w idzę rękę —  b łyskaw icę —
W yw ija , grozi w ro g o m , trzym a palną św ie cę ,
B iorą g o ,  zg in ą ł, — o n ie , — sk oczy ł w  d ó ł, — do loch ów !»  
«D obrze» rzecze J en era ł —  nicodda im  prochów ». —

Tu blask — dym, — ch w ila  cicho — i huk jak stu grom ów  —

Z aćm iło się  pow ietrze  od ziem i w y łom ów ,
A rm aty p od sk o czy ły , i jak  w ystrzelone  
T oczyły  się  na kołach; — lonty  zapalone  
N ie  trafiły  do sw oich  panew . I dym  w ion ął 
P rosto  ku n a m , i w  gęstej chm urze nas och łon ął.
I n ieb yło  n ie  w idać prócz granatów  blasku —
I p o w o li dym  rzed n ia ł, opadał deszcz piasku.
Spojrzałem  na redutę —  w a ły , palisad y ,
D z ia ła , i naszych garstka i w ro g ó w  grom ady  
W szystko jako sen znikło. — T ylko czarna bryła  
Z iem i n iek szta łtnej leży . — R ozjem cza m ogiła .
Tam  i ci co bronili i c i co  się  w darli,
P ierw szy raz pokój szczery i w ieczn y  zaw arli 1 
C hoćby Cesarz m oskalom  kazał w stać , już dusza  
M oskiew sk a , tam  raz p ierw szy Cesarza n ie słusza. —
T am  zagrzebane tylu  se t c ia ła , im iona;
Dusze g d z ie ?  —  n iew iem ; —  lecz w iem  gd zie  dusza O rdona.—  
On będzie Patron szańców ! — B o dzieło zn iszczenia  
W  dobrej spraw ie je s t  św ię te , jak  d zie ło  tw orzen ia  —
Bóg w yrzekł s ło w o  stań s ię , B ó g  i zg iń  w yrzecze,
K iedy od ludzi wiara i w o ln ość  u c ię c z e ;
K iedy z iem ię despotyzm  i dum a szalona  
O b leją , ja k  M oskale red u tę  Ordona. —
Karząc p lem ię zw ycięzców  zbrodniam i z a tr u te ,
B ó g  w ysadzi tę  z iem ię , jak  on sw ą redutę.
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